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W wy ni ku szczę śli we go zbie gu oko licz no ści
i spo rej daw ki za wo alo wa ne go cham stwa wkrę ci -
łam się do piel grzym ki do Ra dia Ma ry ja. W so -
bo tę 25 mar ca na an te nie oj ca dy rek to ra od ma -
wia łam ko ron kę do mi ło sier dzia bo że go w in ten -
cji Urba na i ca łej re dak cji. Nie po mo gło.

NIE chrze ści jań ski za kład pra cy
Ma jąc w pa mię ci trium fal ny rajd Sto no gi po re -

dak cji „NIE”, nie po win ni śmy za pew ne rzu cać ka -
mie niem, ale trze ba od no to wać, że kon tro la bez -
pie czeń stwa w kon cer nie red. Ry dzy ka nie na le ży
do naj szczel niej szych. Je śli ra do sna ta de zyn wol tu -
ra pły nie z za ufa nia, ja kie oj dyr po kła da w Opatrz -
no ści, to śpie szę do nieść, że tym ra zem Opatrz ność
da ła cia ła, ze zwa la jąc na zbez czesz cze nie mo ją he -
re tyc ką oso bą nie tyl ko świę tej zie mi i bu dyn ków,
ale tak że do mów kil ku set ty się cy słu cha czy.
Po zwie dze niu po dwór ka, ka pli cy i pry wat ne go
mu zeum J.P. 2 zo sta łam wpusz czo na do stu dia,
gdzie wraz z praw dzi wy mi ludź mi wia ry

od�mó�wi�łam�na ży�wo�co�kol�wiek

mo�no�ton�ną�mo�dli�twę�i po�zdro�-

wi�łam�„mój�chrze�ści�jań�ski�za�kład

pra�cy,�a w szcze�gól�no�ści�bra�ta

Je�rze�go�i sio�strę�Mał�go�rza�tę”.

To ostat nie za zna czam, bo Da ni szew ska ni gdy
by mi nie da ro wa ła.

In te re so wał się pan Urban
Wi zy ta w Ra diu Ma ry ja to prze ży cie na tu ry du -

cho wo -tu ry stycz nej. Każ da gru pa do sta je prze -
wod ni ka, któ ry z mło dzień czym en tu zja zmem
opro wa dza wier nych po uświę co nym te re nie, z na -
masz cze niem po ka zu jąc okna, za któ ry mi od by wa
się Dzie ło No wej Ewan ge li za cji. Pe wien nie po kój
wzbu dzi ła we mnie wia do mość, że je dy ne okno,
szczel nie za sło nię te so lid ną an tyw ła ma nio wą ża -
lu zją, na le ży do re dak cji pro gra mów dla dzie ci, ale
to z ca łą pew no ścią efekt wy pa cze nia mo je go cho -
re go umy słu. Do wie dzie li śmy się tak że, że roz ro -
stem nie ru cho mo ści sta cji „in te re so wał się pan
Urban”, co mnie szcze rze wzru szy ło. Bo przy znaj -
cie sa mi: jest coś mi stycz ne go w tym nie ro ze rwal -
nym związ ku, któ ry spra wia, iż wcze śniej czy póź -
niej na zwi sko Urba na nie uchron nie po ja wia się
w ustach każ de go bo jow ni ka o Pol skę ka to lic ką. 

Płyń na głę bię
Po zwie dze niu schlud ne go dzie dziń ca wy ło żo -

ne go po lbru kiem i ozdo bio ne go po mni kiem

świę te go Ja na Paw ła II, a tak że por tre tem ple ców
świę te go Ja na Paw ła II ze szli śmy do Ka pli cy Za -
wie rze nia, gdzie mo gli śmy obej rzeć dwie su tan -
ny świę te go, czer wo ne bu ty i nie po ka la nie bia łe
skar pet ki świę te go, a tak że przed miot, któ ry
na pierw szy rzut oka wy glą dał jak kij ba se bal lo -
wy, ale po bliż szym przyj rze niu oka zał się wio -
słem świę te go z głę bo ko sym bo licz ną de dy ka cją:
„Nie bój się, wy płyń na głę bię”. W ka pli cy
tej – opi sa nej ja ko „pierw sza ka pli ca ra dio wa” 
– znaj du je się tak że bo ga to ude ko ro wa na wo ta mi
fi gu ra Ma ryi Gwiaz dy No wej Ewan ge li za cji
za bar dzo gru bą szy bą. Głów ną ka pli cę ra dio wą
przy ozda bia ją wi tra że z wi ze run ka mi świę -
tych – je den z nich jest ude rza ją co po dob ny
do oj ca dy rek to ra – ale kró lu je Mat ka Bo ska Czę -
sto chow ska, Kró lo wa Pol ski, po dob nie zresz tą
jak w sa li wy kła do wej Do mu Piel grzy ma, któ ra
tak że mo że ro bić za ka pli cę. 

Nie szcze rość u bla sku Ma ryi
Gdy zwie dzi li śmy już wszyst kie ka pli ce i obej -

rze li śmy wszyst kich świę tych, na de szła wie ko -
pom na chwi la. Nasz tro skli wy prze wod nik po le -
cił nam wy brać ze swo je go gro na szóst kę szczę -
śliw ców, któ rzy wej dą do stu dia i bę dą mo gli od -
mó wić ko ron kę z sa mym oj cem re dak to rem (nie
my lić z oj cem dy rek to rem, w du pach Wam się
prze wra ca). Prze wod nik po ra dził życz li wie, że by
nie wy brać ja kiejś nie mo ty, któ ra się za cu ka
na an te nie, tyl ko oso by od waż ne i elo kwent ne.
Ja prze ko na łam mo ich współ to wa rzy szy piel -
grzym ki wro dzo ną bez czel no ścią, a tak że ar gu -
men tem – cał ko wi cie, przy zna cie, praw dzi -
wym – iż lu dzie ode mnie z pra cy szcze gól nie po -
trze bu ją mo dli twy. Po świę ce nie by ło tym więk -
sze, że wła śnie przy był dru gi au to bus, pe łen

wier nych z pa ra fii na war szaw skiej Ocho cie, któ -
rym po wie dzia no, że aż sze ścio ro z nich do zna
szczę ścia an te no we go. Kie row nik tej kon ku ren -
cyj nej gru py, męż czy zna po staw ny i wą sa ty, roz -
wią zał pro blem, eli mi nu jąc z ko lek ty wu wy róż -
nio nych jed ną nie wia stę na wóz ku, ale wal ka by -
ła cięż ka i re sen ty ment za wisł w po wie trzu.

Dla na szych ochoc kich to wa rzy szy oko licz -
ność by ła szcze gól nie istot na, al bo wiem po je de -
na stu la tach sta rań w ich pa ra fii po wsta ło ko ło
Ro dzi ny Ra dia Ma ry ja. 

– Wy wal czy li śmy – orze kła jed na z ak ty wi stek
pa ra fial nych, nie wia sta wy raź nie bo jo wa, któ ra
na oko licz ność piel grzym ki do źró deł wia ry
przy wdzia ła żół tą suk nię i mnó stwo pla sti ko wej
bi żu te rii.

– Nie, nie, nie wol no tak mó wić, bo to wszyst -
ko wra ca – za opo no wał wą sa ty li der. – Wy pro si -
li śmy, wy mo dli li śmy – po pra wił.

Suk ces roz pie rał go za moc no, to też kon spi ra -
cyj nym to nem do dał, że nie by ło ła two, bo

pro�boszcz�ich�pa�ra�fii�to�

„naj�więk�szy�li�be�rał”.�Sło�wo�

„li�be�rał”�wy�mó�wił�szep�tem,�

jak�gdy�by�cho�dzi�ło�o wsty�dli�wą

cho�ro�bę,�któ�rej�na�zwy�nie�go�dzi

się�uży�wać�w świę�tych�mu�rach.

Chwi lę po tem, po mo dli twie, ta sa ma bo jo wa
nie wia sta ser decz nie po zdra wia ła na an te nie pro -
bosz cza i wy lew nie dzię ko wa ła mu za po moc. Po -
my śla łam so bie z pew ną ulgą, że nie je stem je dy ną
oso bą, któ ra na fa lach świę te go ra dia grze szy nie -
szcze ro ścią. Opusz cza jąc bło go sła wio ne mu ry,
trzy ma łam się jed nak bli sko środ ka gru py – w na -
dziei, że kie ru jąc się ewo ko wa nym mi ło sier dziem,
Bóg nie zde cy du je się po ra zić pio ru nem ca łe go ko -
lek ty wu wier nych, że by zmiaż dżyć jed ne go im po -
sto ra. Uda ło mi się wy mknąć nie po strze że nie.

Oj ciec nie bie ski czy oj ciec dy rek tor
Ale je śli ktoś my śli, iż Opatrz ność nie da ła mi

żad ne go zna ku, że jest nie za do wo lo na z mo je go
bluź nier cze go wy stę pu – to się głę bo ko my li.
Przy wyj ściu z Ra dia Ma ry ja moż na so bie po -
wró żyć z Pi sma Świę te go – cał kiem jak z cia -
stecz ka z wróż bą, tyl ko bez cia stecz ka. Wy cią ga
się kar tecz kę z na zwą księ gi i nu me rem wer su
i za raz moż na w Bi blii spraw dzić, co Bo zia 
ma nam do po wie dze nia. Ja wy cią gnę łam
„Mt 6,16–18” – cy tat z ewan ge lii św. Ma te usza,
za koń czo ny groź bą: „A Oj ciec twój, któ ry wi dzi
w ukry ciu, od da to bie”. 

Za drża łam. Oj ciec nie bie ski lę ka mnie nie
bar dziej niż czar na woł ga po ry wa ją ca dzie ci. Ale
co, je śli cho dzi o oj ca dy rek to ra? �
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W Lon dy nie Ka czyń ski 
zdra dzał Eu ro pę 

z pa nią The re są May. Obie cał
wspie rać ją, a nie UE 

w kłót niach z Unią o bre xit
w za mian za wzglę dy 

dla Po la ków w jej kra ju. 
Czy li pre zes to tar go wi cza nin,

zdraj ca kon ty nen tal ny.

str. 2

ANTYCHRYST
u Rydzyka

Ko�ron�ka�w in�ten�cji�Urba�na�w Ra�diu�Maryja.
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â Cie�ka�we,� czy� do�cze�ka�my� kie�dyś� ty�go�dnia,
w któ�rym�cze�goś�nie�zma�lu�je�mi�ni�ster�obro�ny�An�-
to�ni�Ma�cie�re�wicz?�W mi�ja�ją�cym�ty�go�dniu,�po tym
jak�pol�skie�ra�dio�RMF�i fran�cu�ska�agen�cja�AFP�po�-
da�ły,�że�Pol�ska�wy�co�fu�je�się�z Eu�ro�kor�pu�su,�Ma�cie�-
re�wicz�naj�pierw�oświad�czył,�że�to�nie�praw�da,�a po�-
tem�–�że�praw�da�(wię�cej�czy�taj�na str. 5).

â Ma�cie�re�wicz� roz�ka�zał� prze�nieść� no�wo�cze�sne
czoł�gi� Le�opard� z Ża�ga�nia,� gdzie� by�ła� naj�więk�sza
woj�sko�wa�jed�nost�ka�pan�cer�na w Eu�ro�pie�Wschod�-
niej,�do We�so�łej�pod War�sza�wą,�gdzie�znaj�du�je�się
sie�dzi�ba�Wojsk�Obro�ny�Te�ry�to�rial�nej.�By�ły�do�wód�-
ca�wojsk�lą�do�wych�gen.�Wal�de�mar�Skrzyp�czak�na�-
zwał�de�cy�zję�Ma�cie�re�wi�cza�sa�bo�ta�żem�i do�pa�trzył
się�w niej�mo�ty�wów�czy�sto�po�li�tycz�nych.�Mi�ni�ster�-
stwo�wy�ja�śni�ło,�że�to�po�su�nię�cie�tak�tycz�ne:�z We�-
so�łej�jest�bli�żej�do gra�ni�cy�z Ro�sją,�skąd�pol�ska�ar�-
mia�spo�dzie�wa�się�pierw�sze�go�ude�rze�nia.

â Wie�le�wska�zu�je�na to,�że�za�kup�sa�mo�lo�tów�dla
VIP�-ów�przez�MON�opóź�ni�się�o ko�lej�ny�rok.�Kra�jo�-
wa�Izba�Od�wo�ław�cza�do�pie�ro�na po�cząt�ku�kwiet�nia
wy�da�orze�cze�nie�w spra�wie�za�ku�pu�za�mó�wio�nych
już�bo�ein�gów,�ale�MON�mo�że�wy�dać�na nie�pie�nią�-
dze�tyl�ko�do koń�ca�mar�ca.�Do�ra�dza�my�Ma�cie�re�wi�-
czo�wi,� jak� po�praw�nie� do�ko�nać� za�ku�pu.� Na�le�ży
pójść�do skle�pu�z sa�mo�lo�ta�mi�i za�py�tać:�–�Są�sa�mo�-
lo�ty?�Eks�pe�dient�ka�od�po�wie:�–�Są.�–�To�po�pro�szę
dwa.�I spra�wa�za�ła�twio�na.

â Służ�bo�wa�li�mu�zy�na,�któ�rą�po�dró�żo�wał�po War�-
sza�wie�wi�ce�-Ma�cie�re�wicz,�czy�li�Bar�tosz�Kow�nac�ki,
za�li�czy�ła�dzwon�z in�nym�sa�mo�cho�dem�oso�bo�wym.
Ni�ko�mu�nic�się�nie�sta�ło,�a kie�row�ca�wo�zu�Kow�nac�-
kie�go� do�stał� man�dat.� Spra�wę� ba�da� Żan�dar�me�ria
Woj�sko�wa.�Przy�po�mi�na�my, że�ŻW�nie�zba�da�ła�jesz�-
cze�wy�pad�ku� ko�lum�ny� sa�mo�cho�dów,� któ�rą� za�su�-
wali�z To�ru�nia�doWar�sza�wy�szef�Kow�nac�kie�go�oraz
je�go�ulu�bio�ny�kie�row�ca�Ka�zi�mierz.

â Bo�ha�te�rem�ty�go�dnia�oraz�Plat�for�my�Oby�wa�tel�-
skiej� zo�sta�li� Le�gio�no�wo� i je�go� pre�zy�dent� Ro�man
Smo�go�rzew�ski.� Pre�zy�dent� urzą�dził� re�fe�ren�dum,
w któ�rym�miesz�kań�cy�mie�li�od�po�wie�dzieć�na py�ta�-
nie,�czy�chcą,�że�by�ich�mia�sto�we�szło�w skład�for�-
so�wa�nej�przez�Pra�wo�i Spra�wie�dli�wość�tzw.�me�tro�-
po�lii�war�szaw�skiej.� Pra�wie 95�pro�cent�miesz�kań�-
ców� bo�ha�ter�skie�go� Le�gio�no�wa� od�po�wie�dzia�ło
„nie”,�co�spra�wi�ło,�że�na�czel�ny�zwo�len�nik�me�tro�po�-
lii�po�seł�Ja�cek�Sa�sin�zro�bił�ta�ką�mi�nę,�ja�ką�zro�bi�ła
Szy�dło,�gdy�prze�gra�ła�w Bruk�se�li 27�do 1.

â A wła�śnie…�Jest�jesz�cze�je�den�–�oprócz�Ma�-
cie�re�wi�cza�–�czło�nek�rzą�du,�na któ�re�go�za�wsze�mo�-
że�my�li�czyć.�Na�zy�wa�się�Wasz�czy�kow�ski,�jest�mi�-
ni�strem�spraw�za�gra�nicz�nych�i w mi�ja�ją�cym�ty�go�-
dniu�po�wie�dział,�że�„przy wy�bo�rze�Do�nal�da�Tu�ska
na sze�fa�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej�do�szło�do fał�szer�stwa”.
Fał�szer�stwo�mia�ło�po�le�gać�na tym,�że�pod�czas�wy�-
bo�rów� za�py�ta�no,� kto� jest� prze�ciw� Tu�sko�wi� (rę�kę,
jak�pa�mię�ta�my,�pod�nio�sła�sa�ma�jak�pa�lec�Szy�dło),
a nie�za�py�ta�no,�kto�jest�za ani�kto�się�wstrzy�mał.
Od wy�po�wie�dzi�od�cię�li�się�rzecz�nik�rzą�du,�za�stęp�ca
Wasz�czy�kow�skie�go,� a na�wet� on� sam,� gdy� wziął
zim�ny�prysz�nic.

â I ko�lej�ny�nie�za�wod�ny�czło�nek�–�tym�ra�zem�nie
rzą�du,�lecz�par�tii�–�któ�ry�szyb�ciej�mó�wi,�niż�my�śli,
cho�ciaż� w tym� wy�pad�ku� na�le�ży� za�py�tać,� czy
w ogó�le�my�śli.�Ma�rek�Su�ski,�bo�o nim�mo�wa,�od�-
po�wia�da�jąc�na py�ta�nie,�dla�cze�go�PiS�upie�ra�ło�się
przy kan�dy�da�tu�rze� Jac�ka� Sa�ry�usza�-Wol�skie�go
na sze�fa�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej,�po�wo�łał�się�na tra�dy�-
cyj�ną� pol�ską� god�ność� i wsta�wa�nie� z ko�lan,
a przy oka�zji�chlap�nął:�„To�jak�z ty�mi�fe�mi�nist�ka�mi
w UE,� któ�re�mó�wią,� że� jak� bę�dą�gwał�cić�was�ci
z ISIS,�to�się�nie�broń�cie,�bo�oni�są�spra�gnie�ni�ko�-
bie�ty,�i daj�cie�im�jesz�cze�kwiat�ka,�a w Szwe�cji�im
miesz�ka�nia�chcą�dać”.�Klub�No�wo�cze�snej�uznał�tę
wy�po�wiedź�za skan�da�licz�ną�i prze�ciw�ko�Su�skie�mu
skie�ro�wał�wnio�sek�do sej�mo�wej�ko�mi�sji�ety�ki.�My
by�śmy�mach�nę�li�na nie�go�rę�ką. I jesz�cze�kwiat�ka
by�śmy�mu�da�li.

â W War�sza�wie�od�był�się�szczyt�Gru�py�Wy�szeh�-
radz�kiej�(Cze�chy,�Pol�ska,�Sło�wa�cja�i Wę�gry),�pod�-
czas� któ�re�go� na te�mat� re�lo�ka�cji� uchodź�ców�ode�-
zwa�ła�się�pre�mier�Szy�dło�w gra�na�to�wej�gar�son�ce
i ze�zło�to�-nie�bie�ską�brosz�ką:�„Gru�pa�Wy�szeh�radz�ka,
rów�nież� Pol�ska,� ni�gdy� nie� zgo�dzą� się� na szan�taż
i nie�zgo�dzą�się�na dyk�to�wa�nie�ta�kich�wa�run�ków.
Gru�pa�Wy�szeh�radz�ka�i Pol�ska�na pew�no�nie�ule�gnie
ta�kim�dyk�ta�tom”.�Kto�szan�ta�żu�je�i dyk�tu�je?�Unia�Eu�-
ro�pej�ska,�a szcze�gól�nie�Tho�mas�de�Ma�izière,�mi�ni�-
ster�spraw�we�wnętrz�nych�Nie�miec.

â Na�praw�dę�waż�na wia�do�mość�do�tar�ła�z Są�du
Naj�wyż�sze�go,� któ�ry� roz�pa�try�wał� od�wo�ła�nie� oby�-
wa�te�la� Mar�ka� Ta�ta�ły� z War�sza�wy.� Świa�tły� ów
mąż 2� la�ta� te�mu�w ra�mach�pro�wo�ka�cji�praw�no�-
-oby�cza�jo�wej� oba�lił� bro�war� na nad�wi�ślań�skich
bul�wa�rach,� za co� po�li�cja� chcia�ła� go� uka�rać
100-zło�to�wym� man�da�tem.� Od�mó�wił,� a spra�wę
skie�ro�wał�do są�du.�W ostat�niej�in�stan�cji�SN�uznał,
że�bul�war�nie�jest�uli�cą,�a tyl�ko�na uli�cach,�pla�cach
i par�kach�pol�skie�pra�wo�an�ty�al�ko�ho�lo�we�za�ka�zu�je
pi�cia�pi�wa�oraz�in�nych�trun�ków.�Do�brze,�że�Są�dem
Naj�wyż�szym�nie�rzą�dzi�Przy�łęb�ska�–�ona�by�na to
nie�wpa�dła.

U R B A N

Żrą su kin sy ny z PiS, po że ra ją wszyst ko
i od te go ro śnie im ape tyt. Przed wy bo ra mi
do sa mo rzą dów par tia chce z pra sy po za war -
szaw skiej uczy nić swo je szcze kacz ki i zro bi
to. Dys ku to wa ny jest spo sób. Np. wy ku pie -
nie przez spół ki skar bu pań stwa pod za rzą -
dem ka czy stów ty tu łów wy da wa nych przez
nie miec kie kon cer ny. Ale co, jak nie ze chcą
sprze dać i na wet bę dą do pła cać, je śli wła dze
Pol ski za pew nią im de fi cyt, np. po przez
wzmo żo ne po dat ki i wy gło dze nie z re klam?
No to wte dy usta wa o de kon cen tra cji wła sno -
ści pra sy. Ale prze cież te wnu ki re sor to we na -
zi stów mo gą po two rzyć do wol ną licz bę ma -
łych firm wy daw ni czych. No to po lo ni za cja
po przez ogra ni cze nie wła sno ści cu dzo ziem -
skiej. Ależ to sprzecz ne z pra wa mi UE! No to
pier do lić Unię. Sa me mu Ka czyń skie mu łeb
puch nie, jak ze żreć pra sę.

Przy oka zji PiS chce znisz czyć „News -
week” To ma sza Li sa i te raz na tym się sku pia.
Wy daw ca, pre zes Sprin ge ra Mark De kan, jak
co ty dzień wy słał list do per so ne lu. Na pi sał,
że przy wy bo rze Tu ska na sze fa ra dy Eu ro py
prze grał Ka czyń ski i re pu ta cja Pol ski, co nie
jest od kry ciem Ame ry ki ani na wet ko chan ka
żo ny. Chwa li też war to ści eu ro pej skie i wzy -
wa dzien ni ka rzy do po pie ra nia Unii jed nej
pręd ko ści, czy li tu aku rat mó wi to sa mo, co
pre zes Pol ski.

Po li ty cy PiS, ich te le wi zja, szma tław ce, lo -
kaj skie Sto wa rzy sze nie Dzien ni ka rzy Pol -
skich i MSZ Wasz czy kow skie go za re ago wa ły
na ten list więk szą hi ste rią an ty nie miec ką
od tej, któ rą wy ra zi ła pol ska pra sa po prze -
kro cze niu przez We hr macht gra nic Pol ski
1 wrze śnia 1939 r.

We dług pol skie go pra wa wy daw ca (lub na -
kład ca – co kol wiek to zna czy) wy zna cza li nię
pro gra mo wą na le żą cych do nie go ty tu łów
i wła śnie De kan to ro bił. Ar ty kuł 10 ustęp 2
pra wa pra so we go na kła da na dzien ni ka rzy
obo wią zek re ali zo wa nia li nii pro gra mo wej
re dak cji. Punkt 3: „Dzia łal ność dzien ni ka rza
sprzecz na z ustę pem 2 sta no wi na ru sze nie
obo wiąz ku pra cow ni cze go”. A więc Lis ma
pra wo wy rzu cić dzien ni ka rza, np. za chwa le -
nie PiS, acz kol wiek nie dys cy pli nar nie, ale
przez wy po wie dze nie. Tak zin ter pre to wał
on giś art. 10 Sąd Naj wyż szy. (Patrz: Ja cek
Sob czak „Pra wo pra so we. Ko men tarz”).

Śla dem Mar ca De ka na, ja ko po dob nie jak
on wy daw ca, ślę do dzien ni ka rzy „NIE” dy -
rek ty wę pro gra mo wą na stę pu ją cej tre ści:

Ko le żan ki i ko le dzy, to wa rzysz ki i to -
wa rzy sze, by deł ko ko cha ne!

Kto kol wiek, mi łu jąc zmniej sza nie róż nic
spo łecz nych, po chwa li „500 plus”, wy le ci
na zbi tą mor dę. Na to sa mo wy le ci każ da
(każ dy) któ ra spró bu je znie chę cić do skro ba -
nia za rod ków i em brio nów po czę tych mi mo
wo li, czy li z nie dbal stwa i bru du. No gi bę dę
wy ry wać z du py, a le wą ja ko pierw szą, za pi -
sa nie o zło dzie jach krad ną cych na ple ba -
niach. To ka ta ba sy ma ją być zło dzie ja mi,
a nie ich ofia ra mi.

Pra�wo�nie�da�je�mi�pra�wa
do zwal�cza�nia�ko�go�kol�wiek,
kto�ma�ło�że�zma�chał�(a)�ba�-
cho�ra,�to�jesz�cze�go�ochrzcił
„pod na�ci�skiem�bab�ci”.�Pro�szę
jed�nak�pa�mię�tać,�że�je�stem
tak�że�na�czel�nym�re�dak�to�rem,
wszech�wład�nym�w od�rzu�ca�niu
wszyst�kich�tek�stów�ta�kiej
dwu�li�co�wej�gni�dy. I kon�sty�tu�-
cja�nie�ma�tu�nic�do rze�czy.

Do ce niam pro eu ro pej ską po sta wę Lesz ka
Mil le ra, ale wy łącz nie ją. Na to miast ma my
w ko lek ty wie koł cho zo wym wy bit ną ana li -
tycz kę, le wi co wą do bó lu mo jej gło wy. Za ko -
cha na jest ona w Lesz ku, by łym kon ku ben -
cie sta nu i ho dow cy oli gar chów. Da ma dwoj -
ga na zwisk jesz cze nie za uwa ża, że jej ho no -
ra ria kur czą się po każ dym po chleb stwie wo -
bec Mil le ra. Ale oprzy tom nie je, gdy nie stać
jej już bę dzie na wi no Rot schild Grand Re se -
rve, lecz tyl ko na si ki reń skie, a po tem prze -
ter mi no wa ny Ży wiec ze stę chłej becz ki.

In na zna ko mi ta au tor ka w re por ta żach
wciąż współ czu je ka to wa nym psom i dzie -
ciom. Nie mam nic prze ciw ko obro nie psów.
Ze trzy gosz czą cza sem w re dak cji, w tym
pies, któ ry przy pro wa dza red. An drze ja Ro -
zen ka do pra cy, a ma roz mia ry kro wy
na szczu dłach.

Za wia da miam ni niej szym mo ich współ -
więź niów z za kła du „NIE”, że Try bu nał
Spra wie dli wo ści Unii Eu ro pej skiej wy dał
wy rok, mo cą któ re go pry wat ny pra co daw ca
mo że per so ne lo wi za ka zać no sze nia w pra cy
wi docz nych ozna ko wań re li gij nych. Za ka -
zu ję te go więc, a dla da nia do bre go przy kła -
du jar muł kę zo sta wiam od tąd w do mu. Nie -
któ re pa nie pod kre śla ją swą ko bie cą swo bo -
dę lub wy gło dze nie sek su al ne, no sząc w fir -
mie głę bo kie de kol ty, w któ rych dyn da ją
krzy ży ki lub me da li ki. Żad ne tłu ma cze nie,
że to pa miąt ka po uko cha nej bab ci al bo mat -
ce lub że szka ple rzyk po przod ku – po wstań -
cu z Ba ru (pies go je bał) – przyj mo wa ne nie
bę dą.

Je dy ny wy ją tek czy nię dla prze ra sta ją ce go
mnie my ślo wo za stęp cy, już wspo mnia ne go
red. An drze ja Ro zen ka, któ ry w pra cy przy -
kry wa wło sy chu s tą mu zuł man ki. Jest on
za sil ny po li tycz nie, że bym się od wa żył wpie -
przać w je go ele gan cję.

Ko cha ny lu du pra cu ją cy u mnie!
Wszyst kim, na wet Da ni szew skiej, ży czę

zdro wia, ale nie prze sad ne go. Ma ły ra czek
nie za szko dzi. Lu bię u Was tyl ko czę ścio we
nie cho ro wa nie, ta kie, któ re nie umoż li wia
Wam odej ścia do uczci wej pra cy. Za pew niam
też, że Wa sza nie na wiść do mnie, oprócz
chla nia i spa nia, sta no wi głów ną przy jem -
ność u schył ku mo je go ży cia.

Dzię ku ję Wam za nią.
Wasz skur wiel �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

n „Su�per�express”� opu�bli�ko�wał� zdję�cia,� na któ�rych� pan Mi sie wicz
zbie�ra�na pla�ży�mu�szel�ki.�A po�dob�no�pan�Mi�sie�wicz�nie�jest�zwo�len�ni�kiem
mu�sze�lek.

nBie rut, Chrusz czow i Go muł ka nie�są�już�ho�no�ro�wy�mi�oby�wa�te�-
la�mi� Szcze�ci�na.� Na ich� miej�sce� pro�po�nu�je�my� Ka�ro�la� Woj�ty�łę,� Ja�na
Paw�ła II i na wszel�ki�wy�pa�dek�Pio�tra�Adam�czy�ka.

n41 km�bę�dzie�li�czy�ła�Eks tre mal na Dro ga Krzy żo wa, któ�rą�przej�dą
pąt�ni�cy�w ostat�nią�noc�mar�ca�w Ta�trach.�Cho�dze�nie�no�cą�po gó�rach�nie
koń�czy�się�zmar�twych�wsta�niem.

n Piotr Gursz tyn z TVP� na�zwał� Do�nal�da� Tu�ska� prze�wod�ni�czą�cym
z prze�trą�co�ną�no�gą.�Pa�nu�re�dak�to�ro�wi�chy�ba�wię�za�dła�pu�ści�ły.

nRad�ni�zde�cy�do�wa�li�o za�wie�rze�niu�Opocz�na Mat ce Bo skiej. Przy�naj�-
mniej�wia�do�mo,�do ko�go�zgła�szać�pro�ble�my�z ka�na�li�za�cją�czy�wy�wo�zem
śmie�ci.

n Po�seł�Bo rys Bud ka z PO�po�wie�dział,�że�pre�zy�den�to�wi�naj�le�piej�wy�-
cho�dzi�pro�mo�cja�spor�tów�zi�mo�wych.�La�tem� li�czy�my�na pro�mo�cje�nart
wod�nych.

n Re�dak�tor�Wi told Ga dow ski ape�lu�je,� aby� pol�skie� me�dia� mó�wi�ły
po pol�sku,�a nie�tyl�ko�po�słu�gi�wa�ły�się�ję�zy�kiem�pol�skim.�Czy�li�chuj,�kur�-
wa�pier�do�lo�na.

MARTA M.
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– Jak za czę ła się Pa na przy go da z Pra -
wem i Spra wie dli wo ścią?

– Za pi sa łem się 4,5 ro ku te mu. Na mó wił
mnie se kre tarz po wia to wy tej par tii, któ re go
po zna łem w si łow ni. Zo ba czył, że mam ład -
ne cia ło, po wie dział, że też by ta kie chciał.
Od sło wa do sło wa ze szli śmy na te mat bra ku
pra cy i per spek tyw, no i za pro po no wał za pi -
sa nie się do par tii. Po szli śmy do mnie do do -
mu, wy cią gnął an kie tę, spi sał mo je da ne oso -
bo we, po tem re ko men do wał mnie do przy ję -
cia, do sta łem pla kiet kę. A ja mu po ma ga łem
w ćwi cze niach.

– Ma Pan 38 lat, miesz ka w Sej nach,
pra co wał ko lej no ja ko fo to mo del, pi sarz,
tan cerz, ochro niarz…

– Z ryn kiem pra cy jest na Pod la siu bar -
dzo cięż ko. Nie ma moż li wo ści, że by się
roz wi nąć, do stać skrzy deł. Wszyst ko jest za -
my ka ne. Mi mo to nie chcia łem wy jeż dżać
na Za chód.

– I dla te go wy brał Pan ka rie rę po li tycz -
ną na pra wi cy?

– Prze glą da łem pro gra my róż nych par tii,
PiS spodo ba ło mi się ze wzglę du na obro nę
in te re sów naj słab szych, ale tak że swo ją si łę
i sku tecz ność. 

– Brał Pan udział w ży ciu par tii?
– Jesz cze jak! Jeź dzi łem na po sie dze nia,

na ra dy. Na gło so wa nia do War sza wy i Bia -
łe go sto ku. Ze bra nia by ły śred nio raz w mie -
sią cu lub czę ściej, dys ku to wa ło się o po li ty -
ce, li nii par tii.

– W Pa na re gio nie PiS -em rzą dzi mi ni -
ster rol nic twa Krzysz tof Jur giel, nu me -
rem 2 jest Ja ro sław Zie liń ski, se kre tarz
sta nu w Mi ni ster stwie Spraw We wnętrz -
nych i Ad mi ni stra cji. Wi dy wał ich Pan
na spo tka niach?

– Oczy wi ście, od mi ni stra Jur gie la do sta -
łem na wet książ kę z po dzię ko wa nia mi
za wy jąt ko we za an ga żo wa nie.

– Iden ty fi ku je się Pan z po glą da mi PiS
na go spo dar kę, edu ka cję, kul tu rę, po li ty -
kę za gra nicz ną?

– Chcia łem po pro stu zro bić coś dla Sejn,
zmie nić per spek ty wy tu tej szym miesz kań com.
Ogra ni czyć bez ro bo cie, do fi nan so wać miej sco -
wy szpi tal, po móc nie peł no spraw nym.

– Grze go rza Zu bo wi cza, se kre ta rza PiS
po zna ne go przez Pa na na si łow ni, ob wi -
nia Pan o to, że upu blicz nił spra wę.

– Miał do mnie nu mer te le fo nu. Za miast
za dzwo nić, zro bić ze bra nie par tii w Sej -
nach, po wie dzieć, że nie wi dzi mnie da lej
w na szych sze re gach, za czął wszyst ko na -
gła śniać.

– Film z Pa na udzia łem po de sła li mu
po dob no zna jo mi.

– Trud no mi po wie dzieć, czy pan Zu bo -
wicz za glą da na stron ki por no, bo go to pod -
nie ca, czy ro bi to z nu dów. Tak czy owak zo -
ba czył mój wy stęp, o czym po in for mo wa ła
mnie przez te le fon prze wod ni czą ca za rzą du
PiS w re gio nie.

– Stał się Pan miej sco wą sła wą? Lu dzie
pro szą o au to gra fy?

– Tak, je stem roz po zna wal ny, ale bar dziej
na za sa dzie po śmie wi ska. Ro dzi na się ode
mnie od wró ci ła. Fir my od ma wia ją za trud -
nie nia. Pra co wa łem ja ko kon ser wa tor
w miej sco wej szko le, ale nie prze dłu żo no ze
mną umo wy.

– Ze wzglę du na por no?
– Umo wa się skoń czy ła, mia ła zo stać

prze dłu żo na, ale dy rek tor szko ły też na le ży
do Pra wa i Spra wie dli wo ści.

– 6 kwiet nia ma się od być w miej sco -
wym są dzie roz pra wa prze ciw ko Grze go -
rzo wi Zu bo wi czo wi.

– Tak, za rzu cam mu znie sła wie nie, wy ko -
rzy sty wa nie i wy sy ła nie mo ich da nych oso -
bo wych sta cjom te le wi zyj nym, ra dio wym…
Je że li czło nek Pra wa i Spra wie dli wo ści
na ta kim sta no wi sku miał do mo ich pry -
wat nych in for ma cji ta kie po dej ście, to po -
wi nien iść jesz cze raz do szko ły i się pod -
uczyć. Do pó ki nie na ro bił wo kół spra wy
roz gło su, do pó ty o fil mie i mo im w nim
udzia le wie dzie li tyl ko lu dzie, któ rzy wcho -
dzi li na stro ny por no.

– Zu bo wicz twier dzi, że por no sa z Pa -
na udzia łem obej rzał w stycz niu. Na stęp -
nie wy słał wia do mość do mi ni stra rol nic -
twa i sze fa PiS w re gio nie Krzysz to fa Jur -
gie la – i 2 dni póź niej po sta no wie niem za -
rzą du okrę gu pod la skie go wy rzu co no Pa -
na z par tii. Od wo łał się Pan od tej de cy zji?

– Na pi sa łem do pa na Jur gie la, do za rzą du
par tii. Chcia łem wró cić. Ale my ślę, że
po tym wszyst kim nie war to da lej współ pra -
co wać. Utra ci łem do par tii za ufa nie.

– Ja ro sław Zie liń ski stwier dził, że na ru -
szył Pan etos par tii i dzia łał nie zgod nie
z za sa da mi ety ki.

– Ja ta kich wiel kich słów nie uży wam, ale
przez ca ły okres mo je go by cia w PiS do sta -
wa łem po chwa ły, nikt mnie nie kry ty ko wał.
Sta wia łem się za wsze, gdy mnie po trze bo -
wa no.

– Po chwa ły ze brał też Pan od wi dzów
za swój de biut w bran ży por no gra ficz nej.
Skąd po mysł na ta ki wy tęp?

– Ko bie tę, z któ rą wy stą pi łem w fil mie,
zna łem już wcze śniej i obo je za de cy do wa li -
śmy, że war to spró bo wać. I mi mo, że spra wa
się roz nio sła, by ło war to. Pie nią dze z te go są
nie wiel kie. A ja chcia łem przede wszyst kim
spró bo wać swo ich sił ja ko ak tor, coś osią -

gnąć – do sta je się do na ucze nia 3 stro ny A4
sce na riu sza i trze ba je wy kuć w 10 mi nut,
ure al nić na wi zji.

– Dia lo gi aku rat w ta kim fil mie nie są
naj waż niej sze. Mo że trze ba by ło naj pierw
za grać w czymś nie roz bie ra nym? „W11”,
„Trud ne spra wy”…

– Pi sa łem do pro du cen tów tych se ria li,
ale nie by ło od po wie dzi.

– De ner wo wał się Pan pod czas sek su
przed ka me rą?

– My ślę, że po szło mi do brze. Na gra no
dwie sce ny. Jed na, w któ rej by łem tyl ko ja
i part ner ka. I dru ga, gdzie oprócz mnie i ko -
bie ty był jesz cze je den fa cet.

– Ża łu je Pan te go wy stę pu?
– Nie ża łu ję i zro bił bym to jesz cze raz.

Trze ba mieć du żą od wa gę, by to za grać, wie -
dząc, że bę dzie to udo stęp nia ne. Po li ty cy
PiS są pew nie za zdro śni. Oglą da ją fil my
por no tak sa mo jak wszy scy. Ni by wsty dli -
wi, a w do mu wia do mo co ro bią.

– Moż na po wie dzieć, że swo im wy stę -
pem pro mo wał Pan dziet ność w na ro dzie,
a tak że pro gram „500 plus”.

– Ow szem. Dzie ci z po wie trza się nie bio rą.

– Ja kie ma Pan pla ny po li tycz ne? Przej -
ście do opo zy cji? Do ko go Pa nu naj bli żej:
PO, No wo cze sna, Ku kiz ’15, a mo że
chłop stwo z PSL?

– Naj bli żej mi chy ba do Plat for my.
Na pew no chęt nie by mnie przy ję li, gdyż
du żo wiem o dzia ła czach PiS.

– Z tą ca łą sek su al no ścią wy da je się Pan
skraj nie od mien ny od Ja ro sła wa Ka czyń -
skie go.

– Dla cze go? Ja też nie mam żo ny, je stem
sam i wy bra łem in ną dzia łal ność po -
nad pry wat ne szczę ście.

– Be ata Szy dło jest w Pa na ty pie?
– Yyy… Jak by to po wie dzieć. Nie chciał -

bym mó wić. Na pew no to cie ka wa oso ba,
cie ka we ma po glą dy…

– Krę ci Pan cał kiem jak ona.
– No do brze, po wiem szcze rze: wo lę

młod sze.

– W Smo leń sku do szło do za ma chu czy
by ła to zwy kła ka ta stro fa lot ni cza?

– My ślę, że był to po pro stu nie for tun ny
wy pa dek.

– Czy li wszyst ko ja sne. Pan i bez tych
por no sów do PiS -u się zwy czaj nie nie
nada wał.

Roz ma wiał 
MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

mi chal.mar szal@re dak cja.nie.com.pl

MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA

Naj�gor�sza� w bran�ży� por�no� jest� za�-
zdrość. I nie�cho�dzi�o part�ner�kę,�żo�nę�czy
in�ną�za�zdro�sną�nie�wia�stę,�tyl�ko�o ty�po�wo
mę�ską� za�zdrość� o po�ru�cha�nie� na oczach
mi�lio�nów�użyt�kow�ni�ków.

Ta nie spra wie dli wa za zdrość do tknę ła Mar ka G., dzia ła -
cza PiS w Sej nach. Afe rę o por no la roz pę tał Grze gorz Zu bo -
wicz, se kre tarz PiS w Sej nach, pod ta tu sia ły le śnik, któ re go
oglą da nie nie spra wia przy jem no ści, szcze gól nie gdy go so -
bie czło wiek wy obra zi bez zie lo ne go mun du ru. Za zdro sny
Zu bo wicz wy słał więc wnio sek o usu nię cie por no gwiaz dy
z sze re gów PiS, ar gu men tu jąc, że nie jest on god ny re pre -
zen to wać tej par tii. Mar ka G., usu nię to, nie ba cząc na je go
pro te sty. 

Jed nak każ dy, kto wni kli wie obej rzy to dzie ło pol skiej
por no ki ne ma to gra fii, z pew no ścią do strze że w nim wąt ki
istot ne dla Pol ski i Po la ków. Nie sie ono za so bą rów nież
war to ści nie ob ce pro gra mo wi Pra wa i Spra wie dli wo ści.
Ideą, któ ra jest klu czem do zro zu mie nia prze sła nia fil mu,
jest życz li wość, zro zu mie nie i wsłu cha nie się w ludz kie pro -
ble my.

•••

Pa na Mar ka (nie ca łe 40 lat) od wie dza w do mu są siad ka,
któ ra jest rów nież pre ze sem wspól no ty miesz ka nio wej. Pan
Ma rek zna są siad kę, bo re gu lar nie cho dzi na ze bra nia, czy -
li ak tyw nie wspie ra spo łecz ność lo kal ną. 

– Spra wa jest po waż na – ob wiesz cza pa ni pre zes – Miesz kań -
cy wy stą pi li z pe ty cją o zli kwi do wa nie pu bu przed na szym do -
mem. 

– Ale kto ma dość? Dla cze go? – do py tu je się pan Ma rek.
– Spra wa jest po waż na, ten pub znaj du je się przy na szym

blo ku, jest gło śna mu zy ka, trans mi sje me czów, krzy ki, pi -
ski, na wet do bó jek do cho dzi…

– Ale co też pa ni mó wi? Cho dzi my tam so bie na spo koj -
nie wy pić piw ko, przy jem nie jest w bi lard so bie za grać
z ko le ga mi…

– Pa nie – prze ry wa ko bie ta – ja nie mó wię o tym, że pan się
tam źle za cho wu je, ja mó wię, że by ge ne ral nie za mknąć ten lo -
kal. Bo tam się w ogó le strasz ne rze czy dzie ją i dla te go zbie -
ra my pod pi sy pod tą pe ty cją.

– Tak, oczy wi ście, ale ja się nie zga dzam – mę dr ku je pan
Ma rek.

– Ale co? Jak? – do py tu je się ko bie ta.
– Jak by się ko le dzy do wie dzie li, że się pod pi sa łem, to by

mnie po pro stu za bi li – ję czy da lej pan Ma rek.
Aby spra wę omó wić, sia da ją przy sto le. Pa ni pre zes za rzu -

ca blond lo ka mi, pan Ma rek wy raź nie się po ci, mi mo że wy -
stę pu je w ko szul ce na ra miącz kach. Po ja wia się wą tek war -
to ści pro ro dzin nych.

– Je stem sam i to jest je dy ne miej sce, gdzie mo gę spo tkać
się z przy ja ciół mi czy ko le ga mi – cią gnie pan Ma rek. 
– Po pro stu ta kie miej sce na na szym osie dlu. 

– To dziw ne, że ta ki przy stoj ny pan i nie ma jesz cze ko -
bie ty. Prze cież są przy jem niej sze rze czy niż cho dze nie
z ko le ga mi na pi wo. – 50-lat ka za czy na pod no sić głos – Pa -
nie, chy ba pój dzie my tu taj na kom pro mis! Pan mi pod pi -
szesz pe ty cję, a ja pa nu po ka żę, ja kie są przy jem ne rze -
czy – do da je, czo chra jąc go po czu pry nie. – Są na pew no sto
ra zy przy jem niej sze rze czy niż cho dze nie z ko le ga mi na pi wo.

Sy tu acja prze no si się na ka na pę. Pan Ma rek ca łu je pa nią
w szy ję, wol ną rę ką od sła nia jąc poń czo chy. Po ko lei spa da ją
czę ści gar de ro by, na szyi pa ni zo sta ją tyl ko czer wo ne ko ra le 
– sym bol pol skiej ja rzę bi ny i Ze spo łu Pie śni i Tań ca Ma zow sze.
Pod czas mi ne ty na le ży zwró cić uwa gę na po rząd nie po skła -
da ne ubra nia pa ry na sto li ku przy ka na pie. Pi sow skie umi ło -
wa nie po rząd ku nie opusz cza pa na Mar ka ani na chwi lę.

Zmia na uję cia: pa ni pre zes cią gnie dru ta, pan Ma rek jak
ułan pod trzy mu je jej gło wę. Nie ste ty wy prę że nie wciąż nie
jest ułań skie. 

– Mmmmmmm – mru czy z peł ny mi usta mi przy szła mat -
ka Po lka.

– O, tak!!! – do da je pod czas pe ne tra cji, do któ rej do cho -
dzi mi mo nie peł nej ostro ści pol skiej sza bel ki. Nie po trzeb -
nie mru cząc w ob cym ję zy ku – O shit!

Te raz już pan Ma rek je dzie jak trak tor Ur sus po za go nie.
Zie mia wil got na otwie ra się przed je go szpa dlem, cze ka jąc
na pierw sze pol skie na sio na. Pan Ma rek orze da lej. Za cho wa -
ne są na sze tra dy cje war to ści ka to lic kie, nie wy stę pu je ani seks
anal ny, ani pa ra nie uży wa pre zer wa ty wy – nie zbi ty do wód, że
chcą się do cze kać owo cu mi ło ści. Po czter na stu mi nu tach do -
cho dzi do eja ku la cji jak Bóg przy ka zał – w po chwie. 

– No, trud no, ko le dzy mnie za bi ją, ale war to by ło 
– stwier dza męż czy zna, się ga jąc po dłu go pis. 

– To hej, pa pa – krzy czy pa ni od drzwi. – Mu szę le cieć, 
bo na stęp ny są siad cze ka.

•••

Pan Ma rek czu je się po krzyw dzo ny wy rzu ce niem z sze re -
gów par tii. Dla te go oskar żył o znie sła wie nie Grze go rza Zu -
bo wi cza. Pro ces roz pocz nie się 6 kwiet nia przed Są dem Re -
jo no wym w Sej nach. Wszyst kie sta cje te le wi zyj ne za po wie -
dzia ły przy jazd. Pan Ma rek przy zna je, że wy stą pił w fil mie
ja ko oso ba pry wat na, a nie po li tyk. Jest szan sa, że wy gra
z pal cem w du pie. �
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O tym, czy Be ata Szy dło jest w je go ty pie, skąd się bio rą dzie ci do pro gra mu
„500 plus” i o za zdro ści po li tycz nych ko le gów „NIE” roz ma wia z MAR�KIEM�G.,
by łym dzia ła czem PiS, wy rzu co nym z par tii za za gra nie w fil mie por no.
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Fa�ce�bo�ok�*
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski: Tak,� tak…

son�da�że.�Sta�ty�stycz�nie�–�jak�idę�z psem
to�ma�my�po trzy�no�gi.�A su�we�ren�ole�wa
i do wy�bo�rów�nie�cho�dzi�–�ot,�ca�ła�pu�la
idzie�do Pre�ze�sa�i wy�gry�wa�co�mu�przyj�-
dzie�do łba.�Wy�grał�na du�dach,�wy�grał
na gę�ślach� czy� ka�czach…� od�in
sort�–�łucz�szyj�tie�pier.

Bar�tosz�Olek�szy: Trze�ba�do�wie�dzieć
się�tyl�ko,�ja�cy�to�lu�dzie�son�do�wa�ni�by�li,
i już�Zio�bro�z ni�mi�wszyst�ko�za�ła�twi.

Sta�siu�Stań�czyk: Su�we�ren�pi�sow�ski
za�czy�na�prze�cie�rać�oczy.

An�na M.� Ko�tul�ska: Pre�zes� zmie�ści
son�da�że�w swo�jej�ob�szer�nej�du�pie,�a wy�-
bo�rów�wię�cej�nie�bę�dzie.�Cie�szy�cie�się?

Zbi�gniew� Czar�nec�ki: Ale� nie� oszu�-
kuj�my� się.� PiS�-owi� da�lej� stoi.� Nie� tak
wy�so�ko�i twar�do,�ale�stoi.

Woj�ciech� Ma�rian� Du�dek: Su�we�ren
wy�mię�ka�i już�nie�klę�ka…

Fo�rum�*
Po�lar: Czy� Re�dak�cja� mo�że� mi� du�py

nie�za�wra�cać.�Toż�to�tyl�ko�sta�ty�sty�ka.
IroB: Gdy�by�son�da�że�rap�tem�po�ka�zy�-

wa�ły,�że�ro�śnie�Pa�li�ko�to�wi,�to�by�zna�czy�-
ło,�że�su�we�ren�się�ro�bi�co�raz�mą�drzej�szy.
Su�we�ren�sche�tyń�ski�jest�tak�sa�mo�głu�pi
jak�su�we�ren�Ka�czyń�ski.�Mo�im�zda�niem.

Za�ra�zw�ra�cam:�A ka�czor�jesz�cze�mie�-
wa�twar�de�go?

Ca�ni�slu�pus: Nie� wy�mię�ka,� zmie�nia
na�sta�wie�nie.

Pa�ra�fon:�Oby�kur�wa�siem�nie�zmie�ni�-
ło�–�Kur�ski�po�tra�fi�T.�Tur�ner�uśmier�cić,
a i ze�słup�ka�mi�so�bie�po�ra�dzi.

Wy�po�wie�dzi� po�cho�dzą� z fo�rum� in�ter�ne�to�we�go� ty�go�-

dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka.

Da�ni�szew�ska:� –� Ja� wła�ści�wie� nie� wiem,
czy�im�pa�trio�tą�po�win�nam�być.�
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Ni�czy�im.

–�Nie�prze�ry�waj,�nie�skoń�czy�łam.�Uro�dzi�-
łam�się�Po�zna�niu,�dwóch�dziad�ków�mia�łam
zWar�sza�wy.�Jed�na�bab�cia�uro�dzi�ła�się�na Li�-
twie,�dru�ga�by�ła�Bia�ło�ru�sin�ką.�Pa�mię�tam�jej
opo�wieść,�że�gdy�jej�bra�cia�wło�ży�li�gar�ni�tu�ry
i ka�pe�lu�sze,�na�zy�wa�li�sie�bie�Gu�zej�ko.�Wów�-
czas�ich�oj�ciec�się�obu�rzał:�ja�je�stem�Hu�ziej�-
ka!� By�ły� też� ja�kieś� ka�wał�ki� ży�do�stwa,� ale
skrzęt�nie�ukry�wa�ne.�Mój�oj�ciec�twier�dził,�że
od stro�ny�oj�ca�ma�do�miesz�kę�krwi�Ta�ta�rów
Krym�skich…
–�Jak�tak�pa�trzeć,�to�ja�chy�ba�ukra�iń�skim.

–� Dla�cze�go,� na mi�łość� nie�ist�nie�ją�ce�go,
ukra�iń�skim?
–�Bo�ro�dzi�na�mo�je�go�oj�ca�mia�ła�ma�ją�tek�w gu�-

ber�ni�cher�soń�skiej.�Pol�scy�pa�trio�ci�ka�żą�mó�wić,
że�„na Kre�sach”,�ale�to�by�ło,�do kur�wy�nę�dzy,
nadMo�rzem�Czar�nym�i Po�la�ków�by�ło�w tej�gu�-
ber�ni 1,1�pro�cen�t� zgod�nie�ze� spi�sem�z 1897�r.
Za�tem� oso�bi�ście� mam� pro�blem� z uwa�ża�niem
mo�jej�zie�mi�ro�dzin�nej�za Pol�skę.�Ale�sko�ro�się
już� tak� zga�da�ło� o sto�sun�kach� pol�sko�-ukra�iń�-
skich,�to�ocza�ro�wał�mnie�Miś�Ka�miń�ski,�któ�ry
ogło�sił�w te�le�wi�zji,� iż�wy�wa�le�nie� z gra�nat�ni�ka
do pol�skie�go� kon�su�la�tu� w Łuc�ku� bar�dzo� go
mar�twi,�bo�już�jak�pra�co�wał�u świę�tej�pa�mię�ci
Le�cha�Ka�czyń�skie�go,� to� spo�dzie�wał� się� ro�syj�-
skich� pro�wo�ka�cji� „na od�cin�ku� pol�sko�-ukra�iń�-
skim”.�Na�wet�dzien�ni�karz�TVN�w od�po�wie�dzi
za�su�ge�ro�wał� nie�śmia�ło,� że� mo�że� jed�nak� są
na Ukra�inie� na�cjo�na�li�ści,� co� nie� prze�pa�da�ją
za Po�la�ka�mi,�na co�Mi�chaś�po�god�nie,�że�są�„fi�-
nan�so�wa�ni�przez�Mo�skwę”.�Bo�prze�cież�jak�to
moż�li�we,�że�by�ktoś�tak�sam�z sie�bie�nie�lu�bił�Po�-
la�ków… I to�jest�jed�na�z od�po�wie�dzi�na py�ta�nie,
dla�cze�go�ni�gdy�nie�bę�dę�pa�triot�ką.�

–�A ja�so�bie�my�ślę,�że�spo�koj�nie�mo�gę�być
pa�triot�ką�wiet�nam�ską.
–�Dla�cze�go�aku�rat�wiet�nam�ską?

–�Bo�uwiel�biam�ten�kraj�i no�szę�czer�wo�ne
pod�ko�szul�ki�z żół�tą�gwiaz�dą.�Mam�też�z Ho
Szi�Mi�nem,�któ�re�go�od�wie�dzi�łam�w mau�zo�-
leum.�Mia�łam�ją�na lot�ni�sku�wHa�noi�i jed�na
Wiet�nam�ka�rzu�ci�ła�mi�się�na szy�ję�ze�łza�mi
w oczach.�Dzię�ku�jąc,�że�ją�no�szę.�Za�tem,�gdy
wi�dzę�tę�Szy�dło�wą�na tle�flag�bia�ło�-czer�wo�-
nych,�to�nic�nie�czu�ję.
–�Se�rio?

–�Po�za�kur�wi�cą.
–�Na to�li�czy�łam.

–� Za�wsze� do usług.� Moi� ro�dzi�ce� woj�nę
prze�ży�li� w Zwią�zu�niu.� Ma�ma� w Ał�taj�skim
Kra�ju,�ta�ta�w Ar�chan�giel�sku.�By�li�na�praw�dę
za�har�to�wa�ni� po ta�kiej� mło�do�ści.� Wró�ci�li
z Woj�skiem�Pol�skim.�Nic�nie�jest�ta�kie�pro�-
ste,�jak�im�się�wy�da�je�w tych�ich�za�ku�tych�pi�-
sow�skich�łbach.
–�To�głę�bo�ka�uwa�ga.

–�Wal�się.�Zmie�nia�jąc�te�mat:�mój�przy�ja�-
ciel�o nie�miec�kim�na�zwi�sku�za�dzwo�nił�bar�-
dzo�pod�nie�co�ny.�On�mie�wa�ta�kie�pod�nie�ce�-
nia,� bo� jest� nie�co� szur�nię�ty,� po�nie�waż� ma
dwu�bie�gu�nów�kę.� No� więc� za�dzwo�nił,� bo
wpadł� na ge�nial�ny� po�mysł.� Chciał�by,� że�by
w wy�bo�rach�ma�toł�po pod�sta�wów�ce�miał�je�-
den� głos,� ze� śred�nim� wy�kształ�ce�niem� dwa
i tak�da�lej.
–�Ja�ko�czło�wiek�le�wi�cy�czu�ję�się�w obo�wiąz�-

ku�wy�ra�zić�pro�test.�Ja�ko�nie�do�szły�ab�sol�went
stu�diów� ta�koż.�Po�mi�ja�jąc� już� fakt,� iż� idio�tów
z ty�tu�ła�mi�na�uko�wy�mi�nie�bra�ku�je.�

–�No�więc�ja�się�sku�pi�łam�na tym�ostat�nim
ele�men�cie.� Nie�śmia�ło� przy�po�mnia�łam� mu
o pa�ni� pro�fe�sor� Paw�ło�wicz.� On� też� nie�co
o tym�my�ślał.�Po�sta�no�wił�więc,�że�ła�twiej�bę�-
dzie� przed drzwia�mi� po�sta�wić� bez�stron�ną
ko�mi�sję,�któ�ra�su�we�re�no�wi�za�da�jed�no�py�ta�-
nie.�Pro�ste�py�ta�nie.�Na przy�kład:�czy�Zie�mia

krę�ci�się�wo�kół�Słoń�ca,�czy�od�wrot�nie.�W za�-
leż�no�ści�od od�po�wie�dzi�su�we�ren�bę�dzie�miał
je�den�głos�bądź�dwa.�Tak�od cza�su�zwy�cię�-
stwa�PiS�chcia�ło�by�zmo�dy�fi�ko�wać�de�mo�kra�-
cję.�Mu�szę� ci� do�dać,� że�mój� przy�ja�ciel� jest
bar�dzo�mą�dry,�a po�cho�dze�nie�ma�ary�sto�kra�-
tycz�ne.
–�To�się�nie�co�wy�klu�cza�w mo�ich�oczach.

–�Bo� je�steś� uprze�dzo�na� jak� każ�dy� le�wak.
A ary�sto�kra�ci� są� róż�ni.� Część� je�go� ro�dzi�ny
przy�ję�ła�volks�li�stę,�a je�go�oj�ciec�nie�i wy�lą�do�-
wał�w Oświę�ci�miu.�Prze�żył� i był�wy�bit�nym
le�ka�rzem.
–�À�pro�pos�Oświę�ci�mia:�czy�tam�wła�śnie�bio�-

gra�fię� Cy�ran�kie�wi�cza,� wy�da�ną� przez�Wy�daw�-
nic�two� Czar�ne,� a na�pi�sa�ną� przez� re�por�te�ra
„GW”�Pio�tra�Li�piń�skie�go. I je�stem�ab�so�lut�nie
pod wra�że�niem,�bo� fa�cet� za�da�je� so�bie�bar�dzo
wie�le�tru�du,�że�by�za�cho�wać�obiek�ty�wizm�i na�-
wet�ro�bi�idio�tów�z róż�nych�apo�lo�ge�tów�Pi�lec�-
kie�go,�któ�rzy�po�sta�no�wi�li,�że�Cy�ran�kie�wicz�był
w Oświę�ci�miu�kon�fi�den�tem�ge�sta�po,�al�fon�sem
imor�der�cą�Ży�dów,�a tak�że�wsy�pał�nie�tyl�ko�ich
bo�ha�ter�skie�go�rot�mi�strza,�ale�na�wet�le�wi�cow�ca
Sta�ni�sła�wa�Du�bo�is.�Tym�cza�sem�–�pi�sze�Li�piń�-
ski� –� do�wo�dy�wska�zu�ją,� że� Cy�ran�kie�wicz� za�-
cho�wy�wał� się�w Oświę�ci�miu� bo�ha�ter�sko,� do�-
ku�men�tu�jąc� zbrod�nie�na�zi�stów� i wy�sy�ła�jąc� je
w świat.�Pi�sze�tak�że,�że�gdy�Cy�ran�kie�wicz�tra�-
fił�do obo�zu,�Du�bo�is� już�nie� żył,�oraz�że�do�-
kład�nie�wia�do�mo,�kto�wsy�pał�Pi�lec�kie�go,�by�-
naj�mniej�nie�on.�W su�mie�książ�ka�wy�da�je�się
za�dzi�wia�ją�co�rze�tel�na,�ale�praw�da�jest�i ta�ka,�że
nie�do�tar�łam�jesz�cze�do cza�sów�PRL.�Jak�do�-
trę,�to�opo�wiem.

–�Cze�kam�z utę�sk�nie�niem.�Dla�za�bi�cia�cza�-
su�opo�wiem�ci�o in�nym�mo�im�kum�plu,�tym
ra�zem� z No�we�go� Jor�ku,� któ�ry� za�dzwo�nił
do mnie�z obe�lga�mi.
–�Wo�bec�cie�bie?

–�Nie,�wo�bec�swo�je�go�pre�zy�den�ta.�Ob�rzu�-
cał�go,�czym�tyl�ko�mógł.�Głów�nie�za usta�wę
o opie�ce�zdro�wot�nej.
–�Bo� to� jest�zu�peł�nie� fa�scy�nu�ją�ce�zja�wi�sko.

Do�nald�Trump�obie�cy�wał�w kam�pa�nii,�że�wy�-
rzu�ci�do ko�sza�oba�ma�ca�re� i wpro�wa�dzi�no�wy
sys�tem�ubez�pie�czeń,�któ�ry�bę�dzie�da�wał�wię�cej
za mniej�i bę�dzie�dla�wszyst�kich.�Po czym�po�-
ka�zał� pro�jekt� usta�wy,� któ�ra� –� jak� ob�li�czy�ło
Con�gres�sio�nal�Bud�get�Of�fi�ce,�czy�li�po�nad�par�-
tyj�ne� kon�gre�so�we� biu�ro� ana�liz� bu�dże�to�-
wych�–�w cią�gu�de�ka�dy�po�zba�wi�ła�by�ubez�pie�-
cze�nia�zdro�wot�ne�go 24�mi�lio�ny�naj�uboż�szych
Ame�ry�ka�nów.�Na co�Trump�po�wie�dział,�że�to
wszyst�ko� nie�praw�da� i CBO� gów�no� wie,� ale
chwi�lę� po�tem� wy�pły�nął� we�wnętrz�ny� ra�port
Bia�łe�go�Do�mu,�z któ�re�go�wy�ni�ka�ło,�że�licz�ba
osób� po�zba�wio�nych� ubez�pie�cze�nia� się�gnie
26� mi�lio�nów. I te�raz� uwa�ga� –� PiS�-ie,� ucz
się�–�ad�mi�ni�stra�cja�Trum�pa�orze�kła,�że�jej�ra�-
chun�ki�wca�le�nie�do�ty�czą�te�go,�ile�osób�stra�ci
ubez�pie�cze�nie,�tyl�ko�ile�wy�li�czy�CBO.�Czyż�to
nie�zręcz�ne?

–�Bar�dzo.
–�Ale�nie�za�dzia�ła�ło.�Oka�za�ło�się,�że�na�wet�re�-

pu�bli�kań�scy�kon�gres�me�ni�nie�są�ta�ki�mi�idio�ta�-
mi,� że�by� gło�so�wać� za usta�wą,� któ�rą� po�pie�ra
17�pro�cent�Ame�ry�ka�nów,�a 65�jest�prze�ciw.�Przy
oka�zji�mój�oso�bi�sty�idol�Ber�nie�San�ders,�przy�-
wód�ca�re�be�lii�prze�ciw�ko�Trump�ca�re,�zo�stał�naj�-
po�pu�lar�niej�szym�po�li�ty�kiem�wAme�ry�ce,�z61�pro�-
cen�ta�mi�po�par�cia�i 32�pro�cen�ta�mi�gło�sów�prze�-
ciw.�Wid�mo�so�cja�li�zmu�krą�ży�nad Ame�ry�ką.�

–�To�sa�mo�so�bie�po�wie�dzie�li�śmy.�Mój�ko�-
le�ga�Emil�z No�we�go�Jor�ku�uwa�ża,�że�re�wo�lu�-
cja�świa�to�wa�jest�tuż-tuż.
–�Bra�wo,�Emil!

–�Zga�dzam�się.�Za�pew�ne�ma�ra�cję.�On�jest
rocz�nik 47,�ja 51. I po�wie�dzia�łam�mu,�że�uro�-
dzi�li�śmy�się�w naj�lep�szych�la�tach. I się�cie�-
szę,�że�je�stem�już�sta�ra.�To�by�ły�la�ta�po sta�li�-
ni�zmie,�któ�ry�zda�je�się�–�a wła�ści�wie�na pew�-
no� –� nie� był� okre�sem� przy�ja�znym� lu�dziom.
Ale�my�już�ży�li�śmy�w nie�opre�syj�nym�–�wmia�-
rę� –� kra�ju.� Raz� od�mó�wio�no� mi� pasz�por�tu.
Wszy�scy� mie�li�śmy� mniej� wię�cej� ty�le� sa�mo
pie�nię�dzy.�A róż�ni�ce�by�ły�nie�wiel�kie. I to�nie
jest�no�stal�gia�mło�do�ści,�jak�usi�łu�ją�wy�tłu�ma�-
czyć�nie�któ�re�oszo�ło�my.�To�był�świat�spo�ko�ju
dwóch� obo�zów,� bez� bo�ga�czy� ty�pu�Mie�dwie�-
diew,�Trump�czy�Pu�tin.
–�Ga�tes,�Or�te�ga,�Buf�fett,�Slim�Helú,�Bez�os,

Zuc�ker�berg,�El�li�son�i Blo�om�berg.

–�Prze�cież�wiem.
–�Ośmiu�ko�le�si,�któ�rzy�do spół�ki�ma�ją�ty�le

ma�jąt�ku,�co�uboż�sza�po�ło�wa�ludz�ko�ści.�Trump
z Pu�ti�nem�są�przy nich�jak�ty�przy dok�to�rów�-
nie�Ja�nów�nie.�

–�No�wła�śnie,�z Emi�lem�mó�wi�li�śmy�o bo�-
ga�czach,�któ�rzy�za�mknę�li�się�w eks�klu�zyw�nej
grup�ce�i stąd�re�wo�lu�cja�jest�nie�unik�nio�na.
–�Vi�ve�la�révo�lu�tion!

–�No�wła�śnie�nie�wiem.�Mój�oj�ciec�za�wsze
mó�wił,� że� jest� szczę�śli�wy,� bo� je�go� cór�ki� ży�ją
bez�woj�ny.�Do�brze,�że�umarł.�Był�by�te�raz�zdru�-
zgo�ta�ny� Ma�cie�re�wi�czem� i Ka�czyń�skim.� Był
tchórz�li�wy�i ja�go�uspra�wie�dli�wiam.�Wy�wie�zio�-
no� go�do Ar�chan�giel�ska,� je�go�mat�ka�umar�ła
na ele�ganc�kie�za�pa�le�nie�płuc�na Sy�be�rii,�a oj�-
ciec�al�bo�umarł,�al�bo�go�wy�koń�czy�li�w wię�zie�-
niu�ja�ko�przed�wo�jen�ne�go�ofi�ce�ra�i an�giel�skie�-
go�szpie�ga�w jed�nym.�Wra�dziec�kim�wię�zie�niu.
O Ka�ty�niu�opo�wie�dzia�ła�mi�ma�ma.
–�A mi�ta�ta.�Mój�dzia�dek�–�ten�spod�Cher�so�-

nia�–�zgi�nął�w Ka�ty�niu,�za�tem�pod�le�ga�łam�an�-
ty�ra�dziec�kiej�in�dok�try�na�cji�od ma�łe�go.�Ja�koś,
kur�wa,�nie�za�dzia�ło.�Amo�gła�bym�dziś�w PiS�-ie
ka�rie�rę�ro�bić.

–�Ra�zem�z pro�fe�sor�Paw�ło�wicz.�Pa�so�wa�ły�-
by�ście�do sie�bie.� �
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Dia lo gi dam
GOŚ�CE�DA�NI�SZEW�SKIEJ w du szy gra. A gra jej cał ko wi ta utra ta pa trio ty zmu.
Wcze śniej się nad tym nie za sta na wia ła. Te raz pej za że pa trio tycz ne bu -
dzą w niej od ruch wy miot ny. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA od daw na hoł -
du je zło tej my śli Osca ra Wil de’a, że pa trio tyzm jest cno tą lu dzi prze peł -
nio nych nie na wi ścią, dy le ma ta mi Da ni szew skiej nie za wra ca więc so bie
swo jej ślicz nej głów ki. 

� � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � �

Suweren
wymięka

w dro dze do ko ścio ła 

Il
u

s
tr
. 
 K

R
Z

Y
S

Z
T

O
F

  
O

L
E

J
N

IK

� � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � �

R
y
s
u

n
k
i 
 T

O
M

A
S

Z
  
W

IA
T

E
R

eprasa.pl 1316499be9



NIE 13/2017 5

Z
d
ję
c
ia
�S
K
O
N

górka  ROZRZĄDOWA

Pod ko�niec�ze�szłej�ka�den�cji�Sej�mu
wi�zy�to�wa�łem� Eu�ro�kor�pus,� o któ�rym
w tej�chwi�li�jest�tak�gło�śno.�Po�le�cie�li�-
śmy�tam�woj�sko�wym�trans�por�tow�cem
CA�SA,�ta�kim,�ja�kim�la�ta�te�raz�w week�-
en�dy� do do�mu� pre�mier� Szy�dło.
W skład�de�le�ga�cji�we�szli�po�sło�wie�za�-
sia�da�ją�cy�w sej�mo�wej�ko�mi�sji�obro�ny
na�ro�do�wej� (SKON),� któ�rej�wi�ce�prze�-
wod�ni�czy�łem.� W wy�jeź�dzie� tym� nie
uczest�ni�czył� An�to�ni� Ma�cie�re�wicz,
cho�ciaż�ja�ko�sze�re�go�wy�po�seł�był�wte�-
dy� człon�kiem� SKON.� Ma�cie�re�wicz
z re�gu�ły� na te�go� ty�pu� wy�jaz�dach� się
nie�po�ka�zy�wał�–�po pro�stu�lek�ce�wa�żył
obo�wiąz�ki� wy�ni�ka�ją�ce� z za�sia�da�nia
w ko�mi�sji.� De�mon�stro�wał� też� w ten
spo�sób� swo�ją� nie�na�wiść� do Ste�fa�na
Nie�sio�łow�skie�go,� ów�cze�sne�go� prze�-
wod�ni�czą�ce�go�ko�mi�sji.

•••

Krót�ki�po�byt�w jed�no�st�ce�miesz�czą�-
cej�się�pod Stras�bur�giem�uświa�do�mił
mi,� jak�waż�ny� jest� Eu�ro�kor�pus.� Żoł�-
nie�rze� i ofi�ce�ro�wie� tam� wy�sła�ni
w prak�ty�ce� uczy�li� się�współ�dzia�ła�nia
z in�ny�mi�ar�mia�mi.�Ta�kich�kom�pe�ten�-
cji� nie� na�bie�ra� się� w żad�nej� szkół�ce,
a jak� są� one� po�trzeb�ne,� oka�zu�je� się
na za�gra�nicz�nych� mi�sjach� w sy�tu�-
acjach�bo�jo�wych.
Eu�ro�kor�pus� to� nie� tyl�ko� za�lą�żek

wspól�nej�ar�mii�eu�ro�pej�skiej.�To�tak�że
część� sił� szyb�kie�go� re�ago�wa�nia� NA�-
TO.� Je�śli� w ogó�le� mo�że�my� li�czyć
na po�moc� so�ju�szu,� to� wła�śnie� Eu�ro�-
kor�pus�w wy�pad�ku� za�gro�że�nia� był�by
tą�re�al�ną�si�łą�nas�wspie�ra�ją�cą.�W krót�-
kim� cza�sie� Eu�ro�kor�pus� roz�wi�ja� się
do spraw�nej� i mo�bil�nej� jed�nost�ki� li�-
czą�cej 65�ty�się�cy�żoł�nie�rzy.�To�pra�wie
ty�le,�ile�li�czy�ca�ła�pol�ska�ar�mia.

•••

„Nie� wie�rzę� w nie�zde�men�to�wa�ne
in�for�ma�cje”� –� zwykł� ma�wiać� Alek�-
sandr�Gor�cza�kow�i cho�ciaż�od cza�sów
von�Bi�smarc�ka�mi�nę�ło�spo�ro�lat,�oka�-
zu�je�się�to�na�dal�ak�tu�al�ne.�Nie�pa�mię�-
tam,�czy�pod�czas�mo�jej�wi�zy�ty�rzecz�-
ni�kiem� pra�so�wym� Eu�ro�kor�pu�su� był
płk� Vi�cen�te� Dal�mau,� któ�ry� jest� źró�-
dłem� in�for�ma�cji� o wyj�ściu� Pol�ski
z Eu�ro�kor�pu�su.�Pa�mię�tam�jed�nak,�że
wszy�scy�pra�cu�ją�cy�tam�ofi�ce�ro�wie�by�li
nad�zwy�czaj�pro�fe�sjo�nal�ni,�każ�de�pań�-
stwo� de�le�gu�ją�ce� swo�ich� lu�dzi� dba�ło
o za�cho�wa�nie� od�po�wied�nie�go� po�zio�-
mu�kom�pe�ten�cji.�Mó�wiąc�krót�ko:�ofi�-
cer� pra�so�wy� w stop�niu� puł�kow�ni�ka
z pew�no�ścią�nie�wy�ssał�so�bie�in�for�ma�-
cji�z pal�ca�i nie�ro�ze�słał�„fa�ke�-new�sa”
do naj�po�waż�niej�szych� agen�cji� pra�so�-
wych.� Dla�te�go� sły�sząc� i czy�ta�jąc� de�-
men�ti�pi�sow�skich�no�ta�bli,�że�z Eu�ro�-
kor�pu�su� ab�so�lut�nie� wyjść� nie� ma�my

za�mia�ru,� by�łem� pe�wien,� że� są� one
kłam�li�we.
Po�twier�dzi�ło�się�to�na�stęp�ne�go�dnia

ra�no,�gdy�MON�wy�ge�ne�ro�wa�ło�ko�lej�-
ny�ko�mu�ni�kat,�jaw�nie�sprzecz�ny�z po�-
przed�ni�mi.�Tym�ra�zem�nie�by�ło�to�de�-
men�ti,�lecz�po�twier�dze�nie,�że�„Pol�ska
re�zy�gnu�je�z peł�no�praw�ne�go�człon�ko�-
stwa�w Eu�ro�kor�pu�sie”.�Zda�je� się,� że
płk�Dal�mau�za�gro�ził�ujaw�nie�niem�do�-
ku�men�tów…

•••

Co� się� za�tem�wy�da�rzy�ło?�Ma�cie�re�-
wicz�pod�jął�de�cy�zję�o wyj�ściu�z Eu�ro�-
kor�pu�su� przed kil�ko�ma� mie�sią�ca�mi.
W ja�kiejś� for�mie,� za�pew�ne�pi�sem�nej,
zo�sta�ła� ona� za�ko�mu�ni�ko�wa�na� do�-
wódz�twu� Eu�ro�kor�pu�su.� In�for�ma�cja
wy�pły�nę�ła� na świa�tło� dzien�ne� przy�-
pad�kiem,� pod�czas� ru�ty�no�wych� roz�-
mów�z za�chod�ni�mi�dzien�ni�ka�rza�mi.
Fran�cu�ska�agen�cja�AFP�zro�bi�ła�z te�-

go�new�sa,�a w Pol�sce�spra�wę�na�gło�śni�-
ła� red.� Ka�ta�rzy�na� Szy�mań�ska�-Bor�gi�-
non�z RMF�FM.�Na�stęp�nie�w obo�zie
wła�dzy� za�pa�no�wał� cha�os.� Me�dia� do�-
ma�ga�ły� się� na�tych�mia�sto�wej� re�ak�cji
i ko�men�ta�rzy.� Mi�ni�ster� Ma�cie�re�wicz
był�nie�do�stęp�ny,�lu�dzie�od pre�zy�den�ta
Du�dy�nic�nie�wie�dzie�li,� a rzą�dzą�cym
ca�łym�tym�cyr�kiem�Ka�czyń�ski�po pro�-
stu� się� wku�rzył� i ka�zał� za�prze�czać.
Cał�ko�wi�te�de�men�ti�by�ło� te�go�na�stęp�-
stwem.�Pre�zes�PiS�w czerw�cu�ze�szłe�go
ro�ku� udzie�lił� wy�wia�du� Mi�cha�ło�wi
Szuł�drzyń�skie�mu� z „Rzecz�po�spo�li�-
tej”.�Wy�ra�ził�tam�ja�sno�swój�po�gląd,�że
Unia� Eu�ro�pej�ska� po�win�na� mieć
wspól�ną�ar�mię,�eg�zy�stu�ją�cą�jed�no�cze�-
śnie�z ar�mia�mi�na�ro�do�wy�mi.�Co�wię�-
cej,� okre�ślił�na�wet�kwo�tę,� któ�rą�pań�-
stwa�człon�kow�skie�po�win�ny�na tę�for�-
ma�cję� ło�żyć� –� 2� proc.�PKB.�Do�tych�-
czas�każ�da�myśl�pre�ze�sa�by�ła�przez�je�-
go�oto�cze�nie�chwy�ta�na�w lo�cie�i wcie�-
la�na� w ży�cie.� Tym� ra�zem� do�szło
do nie�spo�ty�ka�nej� nie�sub�or�dy�na�cji:
Ma�cie�re�wicz� nie� tyl�ko� zlek�ce�wa�żył
po�glą�dy�wo�dza�PiS,�ale�pod�jął�de�cy�zje
jaw�nie�z ni�mi�sprzecz�ne.

•••

Cha�os� in�for�ma�cyj�ny� do�ty�czą�cy� ar�-
mii,� lek�ce�wa�że�nie� za�le�ceń� pre�ze�sa
zwią�za�nych�z usu�nię�ciem�Mi�sie�wi�cza,

li�sty�pi�sa�ne�przez�pre�zy�den�ta�do mi�ni�-
stra�–� to�wszyst�ko�wi�docz�ne�symp�to�-
my�woj�ny�to�czą�cej�się�we�wnątrz�Pra�wa
i Spra�wie�dli�wo�ści.

Ma cie re wicz sta ra się 

wy wal czyć so bie peł ną

au to no mię, a Ka czyń ski

mu w tym prze szka dza.

Wie, że wy bi cie się mi ni -

stra obro ny na cał ko wi tą

nie za leż ność ozna cza 

de fac to ko niec 

przy wódz twa.

Po�dzia�ły�we�wnątrz�PiS�są�nie�oczy�-
wi�ste;� ko�men�ta�to�rzy� dzie�lą�cy� par�tię
rzą�dzą�cą�na frak�cję�Ry�dzy�ka� i resz�tę
po�peł�nia�ją�błąd�nad�mier�ne�go�uprosz�-
cze�nia.�Obo�zy�w obo�zie�wła�dzy�do�pie�-
ro�się�kształ�tu�ją.�Wo�kół�Ma�cie�re�wi�cza
po�ja�wia� się� co�raz� sil�niej�sza� gru�pa
wier�nych� dzia�ła�czy,� w kontrze� usta�-
wia�ją�się�lu�dzie�Ma�riu�sza�Ka�miń�skie�-
go,� za�po�mnia�ne�go� nie�co,� ale� wciąż
wy�po�sa�żo�ne�go�w po�tęż�ne�in�stru�men�-
ty�w po�sta�ci�cy�wil�nych�służb.�Z bo�ku
lek�ko� wy�au�to�wa�ni� po�zo�sta�ją� lu�dzie
Ada�ma�Hof�f�ma�na,�z wciąż�istot�ny�mi
po�waż�ny�mi�wpły�wa�mi�na spół�ki�skar�-
bu�pań�stwa.�Tym�z ko�lei�prze�ciw�sta�-
wia�się�wi�ce�pre�mier�Mo�ra�wiec�ki,�któ�-
ry�sto�łek�po stoł�ku�od�zy�sku�je�wpły�wy
w go�spo�dar�ce.�W tym�ko�cioł�ku�mie�-
sza�też�za�cie�kle�nie�wiel�ka,�ale�bar�dzo
wpły�wo�wa,� gru�pa� „ener�ge�ty�ków”
z Pio�trem�Na�im�skim�na cze�le.�Ich�in�-
te�re�su�ją�wy�łącz�nie�stra�te�gicz�ne�spół�ki
skar�bu� pań�stwa.� Co�raz�moc�niej� roz�-
py�cha�ją�się�lu�dzie�Zio�bry�z So�li�dar�nej
Pol�ski�dys�po�nu�ją�cy�nie� tyl�ko�pro�ku�-
ra�tu�rą,� ale� i me�dia�mi� pu�blicz�ny�mi.
Swo�je�chcą�też�ugrać�wi�ce�pre�mier�Go�-
win�i je�go�świ�ta�spod�zna�ku�Pol�ski�Ra�-
zem.�Dwaj�ostat�ni,�czy�li�Zio�bro�i Go�-
win,�są�trak�to�wa�ni�przez�twar�de�ją�dro
pi�sow�skich� wy�znaw�ców� wo�dza� Ka�-
czyń�skie�go�nie�uf�nie�–�jak�po�ten�cjal�ni
zdraj�cy.�Rów�nież�oto�cze�nie�pre�zy�den�-
ta�An�drze�ja�Du�dy�znie�nac�ka�się�uak�-
tyw�ni�ło,�cho�ciaż�moż�li�wo�ści�tej�gru�py
są� na�dal� zni�ko�me.� Na tę� pa�ję�czy�nę
par�tyj�nej�wła�dzy�na�le�ży�na�ło�żyć�ma�pę
wpły�wów� po�szcze�gól�nych� bi�sku�pów,

któ�rzy�cał�kiem�bez�wstyd�nie,�ale�sku�-
tecz�nie� sta�ra�ją� się� wal�czyć� o wła�sne
kon�fi�tu�ry.

•••

Wy�traw�ny�gracz,�ja�kim�był�do�tych�-
czas�Ka�czyń�ski,�za�czy�na�te�go�ga�li�ma�-
tia�su�nie�ogar�niać.�Za�rzą�dza�nie�przez

kry�zys�wkra�cza�wła�śnie�w nie�uchron�-
nie�na�stę�pu�ją�cą�fa�zę�cha�osu.�Za�zwy�czaj
koń�czy� się� to� wy�ło�nie�niem� no�we�go
przy�wódz�twa� lub� sa�mo�li�kwi�da�cją� or�-
ga�ni�zmu�ogar�nię�te�go�ta�kim�pro�ce�sem.
Dru�gi�sce�na�riusz�był�by�zba�wien�ny.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK
andrzej.rozenek@re�dak�cja.nie.com.pl

T
y�sią�ce� cię�ża�ró�wek� jeż�dżą�cych� po Pol�-
sce� rząd� PiS� ka�że� wy�po�sa�żyć� w GPS
dzier�ża�wio�ny� od fir�my� wy�bra�nej
w prze�tar�gu.� Tak� jak�by� współ�cze�sne

cię�ża�rów�ki�nie�by�ły�wy�po�sa�żo�ne�w za�awan�so�wa�-
ne�sys�te�my�na�wi�ga�cji.
Obo�wią�zek� za�opa�trze�nia� się� w „pań�stwo�we”

GPS�-y� jest�kon�se�kwen�cją�przy�ję�tych�nie�daw�no
prze�pi�sów. 9�mar�ca�par�la�ment�uchwa�lił�usta�wę
o sys�te�mie�mo�ni�to�ro�wa�nia� dro�go�we�go� prze�wo�-
zów� to�wa�rów.�Usta�wa�ma� ude�rzać�w oszu�stów,
któ�rzy�nie�pła�ci�li�po�dat�ków,�han�dlu�jąc�na le�wo
ole�jem� rze�pa�ko�wym,� pa�li�wa�mi,� ty�to�niem� czy
spi�ry�tu�sem.
Rzą�do�wi�eks�per�ci�ob�li�czy�li,�że�tyl�ko�na oszu�-

stwach� zwią�za�nych� z han�dlem� pa�li�wa�mi� pań�-
stwo� co� ro�ku� tra�ci 10� mld� zł,� któ�re� po�win�ny
wpły�nąć�na kon�ta�urzę�dów�skar�bo�wych�w po�sta�-
ci� po�dat�ków.� Ale� nie� wpły�wa�ją,� gdyż� spryt�ni
oszu�ści�uży�wa�ją�ole�ju�rze�pa�ko�we�go�do pro�duk�-
cji�bio�pa�liw,�a we�dług�za�pi�sów�księ�go�wych�Po�la�-
cy�sma�żą�na nim�ja�jecz�ni�cę,�ko�tle�ty�i in�ne�przy�-
sma�ki.
Być�mo�że�sza�cun�ki�te�są�praw�dzi�we,�być�mo�że

wy�du�ma�ne.�W każ�dym�ra�zie�wi�ce�pre�mier�Mo�ra�-
wiec�ki�pod�nie�cił�się,�gdy�mu�je�po�ka�za�no.�Przy�-
ję�ta�zo�sta�ła�usta�wa�o mo�ni�to�ro�wa�niu�prze�wo�zów,
a wśród� pro�duk�tów,� któ�re� ma�ją� być� ob�ję�te� tą
szcze�gó�ło�wą�kon�tro�lą,�zna�lazł�się�nie�tyl�ko�olej
rze�pa�ko�wy,�lecz�tak�że�in�ne�to�wa�ry.�Ich�li�sta�cią�-
gle�się�wy�dłu�ża.�Ostat�nio�mó�wi�ło�się�o roz�sze�rze�-
niu�jej�o wszyst�kie�pro�duk�ty�za�wie�ra�ją�ce�tłuszcz
zwie�rzę�cy.� Ozna�cza�ło�by� to,� że� mo�ni�to�rin�giem
ob�ję�te�bę�dą�kre�my�i in�ne�ko�sme�ty�ki.

500+ cię ża rów ka

20� mar�ca� na stro�nach� Rzą�do�we�go� Cen�trum
Le�gi�sla�cji� po�ja�wił� się� pro�jekt� roz�po�rzą�dze�nia
do usta�wy.�Z za�łącz�ni�ków�do te�go�pro�jek�tu�do�-

wia�du�je�my� się,� że� mo�ni�to�ring� do�ty�czył� bę�-
dzie 29,8� tys.� firm.�Każ�da� z nich�ma� przy�naj�-
mniej�jed�ną�cię�ża�rów�kę,�a wie�le�kil�ka,�kil�ka�na�-
ście�lub�kil�ka�dzie�siąt.�Z ob�li�czo�ne�go�na pod�sta�-
wie� licz�by� za�trud�nio�nych�kie�row�ców� sza�cun�ku
wy�ni�ka,� że�mo�ni�to�ring�obej�mie 153� tys.� po�jaz�-
dów.
Każ�da� współ�cze�sna� cię�ża�rów�ka� wy�po�sa�żo�na

jest�we�wła�sny�sys�tem�GPS.�Czę�sto�jest�tych�sys�-
te�mów�wię�cej�niż�je�den.�Są�to�bar�dzo�za�awan�so�-
wa�ne� roz�wią�za�nia,� bez� któ�rych� dziś� nie� da� się
funk�cjo�no�wać�na ryn�ku� trans�por�to�wym.�Po�ka�-
zu�ją� nie� tyl�ko� to,� gdzie� au�to� się� znaj�du�je,� ale
prze�sy�ła�ją� in�for�ma�cję,� czy� po�jazd� wie�zie� ła�du�-
nek,� czy� jest� pu�sty.� In�for�mu�ją� o sta�nie� pa�li�wa
w ba�ku,�szyb�ko�ści�ob�ro�tów�sil�ni�ka,�cza�sie�pra�cy
kie�row�cy.�Ma�ją� też� funk�cje� ochron�ne.�W ra�zie
na�pa�du� bły�ska�wicz�nie� moż�na� we�zwać� po�moc.
W ra�zie�wy�pad�ku�–�we�zwać�ra�tow�ni�ków.�Urzą�-
dze�nia�te�prze�ka�zu�ją�da�ne�nie�tyl�ko�wła�ści�cie�lo�-
wi�po�jaz�du,�lecz�rów�nież�łą�czą�się�z kil�ku�na�sto�-
ma� gieł�da�mi� trans�por�to�wy�mi� dzia�ła�ją�cy�mi
w Pol�sce� i w Eu�ro�pie.�Dzię�ki� te�mu�cię�ża�rów�kę
moż�na�za�mó�wić� jed�nym�przy�ci�śnię�ciem�kla�wi�-
sza�w kom�pu�te�rze.
Wspo�mnia�ne� sys�te�my�ob�słu�gu�ją� róż�ne� fir�my

te�le�ko�mu�ni�ka�cyj�ne.�Na ryn�ku�jest�kon�ku�ren�cja,
dzię�ki� cze�mu� prze�woź�ni�cy� pła�cą� za tę� usłu�gę
abo�na�men�ty� wy�no�szą�ce� kil�ka�dzie�siąt� zło�tych.
Wy�star�czy�ło�by� wpro�wa�dze�nie� od�po�wied�nie�go
obo�wiąz�ku�i fir�my�te�wy�sy�ła�ły�by�sy�gnał�z cię�ża�-

rów�ki� nie� tyl�ko� do giełd� trans�por�to�wych,� lecz
rów�nież�do Mi�ni�ster�stwa�Roz�wo�ju�czy�do in�nej
rzą�do�wej� in�sty�tu�cji.� Ale� wy�my�ślo�no� in�ne� roz�-
wią�za�nie.

500 zł mie sięcz nie kosz to wać 

ma dzier ża wa urzę do we go GPS.

Urzą dze nie bę dzie na stęp nie 

do łą cza ne do ła dun ku ob ję te go

mo ni to rin giem. Ła du nek 

i cię ża rów kę trze ba bę dzie 

rów nież zgło sić w spe cjal nym 

re je strze in ter ne to wym. 

Do daj my, że funk cjo nal ność 

ta kie go sprzę tu o la ta świetl ne

od bie gać ma od tych sys te mów

na wi ga cji, w przy pad ku któ rych

mie sięcz ny abo na ment wy no si

kil ka dzie siąt zło tych.

500 zł� być� mo�że� jesz�cze� się� zmie�ni.� Fir�my
trans�por�to�we� ta�kie�go� ob�cią�że�nia�mo�gą�nie�wy�-
trzy�mać.�Teo�re�tycz�nie�nie�bę�dą�mu�sia�ły�za�opa�-
trzyć� się� w ty�le� urzą�dzeń,� ile� ma�ją� po�jaz�dów.

Prak�tycz�nie� jed�nak�zo�sta�ną�do te�go� zmu�szo�ne,
je�śli�nie�bę�dą�chcia�ły�tra�cić�zle�ceń.�Fir�ma,�któ�ra
wy�gra�rzą�do�wy�prze�targ�na do�sta�wę�GPS,�za�ro�bi
kro�cie.

Pa ra da oszu stów

Sto�wa�rzy�sze�nia�prze�woź�ni�ków�pro�te�stu�ją.�Ar�-
gu�men�tu�ją,�że�ca�ły�ten�sys�tem,�wy�my�ślo�ny�przez
urzęd�ni�ków,�słu�żyć�bę�dzie�oszu�stom.�Oszu�stów
trud�no�zła�pać.�Dla�te�go�za nie�zgod�ność�to�wa�ru�ze
zgło�sze�niem� od�po�wia�dać� ma�ją� kie�row�ca� oraz
wła�ści�ciel�cię�ża�rów�ki.�
Je�śli� gdzieś� na dro�dze� zo�sta�nie� za�trzy�ma�na

cię�ża�rów�ka�za�wie�ra�ją�ca�ła�du�nek,�któ�ry�nie�zo�stał
za�re�je�stro�wa�ny,�choć�po�wi�nien,�prze�woź�nik�za�-
pła�ci�co�naj�mniej 20�tys.�zł�ka�ry.�Na�wet�je�śli�on
rów�nież�zo�stał�oszu�ka�ny.�Na�to�miast�kie�row�cy�ta�-
kiej�cię�ża�rów�ki�gro�zić�bę�dzie�ka�ra�do 5� tys.� zł.
Cho�dzi�za�pew�ne�o to,�że�by�fir�my�trans�por�to�we
i kie�row�cy�sa�mi�do�kład�nie�kon�tro�lo�wa�li,�co�wio�-
zą.
PiS�zdo�by�ło�wła�dzę�pod ha�sła�mi�wal�ki�z ko�-

rup�cją�i prze�krę�ta�mi.�Wszę�dzie�wie�trzy�prze�stęp�-
stwa,� zło�dziei� oraz� oszu�stów.� Są� ni�mi� rów�nież
kie�row�cy.�Ale�sko�ro�wszę�dzie�wie�trzy�krę�tac�twa,
niech� więc� się� zaj�mie� swo�im� wła�snym� po�my�-
słem,�któ�ry�cuch�nie�jak�pa�dli�na.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcie�slak@re�dak�cja.nie.com.pl

Nie rząd w rzą dzie, rząd w nie rzą dzie

Złoty deszcz z satelity
Przy�okazji�zwalczania�oszustw�skarbowych�rząd�szykuje�wałek.

Kom�pro�mi�ta�cja�wo�bec�so�jusz�ni�ków�w Eu�ro�kor�pu�sie�mo�że�być�do�brym�
zna�kiem:�Ka�czyń�ski�nie�ogar�nia.

eprasa.pl 1316499be9
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Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Szczyt� przy�wód�ców� unij�nych
w Rzy mie prze biegł gład ko – pod pi sa no
De kla ra cję, wy gło szo no kil ka prze mó -
wień, usta wio no się do wspól ne go
zdję cia. Nic szcze gól ne go. Ale jak za -
wsze w ta kich przy pad kach, jest też pa -
rę cie ka wych wnio sków. (…) Ża den
z kil ku przy wód ców unij nych na wet po -
śred nio nie od niósł się do chrze�ści�-
jań�skich�ko�rze�ni�Eu�ro�py.Nikt. Te ma -
tu nie ma, i nie by ło. W su mie nie wia -
do mo, skąd się Eu ro pa wzię ła. Na wet
wspo mi na jąc oj ców -za ło ży cie li Unii,
zdo ła no unik nąć choć by za jąk nię cia się
o ich chrze ści jań skiej mo ty wa cji.

Ja�cek�Kar�now�ski,�wPo�li�ty�ce.pl, 26�mar�ca

n Pol ska we szła do Eu ro py, gdy
Miesz�ko I przy jął chrzest w ob rząd ku
ła ciń skim. I tak zo sta ło. Kło po tem jest
tyl ko to, że obec nie to Eu ro pa po rzu ca
swo ją eu ro pej skość i za rzu ca Pol sce,
że ona przy niej trwa.

To�masz�P.�Ter�li�kow�ski,�Fa�ce�bo�ok, 26�mar�ca

n Unia Eu ro pej ska ob cho dzi 60-le�cie
pod pi sa nia Trak ta tu Rzym skie go, czy li
swe go po wsta nia. Do ro bek re wo lu cyj -
ny ro�syj�skich� bol�sze�wi�ków padł
po 70� la�tach. Na si łę i złem ni cze go
nie da się utrzy mać. Nie wiem, czy
Unia�ma�jesz�cze 10�lat, czy mniej, ale
twar do po su wa się dro gą bol sze wic -
kiej /nie miec kiej/ prze mo cy. Dro gą
do swe go upad ku.

Kry�sty�na Paw�ło�wicz,�Fa�ce�bo�ok, 24�mar�ca

n Za nim Eu ro pę ogar nę ło re wo lu cyj ne
sza leń stwo, któ re cho ro bli wą świec ko -
ścią za ra zi ło na wet część Ko ścio ła ka -
to lic kie go, eli ty Chri stia ni tas – a więc
głę bo ko re li gij ni wład cy, teo lo dzy i mni -
si o świa tłych umy słach oraz po boż ni
pa pie że – wie dzie li, że z is�la�mem�na�le�-
ży�wal�czyć, a nie per trak to wać. (…)
Da le ko od ide�ałów� ry�cer�skich� są
licz ni ka to li cy, od wier nych, przez księ -
ży i bi sku pów, na pa pie żu skoń czyw szy.
A prze cież zwo łu ją cy I kru�cja�tę Oj ciec
Świę ty Urban II jest dzi siaj bło go sła -
wio nym, a twór ca zwy cię skiej pod Le -
pan to Li gi Świę tej Pius V – świę tym.
(…) Je że li więc Eu ro pa chce prze -
trwać, mu si się gnąć do spraw�dzo�-
nych�roz�wią�zań.

Mi�chał�Wa�łach,�PCh24.pl, 23�mar�ca

n Jesz cze nie umil kły echa po ob ra zo -
bur czej pseu�do�-sztu�ce� „Klą�twa”
wy sta wia nej na de skach Te atru Po -
wszech ne go, kie dy re dak to rzy „Kry�ty�-
ki� Po�li�tycz�nej”� ser wu ją pol skiej pu -
blicz no ści spot re kla mo wy, któ re go
przed mio tem jest ob�ra�ża�nie� Je�zu�sa
Chry�stu�sa oraz styg ma ty za cja pol -
skich ka to li ków.(…) Au to rzy fil mu (…)
w per fid ny spo sób prze ina cza ją na -
ucza nie Ko ścio ła Ka to lic kie go oraz pa -
ro diu ją po stać sa me go Sy na Bo że go.
W ten spo sób dez in for mu ją spo łe czeń -
stwo i ob ra ża ją uczu cia re li gij ne zna ko -
mi tej je go czę ści. (…) Ta ob ra ża ją ca
uczu cia re li gij ne oraz zwy kłe po czu cie
przy zwo ito ści wul gar na pro duk cja nie
po win na po zo stać bez kar na, a jej twór -
cy win ni od�po�wie�dzieć� przed wy�-
mia�rem�spra�wie�dli�wo�ści.

pe�ty�cja�do Zbi�gnie�wa�Zio�bry,�

Pro�te�stuj.pl, 27�mar�ca

n Le�wa�cy�z „KP” nie omiesz ka li po -
chwa lić się tak że bluź nier czą pro duk cją
na swo im fa ce bo oko wym pro fi lu. Fil mik
wy świe tlo ny zo stał wie le ty się cy ra zy.
(…) Wy kła da jąc po raz ko lej ny na stół
swe na zna czo ne de mo nicz nym pięt -
nem kar ty, le wa cy z pew no ścią li czy li
się z re�ak�cją� śro�do�wisk� ka�to�lic�-
kich. Nie do pu ść my, aby te na dzie je
po zo sta ły płon ne. Na szą od po wie dzią
po win no być po cią gnię cie bluź nier ców
i nie na wist ni ków do od po wie dzial no ści
praw nej. Je śli tak się nie sta nie, sa mi
bę dzie my win ni na stępstw te go za nie -
cha nia…

Łu�kasz�Kar�piel,�PCh24.pl, 24�mar�ca

n Te atr stał się na rzę dziem ide olo gicz -
nym śro do wisk le wi co wo -li be ral nych.
Ten neo�mark�si�stow�sko�-li�be�ral�ny
duch�spek�ta�kli, w któ rych de pre cjo -
nu je się i ośmie sza war to ści na ro do we,
szy dzi się z sym bo li ki re li gij nej, ata ku je
się Ko ściół i ro dzi nę, to są naj częst sze
ele men ty, na któ rych te atr bu du je swo -
ją dzia łal ność. (…) Wia do mo, że obec -
nie trwa re wo lu cja kul tu ro wa, oby cza -
jo wa, ak sjo lo gicz na i w ra mach tej że
ewo lu cji te atr, re ży se rzy, au to rzy sztuk
po wo łu ją się na wol ność to tal ną, wol -
ność ar ty stycz nej eks pre sji, pró bu jąc
uspra wie dli wić swo je nie cne dzia ła nia,
a to jest fał szy we uspra wie dli wie nie,
bo ab so lu ty zo wa na wol�ność� ode�-
rwa�na od praw�dy jest za prze cze niem
sztu ki.

Te�mi�da�Stan�kie�wicz�-Pod�ho�rec�ka,�
Ra�dio�Ma�ry�ja, 2�mar�ca

n Nie mam żad nych wąt pli wo ści co te -
go, że ka�te�che�za po�win�na być
w szko�le. Od wo łam się tu do słów pa -
na pro fe so ra Ja na Du dy, oj ca na sze go
Pre zy den ta, któ re pa dły pod czas spo -
tka nia dy rek to rów szkół ka to lic kich
na Ja snej Gó rze. Mó wił, że czę sto dys -
ku tu je z ko le ga mi kwe stio nu ją cy mi
obec ność re li gii w szko le. On na to od -
po wia da py ta niem, jak czę sto w ży ciu
wy ko rzy stu je się wie dzę o cał kach czy
mi to chon driach? A jak czę sto do ko nu je
się wy bo rów mo ral nych? Dla te go – je -
go zda niem – re�li�gia� jest� naj�waż�-
niej�szym� z przed�mio�tów na ucza -
nych w szko le. I cał ko wi cie się zga -
dzam z pa nem pro fe so rem. 

ks.�Adam�Lan�gham�mer,�Fron�da.pl, 26�mar�ca

n Każ da for ma wspól ne go ży cia
na spo sób mał żon ków, tzn. ja ko męż -
czy zna i ko bie ta, po za waż�nym�mał�-
żeń�stwem sprze ci wia się za sad ni czo
wo li Bo ga -Stwór cy, czy li tak że Je go
przy ka za niom. Ta ki fakt nie�mo�że�być
uzna�ny�przez żad�ną�in�sty�tu�cję�pań�-
stwo�wą czy ko ściel ną za re al nie moż -
li wą.
ks.�prof.�Ta�de�usz�Guz,�„Nasz�Dzien�nik”, 28�mar�ca

n Czło wiek, któ ry jest prze świad czo ny
o tym, że ży cie to tyl ko je den cykl na ro -
dzin i śmier ci, jest na praw dę god�ny
po�ża�ło�wa�nia. (…) Lu dzie nie wie rzą -
cy ata ku ją war to ści chrze ści jań skie,
de pre cjo nu jąc je, lżą wia rę i bez czesz -
czą sym bo le re li gij ne. Wia ra jest dla
nich za bo bo nem, a lu dzie wie rzą cy
w Je zu sa ciem no gro dem. Ta py cha, bu -
fo na da, ir ra cjo nal ne po czu cie wyż szo -
ści, ja kie ma ją ate�iści nad oso ba mi
wie rzą cy mi jest świa dec twem ich amo�-
ral�no�ści�i cy�ni�zmu.

Ka�mil�Ba�ze�lak,�blog, 27�mar�ca�

n Chcia łam dzi siaj szcze gól nie po�-
zdro�wić Wszyst kich cho�dzą�cych
na ro�ra�ty!

Mag�da�le�na Ogó�rek,�Twit�ter, 27�mar�ca

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

: Sąd w Kra ko wie ska zał na 2 la ta
wię zie nia 34-let nie go Do mi ni ka M.,
oskar żo ne go o pod pa le nie w no cy 
z 5 na 6 kwiet nia 2002 r. za byt ko we go
ko ściół ka na Wo li Ju stow skiej w Kra -
ko wie. Po li cja po szu ki wa ła pod pa la cza
przez 11 lat. Do mi nik M. pod pa lił drew -
nia ną świą ty nię pw. Naj święt szej Ma -
rii Pan ny Kró lo wej, bo za ło żył się z ko -
le ga mi o skrzyn kę pi wa. Ko ściół zo stał
znisz czo ny pra wie cał ko wi cie. Stra ty
osza co wa no na 2,8 mln zł. Pod pa la cza
ob cią ży ły ze zna nia trzech grup nie za -
leż nych świad ków, m.in. ko le żan ki je -
go by łej żo ny, któ ra za pi sa ła w pa mięt -
ni ku, że Do mi nik M. pod pa lił ko ściół
i wy grał skrzyn kę pi wa.

: Roz trza ska no fi gu rę Je zu sa Chry -
stu sa przy ul. Czy żew skie go w Gdań -
sku -Oli wie. Po li cja z Gdy ni uję ła dwóch
na sto lat ków, któ rzy, jak usta lo no, prze -
do sta li się przez pło tek, stłu kli szy bę,

wy ję li gip so wą fi gur kę i roz bi li ją
o chod nik. Za akt pro fa na cji i zbez -
czesz cze nie obiek tu kul tu re li gij ne go
od po wie dzą przed są dem ro dzin nym
i dla nie let nich. Na mar gi ne sie te go
wy da rze nia lo kal na pra sa przy po mi na,
że przed ro kiem nie zna ny do tej po ry
spraw ca roz bił w no cy fi gu rę Chry stu -
sa przy ko ście le Naj święt szej Ma ryi
Pan ny Kró lo wej Ró żań ca Świę te go
na Przy mo rzu. Są ro dzi ny, któ re ma ją
nie fart.

: Ko rzy sta jąc z osło ny no cy, trzech
na sto lat ków po ma lo wa ło spray em kil -
ka bu dyn ków w cen trum Kielc. Wśród
znisz czo nych bu dyn ków jest ku ria bi -
sku pia. Po we se la ła.

: Nie spo dzian ka w kon kur sie Ma ka -
bry ły. An ty na gro da przy zna wa na jest
bu dow lom szcze gól nie brzyd kim, nie -
funk cjo nal nym, nie pa su ją cym do oto -
cze nia. Zwy cięz cy upa try wa no w ko -
ście le Ma ryi Gwiaz dy No wej Ewan ge -
li za cji i św. Ja na Paw ła w To ru niu,
zwa nym po tocz nie ko ścio łem Ry dzy -
ka. Ale w ostat niej chwi li wy prze dzi ła
go Świą ty nia Opatrz no ści Bo żej

w War sza wie. Uczest ni kom kon kur su
gra tu lu je my traf nej de cy zji.

: Pro ku ra tu ra Okrę go wa w Słup sku
umo rzy ła do cho dze nie w spra wie byd -
go skie go Zgro ma dze nia Du cha Świę -
te go pod opie ką Nie po ka la ne go Ser ca
Ma ryi Pan ny, tzw. du cha czy. Cho dzi ło
o fi nan se zgro ma dze nia. No wy pro win -
cjał oskar żył po przed ni ka o de frau da -
cję i przy ję cie ko rzy ści ma jąt ko wej.
Twier dził, że tam ten wraz z eko no mem
zde frau do wa li w la tach 2004–2014
10,5 mln zł. Po za tym mie li przy jąć ła -
pów kę w wy so ko ści 25 tys. zł za po -
moc przy sprze da ży dzia łek na le żą cych
do zgro ma dze nia. Pro ku ra tor uznał, że
zgro ma dze nie pod le ga pra wu ka no -
nicz ne mu, w któ re pro ku ra tu ra nie mo -
że in ge ro wać, a spra wy ma jąt ko we
zgro ma dze nia nie pod le ga ją kon tro li or -
ga nów pań stwo wych. Czy li prze stęp -
czość we wnątrz kle ry kal na nie ob cho -
dzi pań stwa?

: Pre zy dent An drzej Du da od zna czył
Brą zo wym Krzy żem Za słu gi Do mi ni ka
Gór ne go z Po zna nia. Gór ny wraz 
ks. Ra fa łem Ostrow skim z pa ra fii 

Wieści
z kruchty

Bar�dziej�niż�ognia
pie�kiel�ne�go�pol�ski
Ko�ściół�boi�się
księ�żych�dzie�ci
i wnu�cząt.

2 la ta te mu prze wod ni czą cy Kon -
fe ren cji Epi sko pa tu Pol ski abp Sta ni -
sław Gą dec ki ka zał po li czyć dzie ci,
któ rych oj ca mi są księ ża. W tym ce lu
po wstał spe cjal ny ze spół du chow -
nych, na któ re go cze le sta nął głów ny
eko nom KEP ks. Ja nusz Maj da.
W lu tym li czą cy po nad 200 stron po -
uf ny ra port tra fił na biur ko pry ma sa.
Jest co po czy tać…

Cho ciaż nie na pi sa no te go wprost,
moż na się do my ślić, że ra port po -
wstał pod wpły wem wy da rzeń, któ re
na stą pi ły po na głej i nie spo dzie wa nej
śmier ci ks. prof. Wal de ma ra Ir ka,
rek to ra Pa pie skie go Wy dzia łu Teo lo -
gicz ne go we Wro cła wiu. Irek zmarł
w ro ku 2012, po zo sta wia jąc po so bie
spo ry ma ją tek oraz sy na Ja ku ba, któ -
re go mat ka za żą da ła wie lo mi lio no -
we go spad ku za pi sa ne go w te sta men -
cie Ko ścio ło wi (tę hi sto rię opi su je my
w ram ce).

•••
Ra port od po wia da na 6 głów nych

py tań:
– Ilu pol skich księ ży i za kon ni ków

ma dzie ci; ile jest tych dzie ci?
– Kim są mat ki dzie ci?
– Ja ka jest sy tu acja ma te rial na tych

nie for mal nych księ żych ro dzin?
– W ja kim stop niu o byt tych ro -

dzin dba ją oj co wie?
– Ja kie skut ki fi nan so we dla Ko -

ścio ła mo gą spo wo do wać rosz cze nia
ro dzin po śmier ci księ ży?

– Jak się przed ta ki mi rosz cze nia -
mi za bez pie czyć?

Spis za wie ra tyl ko „pew ne i po -
twier dzo ne” da ne; au tor (au to rzy)
za pew nia, że nie brał pod uwa gę plo -
tek ani zło śli wych su po zy cji. Nie
zna czy to, że oj co stwo każ de go po li -
czo ne go księ że go dziec ka jest stwier -
dzo ne urzę do wo; ta kich przy pad ków
jest mniej niż 10 proc.

•••
W Pol sce jest 133 bi sku pów. Dwu -

na stu z nich ży ło lub ży je w nie for -
mal nych związ kach i ma po tom stwo.
Re kor dzi sta (bi skup se nior) ma tro je
do ro słych dzie ci, któ re – z jed nym
wy jąt kiem – za ło ży ły wła sne ro dzi ny,
przy szło w nich na świat pię cio ro bi -
sku pich wnu cząt. W ra por cie nie ma
in for ma cji, czy wnucz ki wie dzą, kim
jest ich dzia dek ani czy dzia dek

wspo ma ga je fi nan so wo. Jest za to in -
for ma cja o tym, że je den z sy nów bi -
sku pa zo stał księ dzem i ma nie ślub -
ne go sy na, czy li bi sku pie go wnucz ka.

W su mie wszy scy pol scy

bi sku pi ma ją szes na ścio -

ro dzie ci i dzie wię cio ro

wnu cząt.

Z po nad 29 ty się cy księ ży die ce zjal -
nych i za kon nych „po twier dzo ne”
po tom stwo ma pra wie 7 ty się cy (do -
kład nie 6740). Re kor dzi sta – 40-let ni
wi ka ry z Ma ło pol ski – do ro bił się
ośmior ga dzie ci z trze ma róż ny mi ko -
bie ta mi. Pa ra fia, w któ rej obec nie
pra cu je, jest je go dwu na stą pla ców -

ką – tak czę sto z oczy wi stych po wo -
dów był prze no szo ny przez zwierzch -
ni ków.

Wszy scy pol scy księ ża ma ją 9459
dzie ci, z któ rych 1890 ma 18 lat lub
wię cej. Księ żych wnu cząt jest 702.

Na wet bra cisz ko wie ży ją cy w klasz -
tor nym re żi mie ma ją dzie ci. Z 1,5 ty -
sią ca bra ci za kon nych 82 do ro bi ło się
po tom stwa. W su mie ma ją 87 dzie cia -
ków i ani jed ne go wnu czę cia.

•••
Z ra por tu wy ni ka, że sta ty stycz nie

naj czę ściej i naj wię cej dzie ci ma ją
naj młod si księ ża – do 30. ro ku ży cia.
Naj le piej zaś pro wa dzi li się i pro wa -
dzą księ ża sta rej da ty, po wy żej pięć -
dzie siąt ki. I wła śnie ci star si prze -

Licz�ba
du�chow�nych

30 937

Spis cu dzo łoż ni ków

Licz�ba
dzie�cia�tych
du�chow�nych

6834

Licz�ba
dzie�ci

9562

Licz�ba�
wnu�cząt

711
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W Choj ni cach do szło do gło śne go i roz -
gło szo ne go pęk nię cia na li nii wła dza  –
Ko ściół. Ks. Ja nusz Chy ła z lo kal nej pa ra fii
Mat ki Bo żej Kró lo wej Pol ski po sta no wił,
że bur mistrz Ar se niusz Fin ster nie jest go -
dzien nieść krzy ża pod czas choj nic kiej
dro gi krzy żo wej, al bo wiem mia sto Choj -
ni ce chce fi nan so wać za bie gi in vi tro.

Za każ�dym�ra�zem,�gdy�sły�szę�o za�przy�się�głych�wro�-
gach�in�vi�tro,�an�ty�kon�cep�cji�czy�ba�dań�nad ko�mór�ka�-
mi�ma�cie�rzy�sty�mi,�przy�po�mi�na mi� się�wie�ko�pom�ne
dzie�ło�za�ty�tu�ło�wa�ne�„Ka�na�li�za�cja�mia�sta�War�sza�wy
ja�ko� na�rzę�dzie� ju�da�izmu� i szar�la�ta�ne�rii� w ce�lu
znisz�cze�nia� rol�nic�twa� pol�skie�go� oraz� wy�tę�pie�nia
lud�no�ści�sło�wiań�skiej�nad Wi�słą”. Ano�ni�mo�wy�au�-
tor� –� pod�pi�su�ją�cy� się� „F.� R.,� rol�nik� nad�wi�ślań�-
ski”�–�z nie�zwy�kłą�do�bit�no�ścią�do�wo�dzi�tok�sycz�no�ści
idei�„hi�gie�ni�stów”,�któ�rzy�w ży�dow�sko�-ka�pi�ta�li�stycz�-
nym�spi�sku�ode�bra�li�lud�no�ści�wsi�gów�no�miesz�kań�-
ców�miast.�Je�go�ję�zyk�jest�wpraw�dzie�nie�co�ar�cha�icz�-
ny�–�bro�szu�ra�po�cho�dzi�z ro�ku 1900�–�ale�spo�sób�my�-
śle�nia� nie� ze�sta�rzał� się� ani
na jo�tę.
Ko�ściół� i je�go� kru�cja�to�rzy,

wal�czą�cy�dziś�z po�stę�pem�me�-
dy�cy�ny,� po�wo�łu�ją� się� na jej
nie�zgod�ność� z pla�nem� bo�-
żym� –� „od�dzie�la� za�płod�nie�-
nie� od ak�tu� mał�żeń�skie�go,
któ�ry� jest� prze�wi�dzia�ną
przez� Stwór�cę� me�to�dą� na
po�czę�cie� się� no�we�go� dziec�-
ka”;�na�pseu�do�nau�kę�–�„le�-
ka�rze� po pierw�szym� spoj�-
rze�niu� na twarz� dziec�ka
wie�dzą� już,� że� zo�sta�ło� po�-
czę�te�z in�vi�tro,�bo�ma�do�-
ty�ko�wą�bruz�dę”�i�na�pseu�-
do�lo�gi�kę� – „z� ludz�kie�go
za�rod�ka� wy�ro�śnie� czło�-
wiek,�a nie�ze�bra�czy�kot,
więc�za�ro�dek�jest�czło�wie�-
kiem”.�Nie�stro�nią� tak�że
od ob�ra�ża�nia�za�rów�no�ro�-
dzi�ców,� sto�su�ją�cych� me�-
to�dę�za�płod�nie�nia�po�za�-
ustro�jo�we�go,� któ�rą� na�-
zy�wa�ją� „wy�ra�fi�no�wa�ną
abor�cją”,� jak� i dzie�ci,
któ�re,�we�dle�ich�słów�są
„wy�pro�du�ko�wy�wa�ne”
w spo�sób� „nie�go�dzi�wy”,� pro�ce�du�rą� „zna�ną
w ho�dow�li� ro�ślin� i zwie�rząt”.�Nie�za�po�mi�na�ją� tak�że
o apo�ka�lip�tycz�nych� wi�zjach� sztucz�nych� spo�łe�-
czeństw,�skła�da�ją�cych�się�z osob�ni�ków�ho�do�wa�nych
na za�mó�wie�nie,�co�na�tu�ral�nie�na�tych�miast�przy�wo�dzi
im�na myśl�hi�tle�row�ską�eu�ge�ni�kę�–�wszyst�ko�to�pod�-
su�mo�wu�ją�szan�ta�żem�wo�bec�władz�wszel�kie�go�szcze�-
bla,� któ�rych� chrze�ści�jań�skim� obo�wiąz�kiem� jest� nie
tyl�ko� za�prze�sta�nie� fi�nan�so�wa�nia�me�to�dy� in�vi�tro� ze
środ�ków�pu�blicz�nych,�ale�też�jej�peł�na de�le�ga�li�za�cja.�
Ty�mi�sa�my�mi�dro�ga�mi�wę�dro�wa�ły�my�śli�XIX�-wiecz�-

nych�obroń�ców�ku�py.

Po pierw sze za�tem� –� na�uka: „Eko�no�mia� po�li�-
tycz�na wy�ja�śnia,� że� roz�wój�eko�no�micz�ny� i po�stęp
ra�cjo�nal�ny� da�ne�go� na�ro�du� za�le�ży� od ilo�ści� pier�-
wiast�ków� pło�do�twór�czych� do�star�cza�nych� po�lom
wiej�skim�w for�mie�na�wo�zów”.�

Po dru gie –�lo�gi�ka: „Je�że�li�czło�wiek�spo�ży�wa�naj�-
cel�niej�szą�treść�pro�duk�cji�rol�nej,�to�nic�dziw�ne�go,
że�eks�kre�men�ta�ludz�kie�bę�dą�przed�sta�wiać�naj�wyż�-
szą�po�tę�gę�pło�do�twór�czą”.

Po trze cie –�hi�sto�ria.W sta�ro�żyt�nym�Rzy�mie�ka�-
na�li�za�cja� do�pro�wa�dzi�ła� do upad�ku:� „Uro�dzaj�ność
gle�by� i bo�gac�twa� przy�ro�dzo�ne� prze�pa�dły�w ka�na�-
łach.� Go�spo�dar�ne,� pięk�ne� i kwit�ną�ce� zdro�wiem
ma�tro�ny�i dzie�wi�ce�wiej�skie�sta�ły�się�próż�nia�czy�mi,
ma�lo�wa�ny�mi,� zde�ner�wo�wa�ny�mi� eman�cy�pant�ka�mi
i pro�sty�tut�ka�mi�miej�ski�mi”.

Po czwar te –�wia�ra: „Nie�czy�sto�ści�klo�acz�ne�da�-
ne�przez�sa�mą�Opatrz�ność�ja�ko�źró�dło�ni�gdy�nie�ga�-
sną�ce�go�ży�cia,�wiecz�nej�zie�le�ni�i nie�ustan�ne�go�roz�-
wo�ju� kul�tu�ral�ne�go� ludz�ko�ści…”; a za�raz� za wia�rą
tro�chę� mo�wy� nie�na�wi�ści:� „…pod na�ci�skiem� od�-
wiecz�nych�gwał�tów�i ma�te�ria�li�zmu�po�gań�stwa�ży�-
dow�skie�go�nad przy�ro�dą�Bo�żą�i pra�cą�pro�duk�cyj�ną

na�peł�ni�ły�krzyw�dą�spo�łe�czeń�stwa�kie�sze�nie�kul�tur�-
ni�ka�ger�mań�sko�-ży�dow�skie�go�Lin�dleya�i je�go�szaj�-
ki”.�

Po pią te –� jesz�cze� tro�chę� mo�wy� nie�na�wi�ści:
„Roz�wo�jo�wi�han�dlu�zbo�żem�ru�skiem�za�wdzię�czać
po�trze�ba,�że�na wszyst�kich�uli�cach�War�sza�wy�spo�-
strze�ga�my�roz�jeż�dża�ją�cych�się�wwspa�nia�łych�ka�re�-
tach�spa�no�szo�nych�Ży�dów�i ich�wy�fio�ko�wa�ne�me�-
gie�ry”.�

Po szó ste –�zdro�wy�roz�są�dek�kon�tra�pseu�do�nau�-
ka tzw.�po�stę�pow�ców:�„O zu�peł�nej�nie�szko�dli�wo�ści
dla� lu�dzi� nie�czy�sto�ści� klo�acz�nych� świad�czy� zdro�-
wie�kwit�ną�ce�ro�bot�ni�ków�zaj�mu�ją�cych�się�spe�cjal�-
nie�oczysz�cza�niem�ustę�pów. I gdzież� tu�przy�pusz�-
czać�ist�nie�nie�mi�kro�bów�cho�ro�bo�twór�czych�–�chy�-
ba� wy�ma�rzo�nych� w pu�stych� gło�wach� pi�sma�ków
bru�ko�wych� lub� prze�wrot�nych� mó�zgach� lu�dzi� złej
wo�li”.

Po siód me –� apo�ka�lip�sa: „Wzno�szą� się�wiel�kie
ka�mie�ni�ce�i fa�bry�ki,�ukła�da�ją�bru�ki�drew�nia�ne,�za�-
pro�wa�dza�ją�par�ki�w gro�dzie�ma�zo�wiec�kim,�po�więk�-
sza�się�licz�ba�ko�lei�w kra�ju�i pa�ro�stat�ków�na Wi�śle,

bo�ga�cą� się� spe�cja�li�ści�-szar�la�ta�ni� na�uko�wi,� ge�-
szef�cia�rze� fa�brycz�-
ni�i�han�de�le�si�zbo�-
żo�wi”.�

Po ósme wresz�-
cie –�wła�ści�wa�le�gi�-
sla�cja: „Ka�so�wać
in�sty�tu�cje,� urzą�dze�-
nia� i bu�do�wy�ma�te�-
ria�li�zmu� i tal�mu�-
dyzm� w Eu�ro�pie,
a zwra�cać�zie�mi�kar�-
mi�ciel�ce� jej� si�ły� ży�-
wot�ne� prze�pa�da�ją�ce
obec�nie� w ka�na�łach
miast;� tę�pić� ju�da�izm
po�stę�po�wy,�a oży�wiać
du�cho�wo� i fi�zycz�nie
ga�sną�ce�lu�dy�rol�ni�cze,
jest�za�da�niem�fi�lo�zo�fii
na�tu�ral�nej� i Ewan�ge�lii
Świę�tej,� obo�wiąz�kiem
pra�wo�daw�ców,� mę�żów
na�uki,�mo�nar�chów�i pa�-
pie�stwa.�Dla�po�ło�że�nia
ta�my� po�tęż�nej� prze�ciw
znisz�cze�niu� bo�gactw
przy�ro�dzo�nych�i sił�pło�-
do�twór�czych� zie�mi� kar�-
mi�ciel�ki�w klo�ace�mi�liar�-
dów� ży�dow�skich� i� sku-

tecz�ne�go�prze�ciw�dzia�ła�nia�roz�wo�jo�wi�epi�de�mii�ju�-
da�istycz�nej� w or�ga�ni�zmie� na�ro�dów� sło�wiań�skich,
po�trze�ba�dą�żyć�nie�ustan�nie�do te�go�je�dy�ne�go�środ�-
ka�hi�gie�nicz�ne�go�i eko�no�micz�ne�go,�za�pew�nia�ją�ce�-
go�trwa�le�zdro�wot�ność�i do�bro�byt�lu�dów,�aże�by�wy�-
wóz�ka� nie�czy�sto�ści� miej�skich� wy�łącz�nie� na po�la
wiej�skie�by�ła�usku�tecz�nia�na”.�

Mi�mo�tak�pło�mien�nej�i wszech�stron�nej�ar�gu�men�ta�-
cji

obroń com wia ry i pol sko ści 
nie uda ło się za trzy mać 
ka na li za cji miast. 
Nie za trzy ma ją też 
po stę pu me dy cy ny w dzie dzi nie 
an ty kon cep cji, za płod nie nia 
po za ustro jo we go, wy ko rzy sta nia
ko mó rek ma cie rzy stych 
w me dy cy nie re ge ne ra cyj nej 
czy bez piecz nej far ma ko lo gicz nej
abor cji – ty le tyl ko, 
że prze gry wa jąc tę wal kę, 
sku tecz nie za tru wa ją nam ży cie. 
Na po�cie�sze�nie�mo�że�my�po�wie�dzieć,� że� przyj�dzie

czas,�gdy�czy�ta�jąc�na�ucza�nie�Ko�ścio�ła�o in�vi�tro,�lu�-
dzie�bę�dą�z ra�do�ści�si�kać�po no�gach�–�cał�kiem�jak�my
dziś�nad wy�kła�dem�o świę�tej�ku�pie.

AWŁ

Ży�dzi�ka�to�li�kom�
ukrad�li�te�ku�py

św.�Ro�dzi�ny�w Po�zna�niu�jest�twór�cą�te�le�-
dy�sku�„Chrzest�Pol�ski 966”,�któ�ry�miał�za�-
pra�szać� na ob�cho�dy 1050.� rocz�ni�cy
chrztu�Pol�ski.�Gór�ny�na�pi�sał�do nie�go�pio�-
sen�kę.�Te�le�dysk�stał�się�obiek�tem�kry�ty�ki
i drwin.� Po nie�dłu�gim� cza�sie� po�znań�ska
ku�ria,�ja�ko�po�my�sło�daw�ca�te�le�dy�sku,�po�-
pro�si�ła�je�go�au�to�rów�o usu�nię�cie�pro�duk�-
cji�z in�ter�ne�tu.�Jak�przy�znał�rzecz�nik�ku�rii
ks.� Ma�ciej� Szcze�pa�niak,� sta�ło� się� tak
„głów�nie� ze� wzglę�dów� es�te�tycz�nych”.
Brą�zo�wy�krzyż�też�nie�grze�szy�uro�dą.

: Wnie�dziel�ny�wie�czór�wmiej�sco�wo�ści
Łasz�czów�w po�wie�cie�to�ma�szow�skim�pi�-
ja�ny�kie�row�ca�wpadł�do ro�wu.�Miał 4�pro�-
mi�le. 56-let�ni�kie�row�ca�wy�tłu�ma�czył�po�li�-
cjan�tom,� że�wra�cał� z ko�le�gą� z od�pu�stu,
któ�ry�od�by�wał�się�w Łasz�czo�wie.�Co�mu
od�pusz�czo�no,�to�je�go,�ale�te�raz�ma�za�kaz
pro�wa�dze�nia�do ro�ku 2020.

: Ma�rek�Jopp,�rad�ny�z Chełm�ży�i prze�-
wod�ni�czą�cy� SLD� w To�ru�niu,� do�stał� się
na stu�dia�po�dy�plo�mo�we�z ochro�ny�śro�do�-
wi�ska�w Wyż�szej�Szko�le�Kul�tu�ry�Spo�łecz�-
nej�i Me�dial�nej�w To�ru�niu.�Stu�diów�jed�nak
nie�roz�pocz�nie.�Gdy�po�ja�wił�się�w szko�le
na pierw�szych�za�ję�ciach,�po�pro�sił�go�dzie�-

kan,� aby� za�ko�mu�ni�ko�wać,� że� wła�dze
uczel�ni�ocze�ku�ją�od nie�go�za�świad�cze�nia
od pro�bosz�cza.� Jopp� jest� nie�wie�rzą�cy
i z oczy�wi�stych�po�wo�dów�nie�mo�że�przed�-
sta�wić�żą�da�ne�go�do�ku�men�tu.�Za�znacz�my,
że�Jopp�wpła�cił�wpi�so�we�za pierw�szy�se�-
mestr,�a kie�ru�nek,�któ�ry�wy�brał,�czy�li�„Po�-
li�ty�ka�ochro�ny�śro�do�wi�ska�–�eko�lo�gia�i za�-
rzą�dza�nie”,� jest� do�fi�nan�so�wa�ny� ze� środ�-
ków�pu�blicz�nych,�ści�ślej�–�przez�Na�ro�do�-
wy� Fun�dusz� Ochro�ny� Śro�do�wi�ska� i Go�-
spo�dar�ki�Wod�nej�kwo�tą�po�nad 285�tys.�zł.
Jopp�za�po�wia�da,�że�nie�od�pu�ści�i je�śli�nie
znaj�dzie� spra�wie�dli�wo�ści� w Pol�sce,� po�-
skar�ży� się� Eu�ro�pej�skie�mu� Try�bu�na�ło�wi
Praw�Czło�wie�ka�w Stras�bur�gu.

: Po�li�cja�w Prze�wor�sku� zo�sta�ła�po�sta�-
wio�na na no�gi�wia�do�mo�ścią�o wła�ma�niu
do miej�sco�we�go�ko�ścio�ła�i kra�dzie�ży�pie�-
nię�dzy.�Zgi�nę�ła�skar�bon�ka,�w któ�rej�by�ło
ok. 600 zł.�Do sfor�so�wa�nia�zam�ka�wła�my�-
wa�cze� po�słu�ży�li� się� dru�tem,� zło�dzie�je� to
dwaj�pa�ra�fia�nie�w wie�ku 9� lat.�Przy�zna�li
się� do wi�ny.� Chłop�ców� cze�ka� za�pew�ne
ob�ni�że�nie�stop�nia�z re�li�gii.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

waż�nie�nie�ma�ją�nic�prze�ciw�ko�te�mu,�że�-
by�ich�oj�co�stwo�by�ło�urzę�do�wo�uzna�ne.
Księ�ża�są�do�bry�mi�oj�ca�mi,�dba�ją�cy�mi

o bez�pie�czeń�stwo�ma�te�rial�ne�dzie�ci�i ich
ma�tek.�Na pal�cach�kil�ku�rąk�moż�na po�li�-
czyć�oj�ców�w su�tan�nach,�któ�rzy�nie�in�te�-
re�su�ją�się�lo�sem�swo�ich�po�ciech.�(Wy�da�-
je�się�nam,�że�ten�roz�dział�ra�por�tu�obar�-
czo�ny�jest�błę�dem:�sko�ro�księ�ża�nie�ło�żą
na dzie�ci,�to�skąd�wia�do�mo,�że�się�przy�-
zna�ją�do oj�co�stwa?).
Wzór�opie�ki�księ�dza�nad nie�for�mal�ną

ro�dzi�ną�wy�glą�da�zwy�kle�tak:�ksiądz�ku�-
pu�je�ko�bie�cie�miesz�ka�nie,�nie�rzad�ko�sa�-
mo�chód�i mniej�lub�bar�dziej�re�gu�lar�nie
pła�ci� „na dziec�ko”.� Więk�szość� księ�ży
utrzy�mu�je�z kon�ku�bi�na�mi�więź,�od�wie�-
dza�jąc�je�i uda�jąc�ży�cie�ro�dzin�ne.

•••

Naj�wię�cej� dzie�cia�tych� du�chow�nych
jest� w Pol�sce� po�łu�dnio�wo�-wschod�niej
(w die�ce�zjach�prze�my�skiej,�rze�szow�skiej,
tar�now�skiej,� za�moj�sko�-lu�ba�czow�skiej
i lu�bel�skiej)� oraz� pół�noc�nej� (die�ce�zje
szcze�ciń�sko�-ka�mień�ska,� ko�sza�liń�sko�-
-ko�ło�brze�ska�oraz�pel�pliń�ska).�Pierw�szy
re�gion� jest� ba�stio�nem� kon�ser�wa�ty�zmu,
wier�ni,�je�śli�w ogó�le�idą�tam�na wy�bo�ry,
to� gło�su�ją� na PiS;� w dru�gim� po�pie�ra�ją
głów�nie� Plat�for�mę.� Tym,� co� łą�czy� oby�-
dwa�re�gio�ny,�jest�bie�da�ty�po�wa�dla�te�re�-
nów�wiej�skich� i po�pe�ge�erow�skich.�Tam
wpły�wy�Ko�ścio�ła�i je�go�funk�cjo�na�riu�szy
tra�dy�cyj�nie�są�znacz�ne,�a au�to�ry�tet�księ�-
ży�po�ma�ga�im�w pod�bo�jach�mi�ło�snych.

•••

Kim�są�mat�ki?

Wbrew obie go wym opi -
niom księ ży mi ko chan ka mi
i mat ka mi ich dzie ci rzad ko
zo sta ją go spo sie lub nie -
wia sty za trud nio ne na ple -
ba nii w in nym cha rak te rze.
Są to prze waż nie mło de,
a na wet bar dzo mło de pa -
ra fian ki. Śred ni wiek tych,
któ re uro dzi ły księ dzu
dziec ko, wy no si 24 la ta.
70 pro cent ma pra cę,
a więk szość tych, 
któ re nie pra cu ją, sta no wią
uczen ni ce i stu dent ki.
Księ�że� kon�ku�bi�ny� z re�gu�ły� są� ci�che

i po�kor�ne�go�ser�ca.�Nie�afi�szu�ją�się�związ�-
ka�mi� z du�chow�ny�mi,� nie� na�le�ga�ją
na urzę�do�we�po�twier�dze�nie�oj�co�stwa,�nie
wno�szą�są�do�wych�spraw�o ali�men�ty.�Bio�-
rą�to,�co�księ�ża�im�da�ją:�tro�chę�cza�su,�tro�-
chę�uczuć,�tro�chę�pie�nię�dzy…

•••

Au�tor�ra�por�tu�sfor�mu�ło�wał 2�wnio�ski.
Pierw�szy� do�ty�czy� bie�żą�cych� świad�czeń

ma�te�rial�nych.� Sło�wo� „stra�ta”� nie� pa�da,
ale� z wy�wo�du� wy�ni�ka,� że� to,� co� księ�ża
pła�cą�na dzie�ci,� uszczu�pla�ma�ją�tek�Ko�-
ścio�ła.�Je�śli�przy�jąć,�że�na każ�de�dziec�ko
księ�ża� prze�zna�cza�ją� tyl�ko 500 zł� mie�-
sięcz�nie,� to� wy�so�kość� tych� ali�men�tów
wy�no�si�ok. 40�mln�zł�rocz�nie�(w ra�por�cie
wzię�to� pod uwa�gę� je�dy�nie� dzie�ci� po�ni�-
żej 18.�ro�ku�ży�cia).
Dru�gi� wnio�sek� jest� bar�dziej� ogól�nej

na�tu�ry.� W obec�nym� sta�nie� praw�-
nym�–�w prze�pi�sach�pra�wa�po�wszech�ne�-
go�i pra�wie�ka�no�nicz�nym�–�nie�ma�sku�-
tecz�nej� uciecz�ki� przed rosz�cze�nia�mi
spad�ko�wy�mi� po ewen�tu�al�nej� śmier�ci
księ�dza�-oj�ca.�Au�tor�ra�por�tu,�mi�mo�przy�-
krych�do�świad�czeń�Ko�ścio�ła�z Wie�sła�wą
Dargie�wicz,�kon�ku�bi�ną�ks.�Ir�ka,�wy�wo�-
dzi,�że�więk�szość�ko�biet�jed�nak�nie�zde�-
cy�du�je� się� na ujaw�nie�nie� ta�kich� spraw
z po�wo�du�wsty�du,�ostra�cy�zmu�i na�pięt�-
no�wa�nia,�szcze�gól�nie�wma�łych�śro�do�wi�-
skach.� Gdy�by� ja�kaś� nie�wia�sta� chcia�ła
pójść�dro�gą�ko�chan�ki�ks.�Ir�ka,�za�le�ca�się
za�cho�wa�nie�da�le�ko�idą�cej�dys�kre�cji,�nie�-
wy�wle�ka�nie�spra�wy�na świa�tło�dzien�ne,
prze�cią�ga�nie� i po�zo�ro�wa�nie� ne�go�cja�cji,
na�kła�nia�nie�do ustępstw�itp.
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Spra�wa�ks.�Ir�ka
Ks.� prof.�Wal�de�mar� Irek� był� sza�no�-

wa�nym� i wpły�wo�wym� du�chow�nym,
rek�to�rem�Pa�pie�skie�go�Wy�dzia�łu�Teo�lo�-
gicz�ne�go�we�Wro�cła�wiu.�Spo�dzie�wa�no
się,� że� zo�sta�nie� bi�sku�pem.� W ro�ku
2012� w wie�ku 55� lat� na�gle� zmarł
po roz�le�głym� za�wa�le� ser�ca.�W te�sta�-
men�cie�ca�ły�pry�wat�ny�ma�ją�tek�–�dom,
sa�mo�chód,�dzie�ła�sztu�ki�war�te�kil�ka�mi�-
lio�nów� zło�tych� –� za�pi�sał� Ko�ścio�ło�wi.
Wów�czas� po�ja�wi�ły� się� kon�ku�rent�ki
do spad�ku:�sio�strze�ni�ca�oraz�Wie�sła�wa
Dar�gie�wicz,� któ�ra� twier�dzi�ła,� że� Irek
jest�oj�cem�jej�sy�na Ja�ku�ba,�któ�ry�ja�ko
je�dy�ny�zstęp�ny�po�wi�nien�odzie�dzi�czyć
ma�ją�tek�po zmar�łym�du�chow�nym.�Wy�-
buchł� skan�dal.�Roz�po�czę�ła� się�nie�wy�-
god�na dla� Ko�ścio�ła� ba�ta�lia� są�do�wa.
W ce�lu� usta�le�nia� oj�co�stwa� po�bra�no
ma�te�riał�ge�ne�tycz�ny�ze�zwłok�księ�dza,
któ�re�sąd�po�le�cił�eks�hu�mo�wać.�Każ�dą
roz�pra�wę�re�la�cjo�no�wa�ły�me�dia,�szcze�-
gól�nie�pra�sa�bul�wa�ro�wa.
Ko�ściół,� któ�ry� po�cząt�ko�wo� wal�czył

o sche�dę� po swo�im� funk�cjo�na�riu�szu,
w koń�cu�od�pu�ścił,�a na po�lu�wal�ki�po�-
zo�sta�ły�tyl�ko�sio�strze�ni�ca�Ir�ka�oraz�mat�-
ka� je�go� sy�na.� Po czte�rech� la�tach� sąd
roz�strzy�gnął� spór,� orze�ka�jąc,� że� po�zo�-
sta�wio�ny�przez�księ�dza�ma�ją�tek�dzie�dzi�-
czy�Ja�kub.�Do cza�su,�aż�osią�gnie�peł�no�-
let�ność,�ma�jąt�kiem�za�rzą�dza�mat�ka.
Hie�rar�chia� ko�ściel�na wy�stra�szy�ła

się,�że�in�ne�ko�bie�ty�we�zmą�przy�kład�ze
świa�do�mej� swo�ich� praw� Dar�gie�wicz�
i,� ośmie�lo�ne� jej� suk�ce�sem,� się�gną
po pry�wat�ne�do�bra�zmar�łych�du�chow�-
nych.�Na�le�ża�ło�coś�z tym�zro�bić…
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zOry�gi�nal�nym�po�czu�ciem�hu�mo�ru,�a za�ra�-
zem�spry�tem�po�pi�sa�ła�się�uczen�ni�ca II kla�-
sy�gim�na�zjum�w miej�sco�wo�ści�Trzcian�ne
w po�wie�cie�mo�niec�kim.�Ra�zem�z dwie�ma
ko�le�żan�ka�mi� roz�pu�ści�ła�w na�po�ju� ta�blet�ki
na prze�czysz�cze�nie.� W cza�sie� wu�efu
dziew�czy�ny� po�da�ły� na�pój� dwóm�ko�le�żan�-
kom.�Efekt�był�po�dob�no�na�tych�mia�sto�wy.
Ofia�ry� żar�tu� z ob�ja�wa�mi� za�tru�cia� zo�sta�ły
prze�wie�zio�ne� do szpi�ta�la.� Tra�fi�ła� tam� też
spraw�czy�ni� za�mie�sza�nia.� Wi�dząc,� co� się
sta�ło,�dziew�czy�na�tak�że�na�pi�ła�się�mikstury,
aby�od�da�lić�od sie�bie�po�dej�rze�nia.

zW fa�bry�ce� BMW� w Mo�na�chium� dwaj
Po�la�cy�pra�co�wa�li�przy mon�ta�żu�ele�men�tów
ukła�du�wy�de�cho�we�go.�Ro�bo�tę�umi�la�li�so�-
bie� al�ko�ho�lem,� do�pa�la�cza�mi� i skrę�ta�mi
z syn�te�tycz�nej�mie�szan�ki� ziół.�W pew�nej
chwi�li� źle� się� po�czu�li.� Po�dob�no� ze�mdle�li

w szat�ni.� Pro�duk�cja� zo�sta�ła� wstrzy�ma�na
na 40�mi�nut.�–�To�pierw�szy�raz,�gdy�do za�-
trzy�ma�nia�li�nii�pro�duk�cyj�nej�do�cho�dzi�przez
al�ko�hol� czy� nar�ko�ty�ki� –� po�in�for�mo�wał
rzecz�nik� BMW.� Stra�ty� sza�co�wa�ne� są
na oko�ło�mi�lio�na�eu�ro.�Po�lak�po�tra�fi.

z20-let�ni�oby�wa�tel�Ar�me�nii�kil�ka�na�ście�ra�-
zy�pró�bo�wał�wje�chać�na te�ren�Unii�Eu�ro�-

pej�skiej�przez�przej�ście�gra�nicz�ne�w Me�dy�-
ce.�Bez�skut�ku.�Za każ�dym�ra�zem�otrzy�my�-
wał� de�cy�zję� o od�mo�wie� po�zwo�le�nia
na wjazd,�gdyż�nie�po�sia�dał�wi�zy.�Zde�spe�-
ro�wa�ny� Or�mia�nin� pod�jął� pró�bę� przej�ścia
do Pol�ski�przez�zie�lo�ną�gra�ni�cę.�Dla�zmy�le�-
nia�straż�ni�ków�szedł�na czwo�ra�kach,�uda�-
jąc� zwie�rzę.� Straż�ni�cy� roz�po�zna�li� w nim
czło�wie�ka.

z40-let�nia�miesz�kan�ka�Le�żaj�ska�po�kłó�ci�ła
się�z oj�cem.�Po kłót�ni�za�bra�ła�no�życz�ki�i po�-
szła�na spa�cer.�No�życz�ka�mi�ry�so�wa�ła�ka�ro�-
se�rie� mi�ja�nych� sa�mo�cho�dów.� Uszko�dzi�ła
ok. 40�po�jaz�dów.�Ta�licz�ba�mo�że�być�więk�-
sza,� bo� do ko�men�dy� zgła�sza�ją� się� ko�lej�ni
po�szko�do�wa�ni.�Po za�trzy�ma�niu�tłu�ma�czy�ła,
że�chcia�ła�w tej�spo�sób�ze�mścić�się�na oj�-
cu.�Miał 40�aut?

zOr�ga�ni�za�cja� po�wia�to�wa� Pra�wa� i Spra�-
wie�dli�wo�ści� w Sej�nach� wy�rzu�ci�ła� ze
swych�sze�re�gów�człon�ka,�lat 38,�któ�ry�za�-
grał�w fil�mie�por�no�gra�ficz�nym.�Fil�mik�do�-
stał�się�do sie�ci.�We�wnio�sku�do władz�re�-
gio�nal�nych�na�pi�sa�no,�że�dzia�łał�on�z ni�skich
po�bu�dek,� bo� dla� pie�nię�dzy.� Wy�rzu�co�ny
czło�nek�wal�czy�o przy�wró�ce�nie.�Twier�dzi,
że�ak�tyw�nie�dzia�łał�w PiS� i god�nie� re�pre�-
zen�to�wał�par�tię,�ale�ma�też�pra�wo�do ży�cia
in�tym�ne�go.� Wy�to�czył� spra�wę� swo�je�mu
by�łe�mu� zwierzch�ni�ko�wi� par�tyj�ne�mu
za ujaw�nie�nie�szcze�gó�łów�z je�go�ży�cia�pry�-
wat�ne�go.�–�Nie�znam�tej�spra�wy�i nie�de�-
cy�do�wa�łem�o wy�kre�śle�niu�te�go�pa�na�z list
PiS�-u.�Na�to�miast�je�śli�to�praw�da,�że�za�grał

w fil�mie�por�no�gra�ficz�nym,�to�de�cy�zja�by�ła
słusz�na�z uwa�gi�m.in.�na etos,�któ�ry�bu�du�-
je�my�od lat�–�twier�dzi�po�seł�Ja�ro�sław�Zie�-
liń�ski,�czło�nek�ko�mi�te�tu�po�li�tycz�ne�go�PiS.
A prze�cież�wi�no�waj�cy�etos�do�brze�stoi.

zJan�P.,�szcze�ciń�ski�rad�ny�Plat�for�my�Oby�-
wa�tel�skiej,�ma� przy Pusz�czy�Wkrzań�skiej
dział�kę,�na któ�rej�chce�się�bu�do�wać.�Ko�rzy�-
sta�jąc� z lex� Szysz�ko,� wy�ciął� drze�wa
na dział�ce,�a po�tem�po�szedł�pro�te�sto�wać
prze�ciw�usta�wie,�sa�dząc�drze�wa�z par�tyj�-
ny�mi�ko�le�ga�mi�na te�re�nie�szpi�ta�la�w Zdro�-
jach.� Na ak�cję� sa�dze�nia� drzew� przy�by�li
m.in.�mar�sza�łek�wo�je�wódz�twa�Ol�gierd�Ge�-
ble�wicz�(PO)�i To�masz�Grodz�ki,�se�na�tor�PO,
któ�rzy�pod�kre�śla�li,�że�trze�ba�„od�ra�biać�to,
co�wy�rzą�dzi�li�szkod�ni�cy�z PiS”.

zW Steb�ni�ku�w Biesz�cza�dach�niedź�wiedź
za�ata�ko�wał� pra�cow�ni�ka� za�kła�du�usług� le�-
śnych.� Męż�czy�zna� prze�szedł� ko�ło� niedź�-
wie�dzia�i go�nie�za�uwa�żył.�Niedź�wiedź�po�-
biegł�za nim� i go�za�ata�ko�wał.�Po�gryzł�mu
m.in.�obie�no�gi,�klat�kę�pier�sio�wą�i brzuch.
Męż�czy�zna� ma� też� prze�gry�zio�ną� pra�wą

Wieści
gminne

i inne

na  CZARNYM  lądzie

Ro�dzi�na�miast�czczą�cych�zy�go�ty�jest
wie�lo�dziet�na� i ca�ły� czas� się� roz�ra�sta.
Ostat�nio� po�więk�szy�ła� się� o Ko�nin,
mia�sto� za�rzą�dza�ne� przez� pre�zy�den�ta
z SLD�i ra�dę�miej�ską,�w któ�rej�So�jusz,
ko�la�bo�ru�jąc�z PO,�ma�więk�szość.�Po�-
szło�gład�ko:�na wnio�sek� raj�cy�Pra�wa
i Spra�wie�dli�wo�ści� pre�zy�dent� do�pi�sał
dowy�dat�ków�bu�dże�to�wych�in�we�sty�cję
o na�zwie�„fi�nan�so�wa�nie�god�ne�go�po�-
chów�ku� dzie�ci� zmar�łych� w okre�sie
pre�na�tal�nym,� a któ�rych� po�chów�-
kiem�nie�za�ję�ła�się�ro�dzi�na�i wy�zna�-
cze�nie�nie�wiel�kiej�kwa�te�ry�na cmen�-
ta�rzu� ko�mu�nal�nym”, ra�da� jed�no�gło�-
śnie�po�praw�kę�przy�ję�ła�i urząd�mia�sta
za�warł�umo�wę�na „opra�co�wa�nie�trzy�-
wa�rian�to�wej� kon�cep�cji� na�grob�ka
dzie�ci�mar�two� uro�dzo�nych� oraz� za�-
go�spo�da�ro�wa�nia�pla�cu�przy�na�leż�ne�-
go�do gro�bu”.
Gdy 3-wa�rian�to�wa�kon�cep�cja�zo�sta�-

nie�opra�co�wa�na,�mia�sto�wy�bie�rze�naj�-
pięk�niej�szą,� zbu�du�je� nie�na�ro�dzo�nym
zmar�łym�po�mnik�i bę�dzie�fi�nan�so�wać
ich�po�grze�by.�
Pierw�szy�ma�się�od�być 15�paź�dzier�-

ni�ka,�bo�to�Dzień�Dziec�ka�Utra�co�ne�-
go�–�świę�to�usta�no�wio�ne�przez�świec�-
ką�or�ga�ni�za�cję�Ro�dzi�ce�Po Stra�cie,�ale
za�własz�czo�ne�przez�Ko�ściół�wy�ko�rzy�-
stu�ją�cy�każ�dą�oka�zję�do sze�rze�nia�na�-
uki�o świę�to�ści�em�brio�na.�
WKo�ni�nie�bę�dzie�tak�jak�wszę�dzie:

pod przy�kryw�ką� po�grze�bów� dzie�ci
cho�wa�ne�bę�dą�zy�go�ty.

Pa�ra�wan�

Jo�an�na� Szy�dłow�ska� z ko�niń�skie�go
urzę�du� miej�skie�go� po�for�mo�wa�ła
mnie,�że:
a)� roz�po�rzą�dze�nie�mi�ni�stra� zdro�wia

w spra�wie�po�stę�po�wa�nia� ze� zwło�ka�mi
i szcząt�ka�mi� ludz�ki�mi� sta�no�wi,� że
„za zwło�ki�uwa�ża�się�cia�ła�osób�zmar�-
łych�i dzie�ci�mar�two�uro�dzo�nych,�bez
wzglę�du�na czas�trwa�nia�cią�ży”;
b)�usta�wa�o cmen�ta�rzach�gło�si,�iż

obo�wiąz�kiem�gmi�ny� jest� zor�ga�ni�zo�-
wa�ne� po�chów�ku� nie�po�cho�wa�nych
przez�ro�dzi�nę�zwłok;
c)�po�nie�waż�cia�ła�wszyst�kich�dzie�-

ci�mar�two�uro�dzo�nych�bez�wzglę�du
na czas�trwa�nia�cią�ży�są�peł�no�praw�-
ny�mi�zwło�ka�mi,�w przy�pad�ku�nie�po�-
cho�wa�nia� ich� przez� naj�bliż�szych
obo�wią�zek�ich�god�ne�go�po�cho�wa�nia
spo�czy�wa�na gmi�nie”.
Czy�li:� Ko�nin� wy�peł�nia� je�dy�nie

usta�wo�wy�obo�wią�zek.�
Do fa�mi�lii�miast�re�ali�zu�ją�cych�usta�-

wo�wy�obo�wią�zek�oprócz�Ko�ni�na�na�le�-
żą�Wro�cław,�Gdańsk,�Byd�goszcz,�To�-
ruń,�Łom�ża,�Doj�li�dy,�Li�cheń,�War�sza�-
wa�i bez�ma�ła 100�in�nych�miej�sco�wo�-
ści.� Sa�mo�rzą�dy� nie� tyl�ko� lo�ku�ją� pu�-
blicz�ne� pie�nią�dze�w mo�gi�łach.� Pła�cą
za po�mni�ki�nie�na�ro�dzo�nych�(we�Wro�-

cła�wiu� na mo�nu�ment� wy�da�-
no 100�tys.�zł),�urny,�or�ga�ni�za�cję
i opra�wę� po�grze�bów,� w tym
za usłu�gi� księ�ży. I twier�dzą,� że
wy�dat�ki�są�za�sad�ne,�bo�po�zwa�la�-
ją�za�spo�ka�jać�po�trze�by�wspól�no�-
ty�po�le�ga�ją�ce�na po�chów�ku�nie�-
na�ro�dzo�nych� zmar�łych.� No
i wy�peł�nić�wy�ni�ka�ją�cy�z prze�pi�-
sów�ob�lig.�
Ale� za praw�nym� pa�ra�wa�nem

kry�ją�się�re�li�gij�ne�i ide�olo�gicz�ne
tre�ści,�a sa�mo�rzą�dy�w isto�cie�za�-
spo�ka�ja�ją� po�trze�by� wie�rzą�cych
w czło�wie�czeń�stwo�od po�czę�cia,
le�gi�ty�mi�zu�jąc� przy tym� teo�rie
sza�ma�nów�w su�tan�nach.

Bur�del

Roz�po�rzą�dze�nie� w spra�wie
po�stę�po�wa�nia� ze� zwło�ka�mi
i szcząt�ka�mi� ludz�ki�mi� spło�dzo�-
no�w 2001�r.�i po�cząt�ko�wo�nie�za�-
wie�ra�ło� pas�su�su� „bez� wzglę�du
na czas�trwa�nia�cią�ży”.We�dług
ów�cze�sne�go�sta�nu�praw�ne�go�sta�-
tus�zwłok�ludz�kich�mia�ły�tyl�ko
cia�ła�dzie�ci�mar�two�uro�dzo�nych,
a�mar�twe� uro�dze�nie� de�fi�nio�wa�-
no�ja�ko�„zgon�pło�du�przed je�go
cał�ko�wi�tym� wy�da�le�niem� lub
wy�do�by�ciem� z ustro�ju� mat�ki
po upły�wie 22.�ty�go�dnia�cią�ży”.
Za�ro�dek� do 22.� ty�go�dnia� cią�ży
trak�to�wa�no�tak,�jak�na to�za�słu�-
żył�–�uzna�wa�no,�że�to�od�pad�me�-
dycz�ny�i wraz�z in�ny�mi�od�pa�da�-
mi� uty�li�zo�wa�no.� No�we�li�za�cji
prze�pi�sów�do�ko�na�no�w 2006� r.,
w cza�sie�pre�mie�ro�wa�nia�Ja�ro�sła�-
wa� Ka�czyń�skie�go,� pod na�ci�-
skiem� Ko�ścio�ła,� do�pi�su�jąc� ka�-
wa�łek,�sta�no�wią�cy,�że�dziec�kiem
i czło�wie�kiem�jest�em�brion,�na�-
wet�gdy�cią�ża�trwa�se�kun�dę.�
Stwier�dze�nie,�że�zwło�ka�mi�są

wszyst�kie�mar�two�uro�dzo�ne�em�-
brio�ny� jest� ab�sur�dal�ne,� bo� de�fi�ni�cja
mar�twe�go�uro�dze�nia�w spo�sób�oczy�wi�-
sty�wy�klu�cza�do�wol�ny�wiek�pło�du.�Ale
po�ję�cio�wy� bur�del� to� za�bieg� ce�lo�wy:
dzię�ki�wy�mie�sza�niu�po�ro�nień� z mar�-
twy�mi� uro�dze�nia�mi�wo�da� jest�męt�na
i ła�twiej�ma�ni�pu�lo�wać�opi�nią�pu�blicz�-
ną,�baj�du�rząc�o dzie�ciach�utra�co�nych,
nie�na�ro�dzo�nych�zmar�łych�i ro�dzi�cach
po stra�cie.

Wraż�li�wość�

WWo�je�wódz�kim�Szpi�ta�lu�Ze�spo�lo�-
nym�w Ko�ni�nie�w ze�szłym�ro�ku�za�no�-
to�wa�no 6�mar�twych�uro�dzeń�i 225�po�-
ro�nień.�Mie�czy�sław�Piotr�Czer�wiń�ski�-
-Ma�zur,� wi�ce�dy�rek�tor� pla�ców�ki�
ds.� lecz�nic�twa,� na mo�je� py�ta�nie
–�„W ilu�przy�pad�kach�po mar�twych
uro�dze�niach�i po�ro�nie�niach�ro�dzi�ny

nie� wy�ka�za�ły� za�in�te�re�so�wa�nia� po�-
chów�kiem� i po�zo�sta�wi�ły� zwło�ki
w szpi�ta�lu?” –�nie�od�po�wie�dział.�Za to
za�fun�do�wał� na�stę�pu�ją�cy� wy�wód:
„Gdy�po�my�śli�pan�o emo�cjach,�ja�kie
prze�ży�wa� nie�do�szła�mat�ka� i oj�ciec,
gdy� do�cho�dzi� do mar�twe�go� uro�dze�-
nia,�być�mo�że�zro�zu�mie�pan,�że�–�jak
w wie�lu� spra�wach� zwią�za�nych� ze
zdro�wiem�i ży�ciem�czło�wie�ka�–�są�to
i za�wsze� bę�dą� te�ma�ty� trud�ne,� sfe�ry
ogrom�nej� ludz�kiej�wraż�li�wo�ści,� wy�-
ma�ga�ją�ce�de�li�kat�no�ści�i sub�tel�no�ści,
któ�rej�tak�że�i Pa�nu�ży�czę�przy opra�-
co�wy�wa�niu�te�go�te�ma�tu”.
Wi�ce�dy�rek�tor� świa�do�mie� w swym

wy�kła�dzie�użył�po�ję�cia�mar�twe�go�uro�-
dze�nia,�bo�–�jak�stwier�dził�–�nie�in�te�-
re�su�je� go� sto�so�wa�ne� przez� gi�ne�ko�lo�-
gów� roz�róż�nie�nie� mię�dzy� mar�twym
uro�dze�niem�a po�ro�nie�niem.�Ale�choć

po�da�ne�przez�nie�go�da�ne�by�ły�ską�pe,
to� nie�zbi�cie� wska�zu�ją,� że� we� wła�da�-
nym� przez� SLD�Ko�ni�nie� po�chów�ki
mar�two� uro�dzo�nych� bę�dą� rzad�kie
i mia�sto� głów�nie� bę�dzie� grze�bać� zy�-
go�ty.

Ban�kruc�two�

Le�sław�Cie�siół�ka,�rzecz�nik�Gi�ne�ko�-
lo�gicz�no�-Po�łoż�ni�cze�go� Szpi�ta�la� Kli�-
nicz�ne�go�w Po�zna�niu:�–�W ubie�głym
ro�ku�w 88�przy�pad�kach�po�ro�nień� ro�-
dzi�ny� nie� wy�ka�za�ły� za�in�te�re�so�wa�nia
po�chów�kiem� i po�zo�sta�wi�ły� zwło�ki
w szpi�ta�lu,�na�to�miast�nie�od�no�to�wa�li�-
śmy�przy�pad�ku�bra�ku�za�in�te�re�so�wa�nia
mar�twym�uro�dze�niem.�Płód�lub�ma�te�-
riał�tkan�ko�wy�po po�ro�nie�niu,�je�śli�nie
zo�sta�ły� ode�bra�ne� przez� naj�bliż�szych,
prze�cho�wu�je�my�trzy�mie�sią�ce.�Po tym

cza�sie�prze�ka�zu�je�my�do kre�ma�cji.�Po�-
chó�wek� pro�chów� or�ga�ni�zo�wa�ny� jest
przez�ośro�dek�po�mo�cy�ro�dzi�nie.�
Ko�nin� i Po�znań� nie� są� wy�jąt�ka�-

mi�–�zgo�nów�pło�du�po upły�wie 22.�ty�-
go�dnia�cią�ży,�czy�li�mar�twych�uro�dzeń,
no�tu�je�się�w Pol�sce 2,2�tys.�rocz�nie,�po�-
ro�nień�zaś�–�za�koń�czeń�cią�ży�trwa�ją�cej
kró�cej�niż 22�ty�go�dnie�–�po�nad 40�tys.
W więk�szo�ści� przy�pad�ków� ro�dzi�ny
po�ro�nio�nych�nie�wy�ka�zu�ją�za�in�te�re�so�-
wa�nia�po�chów�kiem.�
Tym�cza�sem�do 4/5�po�ro�nień�do�cho�-

dzi�w pierw�szym�try�me�strze,�w ostat�-
nim� ty�go�dniu� te�goż�pra�wi�dło�wo� roz�-
wi�nię�ty�płód�wa�ży 15 g�i mie�rzy 6 cm.

Naj�mniej�szy�płód�po�cho�-

wa�ny�w Rzecz�po�spo�li�tej

miał 3 mm,�re�kord�to

trud�ny�do po�bi�cia,�

ale�fa�na�tycz�ki�mo�gą�

do�ko�ny�wać�po�grze�bów

zy�got�jesz�cze�mniej�szych

roz�mia�rów.�Czym�ZUS�do�-

pro�wa�dzą�do cał�ko�wi�te�go

ban�kruc�twa,�bo�Sejm

w po�cie�czo�ła�pra�cu�je

nad pro�jek�tem�prze�pi�sów

po�zwa�la�ją�cych�na po�łyk

za�sił�ku�po�grze�bo�we�go

bez�wzglę�du�na czas�

trwa�nia�cią�ży.

Wy�dat�ki�osza�co�wa�no�na 170�mln�zł
rocz�nie,� ale� roz�wią�złych,� ły�ka�ją�cych
po�ron�ne� pi�guł�ki� dam,� nie� uwzględ�-
nio�no.�Gdy�we�zmą�się�do dzie�ła,�bia�da
eme�ry�tom� i ren�ci�stom,�bo�każ�da� jest
w sta�nie� po�ro�nić� przy�naj�mniej� raz
w mie�sią�cu,� a wy�so�kość� za�sił�ku� po�-
grze�bo�we�go�to 4�pa�ty�ki.

Ob�cho�dy

Wwiel�kiej�i nie�pod�le�głej,�czy�li�klę�-
czą�cej�przed bi�sku�pa�mi�Pol�sce�płód�to
pa�ni�sko� peł�ną� gę�bą,� dla�te�go� swo�je
świę�to�ma 2�ra�zy�w ro�ku:�paź�dzier�ni�-
ko�wy� Dzień� Dziec�ka� Utra�co�ne�go
i mar�co�wy�Dzień�Świę�to�ści�Ży�cia.�Ten
ostat�ni�z hu�kiem�ob�cho�dzo�no�cał�kiem
nie�daw�no;� po�grze�bom,� ho�mi�liom
i mo�dli�twom�nie�by�ło�koń�ca.�
Bez�dom�ni,�a więc�osob�ni�cy�o or�ga�-

nach�nie�co�le�piej�ukształ�to�wa�nych�niż
pło�dy,�świę�tu�ją�tyl�ko�raz�–�w kwiet�niu
z oka�zji�Dnia�Lu�dzi�Bez�dom�nych.�
Nie�daw�no� by�ło� gło�śno� o śmier�ci

bez�dom�ne�go�Po�la�ka�wWa�ty�ka�nie.�Tak
się�zło�ży�ło,�że�je�go�po�chó�wek�czę�ścio�-
wo� sfi�nan�so�wał� ko�niń�ski� Miej�ski
Ośro�dek�Po�mo�cy�Ro�dzi�nie.�W Pol�sce
Ka�czyń�skie�go� em�brion� zaj�mu�je�wyż�-
sze� miej�sce� w hie�rar�chii� spo�łecz�nej,
więc�na�le�ży�się�mu�po�grzeb�wspa�nia�ły
i w ca�ło�ści� sfi�nan�so�wa�ny�ze� środ�ków
pu�blicz�nych.�
Pol�ska� to� bo�ga�ty� kraj� i już� pra�-

wie 1,5�ro�ku�nie�jest�w ru�inie.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Trumienka jak ziarnko maku
3-mi�li�me�tro�wy�em�brion�w hie�rar�chii�spo�łecz�nej�zaj�mu�je�wyż�sze�miej�sce�
niż 2-me�tro�wy�bez�dom�ny.
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dłoń. Uda ło mu się uciec do do mu, skąd
za bra ło go lot ni cze po go to wie ra tun ko we.

zPo li cja za trzy ma ła 22-let nie go miesz kań -
ca Eł ku, któ ry wy ry wał to reb ki ko bie tom.
Za trzy my wał się sa mo cho dem przy u pa -
trzo nej ofie rze, py tał o dro gę, w trak cie 
roz mo wy wy ry wał to reb kę i ucie kał. Je go
tłu ma cze nie moc no zdzi wi ło po li cjan tów.
22-la tek ze znał, że kie dyś ktoś ukradł
w iden tycz ny spo sób to reb kę je go żo nie,
dla te go po sta no wił zre kom pen so wać po -
nie sio ne stra ty.

zDo mi nik K., szef ślą sko -dą brow skiej 
„So li dar no ści”, tra fił na czo łów ki ga zet.
Wy wo łał awan tu rę w pu bie „Dru id” przy
ul. Nie dur ne go w Ru dzie Ślą skiej. In ter we -
nio wa ła po li cja, któ ra prze wio zła pi ja ne go
dzia ła cza związ ko we go do izby wy trzeź -
wień. Miał po nad 2 pro mi le.

zDo zbie gu oko licz no ści do szło w cza sie
po grze bu w Słup sku. Zmar ły kil ka dni
wcze śniej męż czy zna miał zo stać po cho -
wa ny w gro bie oj ca, zmar łe go w ro -

ku 1980. Po ce re mo nii w ka pli cy cmen tar -
nej kon dukt ża łob ny z urną zmar łe go zo stał
skie ro wa ny do gro bu, w któ rym zo sta ła
po cho wa na cał ko wi cie ob ca oso ba,
ale no szą ca to sa mo imię i na zwi sko,
co oj ciec zmar łe go słupsz cza ni na. Ża -
łob ni cy za uwa ży li po mył kę i po wia -
do mi li księ dza, któ ry nie świa do my
pro wa dził kon dukt we wska za ne
mu przez pra cow ni ków cmen ta rza
miej sce. Uro czy sto ści ża łob ne prze -
rwa no do cza su przy go to wa nia
i roz ko pa nia wła ści we go gro bu.

zOb wod ni cą Lu bli na je cha ła ko bie ta.
Pod prąd. Do pro wa dzi ła do ko li zji
dwóch sa mo cho dów. Nie za trzy ma ła
się jed nak i kon ty nu owa ła jaz dę. Po li -
cjan ci za trzy ma li ją kil ka na ście ki lo me -
trów da lej. Ko bie ta by ła bar dzo zdzi wio -
na. Po li cjan ci też, zwłasz cza gdy upew ni -
li się, że jest trzeź wa.

zPo li cja w Lu bli nie za trzy ma ła 20-let -
nie go miesz kań ca mia sta. Mło dzie niec
był po dej rza ny o do ko na nie kra dzie ży.

W au to bu sie miej skim wy ko rzy stał nie -
uwa gę 28-let nie go miesz kań ca Świd ni ka
i za brał mu te le fon, ze ga rek i port fel wraz

z kar tą ban ko ma to wą. W cza sie in ter -
wen cji w miesz ka niu zło dzie ja po li -
cjan tów cze ka ła mi ła nie spo dzian -
ka. W sza fie zna leź li je go 45-let nie -

go oj ca. Oka za ło się, że jest po -
szu ki wa ny li stem goń czym
i ma do od sie dze nia ka rę po nad
trzech lat wię zie nia za roz bój

i nie pła ce nie ali men tów.

zNa ul. Sło wac kie go w Ni sku po li -
cjan ci za trzy ma li sa mo chód kie ro wa ny
przez 30-let nią miesz kan kę No wej Wsi.
Ko bie ta nie mia ła do ku men tów. Ni gdy
też nie po sia da ła pra wa jaz dy. Za -
dzwo ni ła więc po mę ża, by przy wiózł
bra ku ją ce do ku men ty wo zu. Męż czy -
zna po ży czył sa mo chód od ko le gi i ru -
szył do żo ny. Nie do je chał. Zo stał za -
trzy ma ny przez dro gów kę. Wy dmu -
chał 0,7 pro mi la. Nie miał pra wa jaz -
dy, bo stra cił je kil ka lat wcze śniej

za jaz dę po pi ja ku.

z Przy ul. Chęt ni ka w Łom ży 75-let ni męż -
czy zna ra zem z ko le gą pra co wał w ogro -
dzie. Wszedł na dra bi nę, któ rą przy trzy -
my wał je go ko le ga. Wziął pi łę łań cu cho -
wą, by przy ciąć ga łę zie drze wa, któ re za -
sła nia ły mu wi dok. W pew nym mo men -
cie sza lik, któ ry miał na szyi, zo stał wcią -
gnię ty przez łań cuch pi ły. Pe cho wy drwal
prze ciął so bie gar dło i zmarł wsku tek
rżnię cia.

zW Ję drze jo wie po li cjan ci pa tro lo wa li
oko li ce za le wu przy na sy pie ko le jo wym.
Szu ka li głów nie za kłó ca ją cych spo kój pi -
jacz ków. Je den z funk cjo na riu szy za uwa -
żył le żą ce go na to rach męż czy znę. De spe -
rat miał na uszach słu chaw ki, aby nie sły -
szeć nad jeż dża ją ce go po cią gu. Ten nad je -
chał chwi lę po tym, jak po li cjan ci ścią -
gnę li go z to rów. 21-la tek wy tłu ma czył
swo ją pró bę ode bra nia so bie ży cia nie po -
wo dze niem mi ło snym.

  D.J.
Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły 

w do brej wie rze 
z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.
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Pol�ska�wal�czy�
ze�smo�giem�
za po�mo�cą�ka�dzi�dła.�

Cy�tu�ję:�„Idea zrów no wa żo ne go roz wo ju Pol -
ski (za pi sa na w Kon sty tu cji RP), wy ma ga wie -
dzy i współ pra cy na ukow ców i spe cja li stów
wie lu dzie dzin: eko lo gów, przy rod ni ków, in ży -
nie rów, eko no mi stów, praw ni ków, so cjo lo gów,
tak że fi lo zo fów, ety ków i teo lo gów. Zwią zek ety -
ki, teo lo gii i eko lo gii jest uwi dacz nia ny w róż -
nych wy po wie dziach, a tak że dy ser ta cjach
i opra co wa niach na uko wych. Waż ny głos w tym
ob sza rze sta no wi en cy kli ka pa pie ża Fran cisz ka
»Lau da to Si – w tro sce o wspól ny dom«, w któ -
rej m.in. jest pod kre ślo na in te gral ność eko lo -
gii”. –�Je�śli�są�dzi�cie,�że�to�cy�tat�z ko�mu�ni�ka�tu�epi�-
sko�pa�tu,� błą�dzi�cie.� To� sta�no�wi�sko� Na�ro�do�we�go
Fun�du�szu� Ochro�ny� Śro�do�wi�ska� i Go�spo�dar�ki
Wod�nej�w spra�wie�udzia�łu�du�chow�nych�w kon�fe�-
ren�cjach�po�świę�co�nych�ochro�nie�śro�do�wi�ska.�

Oświe�cić�na�ród
PiS�czy�stość�po�wie�trza�ma�w głę�bo�kim�po�wa�-
ża�niu,� ale� gdy� Świa�to�wa� Or�ga�ni�za�cja� Zdro�wia
opu�bli�ko�wa�ła� ra�port� wska�zu�ją�cy,� że� spo�śród
pięć�dzie�się�ciu� naj�bar�dziej� za�nie�czysz�czo�nych
eu�ro�pej�skich�miast�i mia�ste�czek�aż 33�le�żą�w gra�-
ni�cach�Rzecz�po�spo�li�tej,�a me�dia�na ca�łym�świe�-
cie�za�czę�ły�trą�bić,�że�sta�li�śmy�się�świa�to�wą�sto�li�-
cą�smo�gu,�coś�trze�ba�by�ło�z tym�po�cząć.�Pod�le�gły
mi�ni�stro�wi�Szysz�ce�NFO�ŚiGW�z za�pa�łem�przy�-
stą�pił� do re�ali�za�cji� fi�nan�so�wa�ne�go� przez� Unię
Eu�ro�pej�ską� pro�jek�tu� „Ogól no pol ski sys tem
wspar cia do rad cze go dla sek to ra pu blicz ne go,
miesz ka nio we go oraz przed się biorstw w za -
kre sie efek tyw no ści ener ge tycz nej oraz Od na -
wial nych Źró deł Ener gii (OZE)”. Cel:�zmniej�-
sze�nie�licz�by�źró�deł�ni�skiej�emi�sji,�czy�li�emi�tu�ją�-
cych�smo�go�gen�ne�py�ły�do�mo�wych�pie�ców�i lo�-
kal�nych� ko�tłow�ni� wę�glo�wych.�Me�to�da:� dzia�ła�-
nia� do�rad�cze� i edu�ka�cyj�ne.� W ra�mach� te�go�
am�bit�ne�go� przed�się�wzię�cia� za�pla�no�wa�no� m.in.
50� kon�fe�ren�cji� „Efek tyw ność ener ge tycz na i
OZE – ofer ta fi nan so wa i wspar cie do rad cze”.
Cho�dzi�o to,�aby�wy�ja�śnić�na�ro�do�wi�i je�go�te�re�-
no�wym�re�pre�zen�tan�tom,�że:
a)�oszczę�dza�jąc�ener�gię�i sto�su�jąc�OZE,�po�wie�-
trze�uczy�ni�my�czyst�szym;
b)�w oszczę�dza�niu� i sto�so�wa�niu�po�mo�że�UE,
współ�fi�nan�su�jąc�pro�eko�lo�gicz�ne�in�we�sty�cje.

Mo�dły�z ko�py�ta
Do�tych�czas�od�by�ło�się 6�ta�kich�spo�tkań.�Jed�no
w Szcze�ci�nie.�
–�Fre�kwen�cja�by�ła�wy�so�ka,�do�mi�no�wa�li�sa�mo�-
rzą�dow�cy�–�opo�wia�da�uczest�nik.�–�To,�że�szy�ku�je
się�cyrk,�po�dej�rze�wa�no�już�przed kon�fe�ren�cją,�bo
oka�za�ło� się,� że� spo�tka�nie� od�bę�dzie� się� na Wy�-
dzia�le� Teo�lo�gicz�nym� Uni�wer�sy�te�tu� Szcze�ciń�-
skie�go.�Po�dej�rze�nia�oka�za�ły�się�słusz�ne:

kon�fe�ren�cja�roz�po�czę�ła�się�od wy�stą�-

pie�nia�ar�cy�bi�sku�pa�An�drze�ja�Dzię�gi,

me�tro�po�li�ty�szcze�ciń�sko�-ka�mień�skie�-

go.�Je�go�eks�ce�len�cja�dłu�go�truł�o roz�-

waż�nym�czy�nie�niu�so�bie�zie�mi�pod�da�-

nej,�ale�ko�pa�ry�ze�bra�nym�opa�dły,�gdy

po ka�za�niu�po�bło�go�sła�wił�ze�bra�nych,

a na�stęp�nie�we�zwał�do mo�dli�twy.

Za�pa�no�wa�ła� chwi�lo�wa� kon�ster�na�cja,� ale� nikt
nie� za�pro�te�sto�wał� i mo�dły� ru�szy�ły� z ko�py�ta.

Do Szcze�ci�na przy�je�cha�li�bur�mi�strzo�wie
i wój�to�wie� ze� wszyst�kich� za�ka�mar�ków
wo�je�wódz�twa� za�chod�nio�po�mor�skie�go,
nie�kie�dy� po�ko�nu�jąc� ka�wał� dro�gi.� Nie
po to�prze�cież,�że�by�się�mo�dlić,�tyl�ko�że�-
by� się� do�wie�dzieć,� jak� po�zy�skać� środ�ki.
To�by�ła�że�na�da.�Na do�da�tek�za unij�ne�pie�-
nią�dze.�A na zie�miach�„od�zy�ska�nych”�nie

wszy�scy� są� rzym�-
ski�mi�ka�to�li�ka�mi.�
Ja�ko�że� je�ste�śmy�po�zba�-
wie�ni�ła�ski�wia�ry,�nie�uwie�rzy�-
li�śmy,� że�do wal�ki� ze� strasz�li�wym
smo�giem�sta�nął�sam�ar�cy�bi�skup.�
Mo�ni�ka� Bo�chen�ko� z WFO�ŚiGW
w Szcze�ci�nie� po�zba�wi�ła� nas� złu�-
dzeń:�–�Po�twier�dzam,�że�w kon�fe�ren�cji
wziął�udział�ar�cy�bi�skup�i w jej�trak�cie
mo�dlo�no�się.�Nie�wiem,�kto�za�pro�sił�ar�-
cy�bi�sku�pa,�bo�na�sza�ro�la�ogra�ni�czy�ła�się
do pre�zen�ta�cji�zwią�za�nej�z dzia�ła�nia�mi
eko�lo�gicz�ny�mi� oraz� pro�gra�ma�mi
wspar�cia,�ja�kie�w tym�za�kre�sie�ofe�ru�-
je�my.�Nie�mie�li�śmy�wpły�wu�na plan
kon�fe�ren�cji�i jej�prze�bieg.

Prze�cho�dzi�li�
z tra�ga�rza�mi�

Sła�wo�mi�ro�wi� Kmie�ci�ko�wi,� rzecz�ni�-
ko�wi�NFOŚ�iGW,�za�da�li�śmy�kil�ka�na�ście
py�tań.�Oto�nie�któ�re�wraz�z od�po�wie�dzia�-
mi:�
–�Ja�kie�wzglę�dy�spra�wi�ły,�że�kon�fe�ren�-
cja� od�by�ła� się� na Wy�dzia�le� Teo�lo�gicz�-
nym?
–�Wła�dze� te�go�wy�dzia�łu�nie�od�płat�nie
udo�stęp�ni�ły� sa�lę� au�dy�to�ryj�ną�na kon�fe�-
ren�cję�ple�nar�ną�oraz�mniej�sze�po�miesz�-
cze�nia�na spo�tka�nia�kon�sul�ta�cyj�ne�grup
do�rad�czych.�
–�Co�skło�ni�ło�NFO�ŚiGW�do za�pro�sze�-
nia�ar�cy�bi�sku�pa�na kon�fe�ren�cję�po�świę�-
co�ną� od�na�wial�nym� źró�dłom� ener�gii
i spo�so�bom�po�zy�ski�wa�nia�środ�ków�unij�-
nych?�
–�Uczest�nic�two�w spo�tka�niu�me�tro�po�-
li�ty� szcze�ciń�sko�-ka�mień�skie�go� ar�cy�bi�-
sku�pa�prof.�dr.�hab.�An�drze�ja�Dzię�gi�by�-
ło�w tych�oko�licz�no�ściach�zro�zu�mia�łe�i wręcz�na�-
tu�ral�ne,�gdyż�jest�on�Wiel�kim�Kanc�le�rzem�Wy�-
dzia�łu� Teo�lo�gicz�ne�go� Uni�wer�sy�te�tu� Szcze�ciń�-
skie�go.
–�Czy�ar�cy�bi�skup�Dzię�ga�zna�się�na smo�gu,�od�-
na�wial�nych� źró�dłach� ener�gii� i po�zy�ski�wa�niu
środ�ków�unij�nych?
–�Nie�jest�ro�lą�fun�du�szu�oce�na wie�dzy�ks.�ar�cy�-
bi�sku�pa� prof.� dr.� hab.� An�drze�ja� Dzię�gi� w po�-
szcze�gól�nych�dzie�dzi�nach.�Wia�do�mo�na�to�miast,
że�jest�on�pro�fe�so�rem�na�uk�praw�nych�na Ka�to�-
lic�kim�Uni�wer�sy�te�cie�Lu�bel�skim�Ja�na Paw�ła II
w Lu�bli�nie.�
–� Ar�cy�bi�skup� po�świę�cił� szcze�ciń�ską� kon�fe�-
ren�cję,� wy�gło�sił� ho�mi�lię,� a tak�że� za�ini�cjo�wał
mo�dli�twę,�któ�rą�od�mó�wi�li�uczest�ni�cy.�Czy�te�go

ty�pu� dzia�ła�nia� są� apro�bo�wa�ne� przez
fun�dusz?�
–�Ar�cy�bi�skup�An�drzej�Dzię�ga�przy�wi�-
tał�uczest�ni�ków�kon�fe�ren�cji�ja�ko�Wiel�ki
Kanc�lerz�Wy�dzia�łu�Teo�lo�gicz�ne�go�Uni�-
wer�sy�te�tu�Szcze�ciń�skie�go.�Po�dzie�lił�się
swo�imi�re�flek�sja�mi�w za�kre�sie�te�ma�ty�ki
spo�tka�nia.� Pod�kre�ślił� zwią�zek� teo�lo�gii

i eko�lo�gii,
a tak�że�wa�gę�zrów�-

no�wa�żo�ne�go�go�spo�da�ro�-
wa�nia� no�śni�ka�mi� ener�gii

w kon�tek�ście�na�ucza�nia�bi�blij�ne�go
„na peł niaj cie zie mię i czyń cie ją

so bie pod da ną”. Na�wią�zał� rów�nież
do pa�pie�skiej� en�cy�kli�ki� „Lau�da�to
Si�–�w tro�sce o wspól�ny�dom”.�Po�bło�go�-
sła�wił�pra�ce�i uczest�ni�ków�kon�fe�ren�cji,
ale�je�go�wy�po�wiedź�nie�spo�sób�na�zwać
ho�mi�lią�czy�ka�za�niem.
–�Czy�pro�gram�dzia�ła�nia�ar�cy�bi�sku�-
pa�był�przed kon�fe�ren�cją�uzgod�nio�ny
z jej�or�ga�ni�za�to�rem?�Czy�wy�po�wia�da�-
nie�mo�dlitw�ma�zwią�zek�z od�na�wial�-
ny�mi� źró�dła�mi� ener�gii� lub�po�zy�ski�-
wa�niem�środ�ków�unij�nych?�Czy�wy�-
po�wia�da�nie�mo�dlitw�wpły�wa�na stę�że�-
nie�smo�gu?�
Na ostat�nią,�klu�czo�wą�se�rię�py�tań�od�-

po�wie�dzi�nie�pa�dły,� za to� rzecz�nik�po�-
czę�sto�wał�nas�ka�wał�kiem�na te�mat�ko�-
niecz�no�ści�współ�pra�cy�eko�lo�gów�z teo�lo�-
ga�mi,�za�cy�to�wa�nym�na po�cząt�ku�tej�pu�-
bli�ka�cji.�

Amen�i py�ły�
Szcze�cin�nie�jest�wy�jąt�kiem�–�w�kon�fe�-
ren�cji� zor�ga�ni�zo�wa�nej�w Lu�bli�nie� rów�-
nież�nie�oby�ło�się�bez�mo�dłów,�a NFO�-
ŚiGW�nie�wy�klu�cza,�że�tak�że�w po�zo�sta�-
łych�we�zmą�udział�du�chow�ni.�Wy�glą�da
więc�na to,�iż

fun�dusz�uzna�je�ist�nie�nie�związ�-

ku�przy�czy�no�wo�-skut�ko�we�go

mię�dzy�mo�dli�twa�mi�a sta�nem

śro�do�wi�ska,�ze�szcze�gól�nym

uwzględ�nie�niem�stę�że�nia�smo�gu.

A sko�ro�tak,�po�wi�nien�pu�bli�ce�

wy�ja�śnić�isto�tę�za�leż�no�ści�mię�dzy�

„Oj�cze�nasz”�a obec�no�ścią�py�łów

w po�wie�trzu,�bo�ob�ra�ca�gó�rą�

pie�nię�dzy,�tak�że�unij�nej�pro�we�nien�cji,

a nie�wszy�scy�ad�hoc�poj�mu�ją,�

że�za�leż�ność�ta�jest�oczy�wi�sta.

O no�wa�tor�skiej�me�to�dzie�ob�ni�ża�nia� za�war�to�-
ści� tru�ją�cych�py�łów�na�le�ży�zresz�tą�po�wia�do�mić
nie� tyl�ko� zwy�kłych� Po�la�ków,� ale� i za�gra�ni�-
cę� –� niech� wie�dzą� bez�boż�ni�cy,� że� Pol�ska� dba

o śro�do�wi�sko,�nie�wy�pie�ra�jąc�się�przy tym�na�ro�-
do�wej�toż�sa�mo�ści,�tra�dy�cji�i wia�ry�przod�ków.

Abor�cja�slaj�du�
Rzecz�nik�nie�od�po�wie�dział�na py�ta�nie,�czy�ar�-
cy�bi�skup�przed szcze�ciń�ską�kon�fe�ren�cją�uzgod�nił
z fun�du�szem� sce�na�riusz� swych�dzia�łań,� ale�nie�-
trud�no�się�do�my�ślić,�że�ta�kich�uzgod�nień�nie�by�-
ło.�PiS�pre�ze�sem�NFO�ŚiGW�uczy�ni�ło�Ka�zi�mie�-
rza�Kuj�dę,� przed�tem� sze�fa� spół�ki�Srebr�na,�uko�-
cha�ne�go�dziec�ka�pre�ze�sa�Ka�czyń�skie�go,�i człon�ka
za�rzą�dów�Fun�da�cji�Pra�so�wej�„So�li�dar�ność”�oraz
spół�ki�Sło�wo�nie�za�leż�ne,�pro�wa�dzą�cej�pro�pi�sow�-
ski�por�tal�Nie�za�leż�na.pl.�Ktoś�z ta�kim�ży�cio�ry�sem
nawi�dok�ar�cy�bi�sku�pa�ni�cze�go�się�nie�do�ma�ga,�tyl�-
ko�przyj�mu�je�po�sta�wę�Pierw�szej�Da�my.�
Na�to�miast�szcze�ciń�ska�agen�da� fun�du�szu�mu�-
sia�ła�przed�sta�wić�cen�tra�li�dro�bia�zgo�wą�roz�pi�skę
pre�zen�ta�cji�przy�go�to�wa�nej�z oka�zji�kon�fe�ren�cji.
Cen�tra�la�w ra�mach�cen�zu�ry�pre�wen�cyj�nej�na�ka�-
za�ła�usu�nię�cie�slaj�du�za�wie�ra�ją�ce�go�prze�kre�ślo�ne
na�zwy� pro�gra�mów� „Pro�su�ment”,� „Kaw�ka”,
„Azbest”� i „Ryś”.� Czy�li� wszyst�kich,� z któ�rych
wy�co�fał�się�NFO�ŚiGW�po do�brej�zmia�nie.�
„Pro�su�ment”�po�le�ga�na fi�nan�so�wym�wspar�ciu
od�na�wial�nych�źró�deł�ener�gii,�np.�za�ku�pów�pa�ne�-
li�fo�to�wol�ta�icz�nych�sło�necz�nych�dla�osób�fi�zycz�-
nych� lub� wspól�not� miesz�ka�nio�wych.� „Kaw�ka”
zmie�rza�do roz�pro�pa�go�wa�nia�OZE.�„Azbest”�ma
na ce�lu� usu�nię�cie� wy�ro�bów� za�wie�ra�ją�cych� ten
tok�sycz�ny�mi�ne�rał,�a „Ryś”�ter�mo�mo�der�ni�za�cję
bu�dyn�ków�jed�no�ro�dzin�nych,�co�wie�dzie�dozmniej�-
sze�nia emi�sji�dwu�tlen�ku�wę�gla�i py�łów�do at�mos�-
fe�ry,�za�tem�ogra�ni�cza�ma�ją�cą�de�cy�du�ją�cy�wpływ
na po�wsta�wa�nie�smo�gu�ni�ską�emi�sję.�Pro�gra�my
re�ali�zo�wa�no�za pie�nią�dze�fun�du�szu�na�ro�do�we�go
i wo�je�wódz�kich�fi�lii,�ale�War�sza�wa�po�wie�dzia�ła:
dość!�Na ra�zie�dzia�ła�ją,�ale�gdy�skoń�czą�się�środ�-
ki�z po�przed�nie�go�na�bo�ru,�al�bo�pro�gra�my�bę�dą
wcie�lać� wo�je�wódz�kie� fun�du�sze,� al�bo� wy�lą�du�ją
one� na śmiet�ni�ku.�W tym� sta�nie� rze�czy� na�kaz
abor�cji�slaj�du�sta�je�się�zro�zu�mia�ły:�au�dy�to�rium
za�wie�ra�ją�ce� ar�cy�bi�sku�pa� nie� mo�gło� się� do�wie�-
dzieć,�że�obec�na wła�dza�nie�chce�fi�nan�so�wać�pro�-
gra�mów�po�pra�wia�ją�cych�stan�po�wie�trza,�któ�rym
od�dy�cha�su�we�ren.

Pro�ces�ust�ny�
NFO�ŚiGW� od�ciął� od pie�nię�dzy� pod�le�ga�ją�ce
sa�mo�rzą�dom� wo�je�wódz�kie� fun�du�sze,� aby
zmniej�szyć� ich� ro�lę� i tym� sa�mym�przy�go�to�wać
grunt�pod cał�ko�wi�te�pod�po�rząd�ko�wa�nie�tych�in�-
sty�tu�cji�mi�ni�stro�wi�Szysz�ce.�Pro�jekt�za�pew�nia�ją�-
cy�rżną�ce�mu�bez�li�to�ści�sze�fo�wi�re�sor�tu�od śro�do�-
wi�ska� ob�sa�dze�nie� swo�imi� ludź�mi� rad� nad�zor�-
czych�jest�już�w Sej�mie.�
Gwo�li� wy�ja�śnie�nia:� wbrew� twier�dze�niom
NFO�ŚiGW,�ar�cy�bi�skup�Dzię�ga�nie�jest�pro�fe�so�-
rem�na�uk�praw�nych,�lecz�dok�to�rem�ha�bi�li�to�wa�-
nym;�ty�tuł�dok�to�ra�tu:�„Re cep cja my śli Giu sep -
pe Chio ven dy w ko ściel nym pro ce sie ust nym”;
roz�pra�wy�ha�bi�li�ta�cyj�nej:�„Stro ny spo ru w ka no -
nicz nym pro ce sie o nie waż ność mał żeń stwa”.
A w kon�sty�tu�cji�na�pi�sa�no�nie�tyl�ko�o zrów�no�wa�-
żo�nym�roz�wo�ju,�ale�i o tym,�że�„wła dze pu blicz -
ne w Rze czy po spo li tej Pol skiej za cho wu ją bez -
stron ność w spra wach prze ko nań re li gij nych,
świa to po glą do wych i fi lo zo ficz nych”.
Amen.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl
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Ali�men�cia�rze� nie� pła�cą,� bo� to� ło�try�
– twier�dzi� Zio�bro.� Nie� pła�cą,� bo� nie
ma�ją�z cze�go�–�to�kon�klu�zja�opra�co�wa�-
nia,� przy�go�to�wa�ne�go� wła�śnie� przez�
In�sty�tut�Wy�mia�ru�Spra�wie�dli�wo�ści.

IWS jest pań stwo wą jed nost ką na uko wo -ba -
daw czą pod le głą mi ni stro wi spra wie dli wo ści.
Zba dał 185 spraw eg ze ku cyj nych w spra wach
o ali men ty prze pro wa dzo nych przez czter dzie -
stu ko mor ni ków w la tach 2013–2016. Są tu ali -
men ty róż ne go ro dza ju, jed nak naj wię cej spraw
do ty czy nie pła cą cych na dzie ci ta tu siów.

•••

W Pol sce orze ka się rocz nie 100 do 120 tys.
spraw o ali men ty. 

50–60 ty się cy zo bo wią za nych, czy li po ło wa,
roz li cza się wła śnie z po mo cą ko mor ni ka. 

– 200 zł co mie siąc na dziec ko. 600 zł.
2000 zł – de cy do wa ły są dy, nie przyj mu jąc do
wia do mo ści, że na dzi siaj kwo ta jest w sam raz,
ale na ju tro mo że być za ma ła czy za du ża. I nie
cho dzi o po trze by dziec ka, któ re – jak wia do -
mo – ro sną, tyl ko o to, że ta tuś mo że awan so wać
al bo stra cić pra cę. 

To cie ka we, że wszyst kie zo bo wią za nia w zba -
da nych przez IWS ak tach są wy ra żo ne kwo to wo.
Naj niż sze ali men ty wy no szą 50 zł mie sięcz nie.
Naj wyż sze 2000 zł mie sięcz nie. Śred nio wy pa -
da 431 zł na po tom ka.

Stro ny mo gą zmie nić wy so kość ali men tów, ale
trze ba na pi sać po zew i od cze kać swo je w są do wej
po cze kal ni. Sąd we zwie za in te re so wa nych, usta -
li stan fak tycz ny, zde cy du je.

W wie lu zba da nych spra wach sąd orze kał
o wy so ko ści ali men tów wie lo krot nie.

Pro ściej by by ło, gdy by okre ślił wy so kość ali -
men tów ja ko część wy na gro dze nia oso by zo bo -
wią za nej. Czy li pła cisz na dzie ci 30 proc. za rob -
ków. Al bo 40 proc. 

Wśród zba da nych przy pad ków ani ra zu nie za -
sto so wa no ta kie go roz wią za nia.

Dla cze go? Bo w ka to lic kiej Pol sce za kła da
się, że ta tuś to oszust, któ ry od ra zu po le ci
do pra co daw cy z proś bą, aby część wy na gro -
dze nia prze ka zy wał pod sto łem. Za tem za in te -

re so wa ne wo lą mieć do czy nie nia z kon kret ną
kwo tą, a są dy ru ty no wo wy peł nia ją ich ocze ki -
wa nie, nie bio rąc pod uwa gę te go, że pro cen to -
we usta le nie zo bo wią za nia zmniej szy ło by ob -
cią że nie są dów.

•••

Ko mor nik ma bat w po sta ci wpi sa nia ta tu sia
do re je stru dłuż ni ków nie wy pła cal nych. Wy star -
czy, że nie pła ci przez pół ro ku. Jed nak uży wa
go 38 pro cent ko mor ni ków, na ogół dłu go po wy -
zna czo nym przez pra wo ter mi nie.

Źle? Ja sne. Ale wpis po ma ga jak umar łe mu
ka dzi dło. W żad nym z prze ana li zo wa nych przy -
pad kach nie spo wo do wał ocze ki wa nej re ak cji
dłuż ni ka. 

Po stę po wa nia koń czą się szyb ko,
do pół ro ku bądź śli ma czą w nie skoń -
czo ność. Co dru gie cią gnie się po wy żej
pię ciu lat. Spraw ność ko mor ni cze go
dzia ła nia za le ży od sy tu acji fi nan so wej
zo bo wią za ne go. Je śli jest z cze go wziąć,
suk ces gwa ran to wa ny. Z pu ste go na wet
Sa lo mon nie na le je.

IWS za uwa żył, że we wnio skach
o wszczę cie eg ze ku cji wie rzy cie le mo gą
wska zać, z cze go pro wa dzić eg ze ku cję.
Tym cza sem po da ją imię, na zwi sko, ad -
res, PE SEL, NIP dłuż ni ka.

Nie wska zu ją, że w ga ra żu stoi mer ce -
des, a w sy pial ni za mon to wa no ki no do -
mo we. Tyl ko w jed nym przy pad ku od -
no to wa no ta ką ak tyw ność wie rzy cie la.
W po zo sta łych na wet je śli dzia ła przez
peł no moc ni ka, skut ku je to je dy nie pi sa -
niem dłuż szych i barw niej szych wnio -
sków. 

Moż na od nieść wra że nie, że mat ki
wie dzą, że w ga ra żu nic nie stoi, a po za
tym nie ma ga ra żu. Ści ga ją więc oj -
ca swo ich dzie ci teo re tycz nie.
W rze czy wi sto ści cho dzi o za -

świad cze nie, że eg ze ku cja od ta tu sia by ła nie sku -
tecz na. Wte dy szyb ciut ko do Fun du szu Ali men -
ta cyj ne go – niech pła ci.

Za ni ską ścią gal ność nie spo sób ob wi niać ko -
mor ni ków. Więk szość (68 pro cent) fa ty gu je się
do miej sca za miesz ka nia dłuż ni ka, za glą da
w każ dy kąt. Że by był z te go po ży tek, mu si zna -
leźć „ru cho mo ści o choć by mi ni mal nej war to ści
han dlo wej, tak aby opła cal ne by ło do ko ny wa nie
wszyst kich czyn no ści zwią za nych z wy zna cze -
niem ich li cy ta cji”. Tyl ko w dwóch przy pad kach
do szło do li cy ta cji ru cho mo ści dłuż ni ka. Jed na
oka za ła się nie uda na. Te le wi zor się ze psuł, za -
nim do szło do sprze da ży

Trud no się więc dzi wić, że nie je den z ko mor -
ni ków po słu gi wał się go to wym for mu la rzem
pro to ko łu, któ ry stresz czał.

•••

Wśród zba da nych spraw aż w 58 pro cen tach eg -
ze ku cja by ła cał ko wi cie bez sku tecz na. W do dat -
ko wych 17 pro cen tach „pra wie cał ko wi cie bez -
sku tecz na”. W 3 pro cen tach pie nię dzy wy star czy -
ło na po kry cie kosz tów eg ze ku cji. Tyl ko 1 proc.
spraw za koń czył się sa tys fak cjo nu ją co. Czy li „wy -
eg ze kwo wa no znacz ną część na leż no ści”.

Ko mor nik od no to wu je suk ces, je śli ta tuś 
ma pra cę, moż na więc za jąć wy na gro dze nie 
(48 proc.). Choć więk szość pra cu ją cych ali men -
cia rzy to go ło dup cy za ra bia ją cy naj niż szą kra jo -
wą. Gdy by za le ga li np. ban ko wi, ich po bo ry by -
ły by bez piecz ne. Wy ją tek to wła śnie świad cze nia
ali men ta cyj ne. 

Aż w 79 spra wach (43 proc.) dłuż ni cy by li za -
re je stro wa ni ja ko bez ro bot ni. W 22 (12 proc.)
pry snę li za gra ni cę, nie zo sta wia jąc ad re su. W 20
spra wach (11 proc.) oj co wie od sia dy wa li wy ro ki
w za kła dach kar nych. W czte rech spra wach
dłuż nik był nie peł no spraw ny, w trzech bez dom -
ny, w jed nej był Ukra in ką i prze padł bez wie ści.

•••

Kon klu zja ra por tu jest in na niż de kla ra cje
rzą du PiS.

– Pol ska to raj dla cwa nia ków, któ rzy nie chcą
par ty cy po wać w wy cho wa niu wła sne go dziec -
ka – ogło sił mi ni ster spra wie dli wo ści Zbi gniew
Zio bro. Rze czy wi ście, przo du je my w ran kin gu
cy wi li zo wa nych państw, w któ rych zo bo wią za ni
ro dzi ce nie pła cą ali men tów. – Zmie ni li śmy pra -
wo tak, że eg ze kwo wa nie ali men tów bę dzie sku -
tecz ne – obie cał mi ni ster. 

Ta do bra zmia na uszczę śli wi po nad mi lion
pol skich dzie ci. Wy mu si wła ści we za cho wa -
nia 312 ty się cy ta tu siów i ma muś. Bo mat ki też
nie pła cą. Rza dziej tra fia ją na li sty dłuż ni ków,
bo zwy kle po roz pa dzie mał żeń stwa dzie ci zo -
sta ją z ni mi.

Z da nych Kra jo we go Re je stru Dłu gów wy ni -
ka, że ro dzi ce za le ga ją po tom kom 10,5 mld zł,
a prze cież nie ma tam in for ma cji o ma łych czy
in cy den tal nych dłuż ni kach.

Przy�pa�dek�Mo�ni�ka

Mo ni ka skoń czy ła po lo ni sty kę na Uni wer -
sy te cie War szaw skim. Wy szła za mąż za po li -
cjan ta.

Po sta no wi li zro bić so bie par kę. Chłop czy ka
i dziew czyn kę, raz -dwa.

Wy pro wa dzi li się w jej ro dzin ne stro -
ny – na Pod la sie. Rok póź niej wzię li roz wód. Sąd
orzekł jej wi nę. Za ko cha ła się w ko le dze z pra cy. 

Dzie ci zo sta ły przy Mo ni ce. On za czął pła cić
ali men ty jesz cze przed ich orze cze niem 
– 1200 zł mie sięcz nie.

– Za ma ło – uwa ża ła Mo ni ka. 
– Świad cze nie jest wy star cza ją ce, uwzględ nia

po trze by dzie ci i moż li wo ści po zwa ne go. – Sąd
po dzie lił ra cje po li cjan ta.

Po pół ro ku Mo ni ka wnio sła o pod wyż sze nie
ali men tów. Wik to ria ma aler gię, po trzeb ne są le ki.

Nie pro te sto wał. Do sta ła 100 zł wię cej.
Ko lej ny po zew. Bo do szły opła ty za przed -

szko le.
Pi sać każ dy mo że. Od ja kie goś cza su by ły mąż

kon se kwent nie wno si za tem o ob ni że nie ali -
men tów. Pi sze, że by ła do ra bia na czar no, pro -
wa dząc lek cje aiki do i udzie la jąc ko re pe ty cji.
W za łą cze niu ad re sy uczniów. Zwią zał się z in -
ną ko bie tą, któ ra jest w cią ży. Po trzeb ne są kosz -
tow ne ba da nia i wi ta mi ny. Po za tym w ko men -
dzie by ła re or ga ni za cja; za czął mniej za ra -
biać. I tak moż na bez koń ca.

Przy�pa�dek�Ali�cja

Przed się bior stwo za ło żył teść jej. Mło dzi
w trak cie trwa nia związ ku ku pi li mer ce de sa
i bmw, ale po ło żył na nich ła pę ko mor nik. Ali -
cja wy pro wa dzi ła się z dzie cia ka mi, gdy fir ma
pa dła. Prze sta ła przy cho dzić sprzą tacz ka i ku -
char ka.

Z wil li pod Biel skiem -Bia łą wró ci ła z dzieć mi
do pa nień skie go miesz ka nia w Ka to wi cach.

W po zwie o ali men ty wy li czy ła, że na utrzy -
ma nie dzie ci na do tych cza so wym po zio mie po -
trze bu je 12 tys. zł mie sięcz nie. Przed szko le z an -
giel skim, hi po te ra pia, wa ka cje. Sa ma nie mo że
iść do pra cy. Ni gdy nie pra co wa ła, po za tym sy -
no wie są przy zwy cza je ni, że wo zi ich na za ję cia.
Dzie ci nie mo gą ucier pieć na roz sta niu ro dzi -
ców.

Sąd w Ka to wi cach uznał, że 6 tys. zł wy star -
czy. 

– Ma ło – obu rzy ła się.
– Nie je stem w sta nie ty le pła cić! – zła pał się

za gło wę by ły mąż.
Sąd wy wiódł, że wpraw dzie Piotr zbli ża się

do sześć dzie siąt ki i nie pra cu je, ale prze cież
mógł by osią gać wy so kie do cho dy. Ro bił tak
przez ca łe ży cie. No i wil la war ta jest mi lio ny. 

Piotr wy słał szmal dwu krot nie. Na zbie rał
od ko le gów. Ko lej ne go prze le wu nie chcie li sfi -
nan so wać. 

– Ła two po wie dzieć: za rób, je śli je steś w de -
pre sji i trud no wstać z ka na py – mó wi. – Ła two
po wie dzieć: po zbądź się pa ła cu, sko ro to ca ły
świat dwóch sta rych ko biet. Po za tym wil la jest
wła sno ścią mat ki.

Wy rok jest zgod ny z pol skim pra wem. O wy -
so ko ści ali men tów nie de cy du ją re al ne do cho dy
po zwa ne go, ale „moż�li�wość�za�ra�bia�nia�pie�nię�-
dzy”. Wie le lat te mu ab sur dal ny za pis ba dał
Sąd Naj wyż szy. Stwier dził, że „moż�li�wo�ści�za�-
rob�ko�we�i ma�jąt�ko�we�zo�bo�wią�za�ne�go�okre�śla�-
ją� za�rob�ki� i do�cho�dy,� ja�kie� uzy�ski�wał�by
przy peł�nym�wy�ko�rzy�sta�niu�swych�sił�i zdol�-
no�ści�umy�sło�wych,�nie�zaś�rze�czy�wi�ste�za�rob�-
ki�i do�cho�dy”.

In�ne�pa�nie

Naj ła twiej sze jest za są dze nie ali men tów. Sąd
przy zna je je w każ dym przy pad ku. 

Zwy kle jest jed nak tak, że
od wy ro ku mi ja mie siąc,
a na kon to nie wpły wa ani zło -
tów ka. Ona idzie do ko mor ni ka
z ty tu łem wy ko nal no ści.

Po dwóch mie sią cach przy -
cho dzi list z kan ce la rii. By ły
nie pra cu je. Nie jest wła ści cie -
lem fir my. Czę sto: – Rzu cił
pra cę. Al bo: – Wła śnie zo sta ła
zmie nio na umo wa o pra cę, do -
sta je gro sze. 

– Ma ma ją tek. Da czę nad
mo rzem i miesz ka nie po bab ci
w War sza wie – wy li cza ona.
An ga żu je zna jo mych, że by
usta lić ad re sy. Za po ży cza się,
bo cór ka idzie do pierw szej kla -
sy, a syn bun tu je się prze ciw ko
cho dze niu w kurt kach po sio -
strze.

Ko lej ne mie sią ce. Pi smo
od ko mor ni ka: eg ze ku cja nie -
moż li wa. Nie ru cho mo ści by łe -
go mę ża na le żą do osób trze -
cich. To nic no we go. Ko mor -
nik jest sku tecz ny tyl ko w nie -
speł na co pią tej ta kiej spra wie.

Ona mo zol nie usta la, że do -
mek prze pi sał na kon ku bi nę,
a ka wa ler kę na mat kę. Ży je dzię -
ki po mo cy ro dzi ców. – Zwró cić
się do Fun du szu Ali men ta cyj -
ne go? – kom bi nu je. Wie, że na -
wet je śli za są dzo no wyż sze ali -
men ty, moż na do stać gó ra
500 zł na dziec ko. 

Jesz cze nie wie, że fun dusz
po ma ga tyl ko naj bied niej -
szym. Próg do cho du to 725 zł
na oso bę. U niej wy pa da 739 zł. Nie za ła pie się.

La tem on prze le wa 1000 zł na zgo dę. I za bie -
ra dzie ci na wa ka cje. Le cą z kon ku bi ną na Ro -
dos, no wa pa ni ma wiel kie ser ce… Przed Bo żym
Na ro dze niem ona skła da za wia do mie nie do
pro ku ra tu ry. Do rwie skur czy by ka. Prze cież
art. 209 kk trak tu je o prze stęp stwie nie ali men ta cji. 

– I tak nic z te go nie bę dzie – mru czy po li -
cjant ka. – Pra wie nikt nie speł nia kry te riów:
nie za spo ko je nia pod sta wo wych po trzeb dziec ka

i upo rczy wo ści. Sko ro ku pił li za ka, to się nie
uchy la, bo miał do brą wo lę.

Po li cjant ka się my li. Z da nych Mi ni ster stwa
Spra wie dli wo ści wy ni ka, że uma rza się tyl ko co
dru gie wsz czę te po stę po wa nie.

Wię�zie�nie�za nie�pła�ce�nie

Ba da nia BIG In for Mo ni tor wska zu ją, że 90 pro -
cent an kie to wa nych źle oce nia ali men cia rzy.

Zio�bro�do�bie�ra�się�do ali�men�cia�rzy.�W głu�pi�spo�sób.

Ko�niec�prze�krę�tów�w spra�wie�ali�men�tów

Ta�to�nie�pła�ci,�choć�się�bo�ga�ci
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Wy rok w imie niu Rze czy po spo -
li tej Pol skiej za padł 22 mar ca i do -
ty czył po zba wie nia pra wa do obro -
ny osób za mknię tych w za kła dach
psy chia trycz nych. Wy cią gnę li śmy
ta ki przy pa dek na świa tło dzien ne.
Cho dzi ło o Kry stia na Brol la, któ re
wię zio no w szpi ta lu psy chia trycz -
nym po nad 8 lat. 

W pią tek 24 mar ca ode bra łem
te le fon od zna jo me go praw ni ka:

– Prze każ pan Urba no wi gra tu -
la cje – po wie dział. – Uchy li li ście
nie kon sty tu cyj ne prze pi sy.

– Co ta kie go? Nic nie wiem, że -
by śmy z czym kol wiek szli do try -
bu na łu. 

– Pi sa li ście o spra wie Brol la. Jak
czy ta łem uza sad nie nie uchy le nia,
to mia łem wra że nie, że cy tu ją frag -
men ty wa szych ar ty ku łów.

Re dak cji jest szcze gól nie mi ło,
że w spra wie tej orze kał chy ba dość
obiek tyw ny ze spół sę dziów Try bu -
na łu Kon sty tu cyj ne go. W je go
skład wcho dzi li za rów no sę dzio -
wie przed pi sow scy, jak i ci, któ -
rych do TK wsta wi ło PiS. Prze -
wod ni czył Le on Kie res (w TK
od 2012 r.). Spra woz daw cą był
Piotr Pszczół kow ski (od grud nia
2015 r.). W skła dzie za sia da ła rów -
nież obec na pre zes Ju lia Przy łęb -
ska (od grud nia 2015 r.), Mał go rza -
ta Py ziak -Szaf nic ka (od 2011 r.)
i Mi chał War ciń ski (od grud nia
2016 r.).

Sę�dzio�wie�pod sąd
Sę dzio wie zaj mo wa li się skar gą

kon sty tu cyj ną skie ro wa ną do TK
przez jed ne go z przy mu so wo za -
mknię tych w szpi ta lu psy chia -
trycz nym. Skar żył on prze pis ko -
dek su kar ne go wy ko naw cze go od -
bie ra ją cy mu pra wo do obro ny.
Art. 22 kkw po zba wia oso bę za -
mknię tą w psy chia try ku pra wa
do udzia łu w po stę po wa niu
są do wym, któ re do ty czy ło
te goż po zba wie nia wol no -
ści.

Sam Broll wy ro ku nie
do cze kał. Gdy pi sa li śmy
pierw szy ar ty kuł na je go
te mat, tyl ko my by li śmy
prze ko na ni o je go nie -
win no ści i tym, że nie
po wi nien być trak to wa -
ny jak wa riat. Tym cza -
sem uzna wa no go za sza -
leń ca groź ne go dla spo -
łe czeń stwa. Dziś wie my,
że groź ny dla spo łe czeń -
stwa był nie on, lecz ci,
któ rzy po zba wi li go wol -
no ści – praw do po dob nie
po zba wi li też ży cia.
Na ła wie oskar żo nych
po win ni za siąść nie któ -
rzy sę dzio wie Są du Re jo -
no we go w Ryb ni ku i Są -
du Okrę go we go w Gli -
wi cach, oraz pro ku ra to -
rzy, któ rzy kon se kwent -
nie od ma wia li wsz czę cia
śledztw w spra wie czy nów, ja -
kich do pusz czo no się nie tyl ko wo -
bec Brol la.

Przed są dem być mo że sta ną
nie któ rzy le ka rze z ryb nic kiej psy -
chusz ki. Ze bra no bar dzo po waż ny
ob cią ża ją cy ich ma te riał do wo do -
wy. Ad wo kat, któ ry re pre zen to wał
Brol la, a obec nie re pre zen tu je je go
ro dzi nę, wy mie nia wie le prze -
stępstw. Wśród nich jest na ra że nie
pa cjen ta na utra tę zdro wia i ży cia,
mal tre to wa nie go, fał szo wa nie do -
ku men ta cji me dycz nej, pu blicz ne
szka lo wa nie. Na ten te mat bę dzie -
my za pew ne pi sać osob no.

No�ga�mi�do przo�du
Zba da nia wy ma ga za pew ne nie

tyl ko to, w ja ki spo sób Sąd Okrę -
go wy w Gli wi cach nad zo ro wał

dzia ła nia Są du Re jo no we go
w Ryb ni ku (Sąd Naj wyż szy, któ ry
unie win nił Brol la, na pi sał w swym
orze cze niu o ra żą cych uchy bie -
niach obu wspo mnia nych są dów).
Na le ży wy ja śnić, w ja ki spo sób
Wy dział Zdro wia Ślą skie go Urzę -
du Mar szał kow skie go nad zo ro wał
ryb nic ki psy chia tryk. W szpi ta lu
tym bez praw nie wię zio no nie tyl -
ko Brol la. Jesz cze dłu żej prze by -
wał tam Fe liks Mesz ka. Ka to wi -
cza nin, któ re go za mknię to za to,
że był uciąż li wym są sia dem. Oby -
dwa te przy kła dy do wo dzą, że
w Pol sce na dłu gie la ta moż na po -
zba wić wol no ści każ de go. Rów -
nież ta kie oso by, któ re ni gdy żad -
ne go prze stęp stwa nie po peł ni ły. 

Do daj my, że Mesz ka, opusz cza -
jąc szpi tal psy chia trycz ny, tak że
nie był oka zem zdro wia. Wkrót ce
po od zy ska niu wol no ści zmarł.
A jest ca ła li sta in nych pa cjen tów,
któ rzy szpi ta le psy chia trycz ne
opusz cza ją no ga mi do przo du.
Do psy chu szek tra fia ją ja ko lu dzie
zdro wi, po czym na gle cięż ko cho -
ru ją. Przy czy ny nie trud no od gad -
nąć. Wy star czy prze czy tać ulot ki
le ków psy cho tro po wych, któ re są
im po da wa ne pod przy mu sem.
Broll nie był wy jąt kiem. 

Le�cze�nie�ze�skarg
Wra ca jąc do kwe stii po zba wie -

nia pra wa do obro ny Brol la i in -
nych pa cjen tów. Czy też mo że ra -

czej „pa cjen tów”, sko ro nie by ło
żad nej po trze by, by le czyć Kry stia -
na Brol la w szpi ta lu psy chia trycz -
nym. Przy po mnij my: zdia gno zo -
wa no u nie go rze ko me uro je nia.
Ośmie lił się bo wiem mó wić
przed są dem, że zo stał po mó wio ny
o to, iż gro ził in ne mu czło wie ko -
wi. Z uro jeń tych „le czo no” go po -
nad 8 lat. Wra ca jąc więc do tej
kwe stii, być mo że na le ża ło by zba -
dać ro lę ad wo ka ta, z urzę du przy -
dzie lo ne go Brol lo wi. Przez ty le lat
re pre zen to wał go ten sam praw -
nik. Nie za uwa żył, że akt oskar że -
nia, a na stęp nie wy rok za pa dły
na pod sta wie po mó wie nia jed ne go
czło wie ka? Prze oczył, że nie prze -
słu cha no świad ków, gdyż ze zna -
wa li by oni na ko rzyść Brol la? Nie
wie dział, że wcze śniej je go klient

ni gdy nie był le czo ny psy chia -
trycz nie? I był tzw. wzo ro wym
oby wa te lem, któ ry na wet wy kro -
czeń dro go wych nie po peł niał? No
i jak to się sta ło, że peł no moc nik
Brol la nie prze czy tał wstrzą sa ją ce -
go ra por tu Rzecz ni ka Praw Pa -
cjen ta ze szcze gó ło wym opi sem
mę czar ni, któ rym pod da no Brol -
la?

Gdy Broll prze by wał jesz cze
w psy chusz ce, skon tak to wa łem się
z biu rem Rzecz ni ka Praw Oby wa -
tel skich. Uwię zio ny w szpi ta lu
psy chia trycz nym czło wiek bła gał
RPO, aby za ję to się je go spra wą.
Pi smo to wy rzu co no do ko sza,
a mnie grzecz nie od po wie dzia no,
że wszyst ko jest w po rząd ku. Ska -
za niec -pa cjent ma swo je go ad wo -
ka ta i na wet je że li sam nie mo że
w swo jej spra wie wy stę po wać w są -
dzie, to prze cież ro bi to je go peł no -
moc nik. 

Broll mu siał bro nić się sam. Pi -
sał pi sma, a gdy szpi tal był wi zy to -
wa ny, pró bo wał ust nie alar mo wać
o swo jej sy tu acji. W ra por cie
Rzecz ni ka Praw Pa cjen ta opi sa ne
są szo ku ją ce pró by utrud nia nia
Brol lo wi kon tak tu ze świa tem ze -
wnętrz nym.

Gdy chciał z kimś po -
roz ma wiać, do sta wał
sil ne psy cho tro py. Gdy
pi sał skar gi do są du,
był za my ka ny z agre -
syw ny mi pa cjen ta mi.
Zo stał tak cięż ko po bi -
ty, że z pęk nię ty mi ko -

ść mi tra fił do szpi ta -
la ogól ne go na
od dział chi rur gii.

Po tem z po wro tem za -
wie zio no go do psy chia -
try ka.

Pierw szy raz usły sza -
łem o nim od in ne go
pa cjen ta szpi ta la psy -
chia trycz ne go w Ryb -
ni ku. Te mu uda ło się
stam tąd wy do stać. Za -
brał do ku men ty w tym
li sty Brol la ze skar ga -
mi. Do dziś po sia dam
te do ku men ty. Jesz cze
bo gat szą do ku men ta -
cję po sia da ostat ni ad -
wo kat Brol la. Jest to
swo isty akt oskar że nia. 

Broll re gu lar nie pi -
sał do są dów w Ryb -
ni ku i w Gli wi cach. 
O swo jej krzyw dzie 
i nie spra wie dli wo -
ści alar mo wał Ślą -
ski Urząd Mar szał -
kow ski, wo je wo dę
ślą skie go, Mi ni ster -

stwo Zdro wia, Kan ce la -
rię Pre zy den ta i Kan ce la rię

Pre mie ra. Bła gał, aby je go spra wą
ze chciał się za jąć Rzecz nik Praw
Oby wa tel skich. In for mo wał po -
słów, m.in. po cho dzą ce go z Ryb ni -
ka pi sow skie go eu ro de pu to wa ne -
go, by łe go wi ce mi ni stra zdro wia
Bo le sła wa Pie chę. Skar gi Brol la
tra fia ły do spe cjal nej ko mi sji psy -
chia trycz nej nad zo ru ją cej wszyst -
kie szpi ta le i za kła dy dla cho rych
na ner wi ce i cho ro by psy chicz ne.

Bo�na�krzy�cza�ła�na straż
Po na szych pu bli ka cjach Brol -

lem za in te re so wa ło się „Pań stwo
w pań stwie” Pol sa tu, TVN, TVP,
sta cje ra dio we i ga ze ty. I na gle oka -
za ło się, że ta sa ma prof. Ire na Li -
po wicz, za któ rej ka den cji na sta -
no wi sku Rzecz ni ka Praw Oby wa -

tel skich skar gi i wnio ski Brol la lą -
do wa ły w ko szu, tym ra zem skie -
ro wa ła do Są du Naj wyż sze go
wnio sek o ka sa cję nad zwy czaj ną
wy ro ku, na mo cy któ re go wię zio -
no go w szpi ta lu psy chia trycz nym.
Na jaw za czę ły zaś wy cho dzić in ne
obu rza ją ce przy pad ki osób wię zio -
nych w szpi ta lach psy chia trycz -
nych za by le co lub bez żad ne go
po wo du, za to dłu żej, niż sie dzą
spraw cy naj cięż szych prze stępstw.

Nie daw no spo tka łem się z jed ną
z ta kich osób. By ła to ko bie ta, któ -
ra w Kra ko wie nie da le ko dwor ca
PKP pro wa dzi ła ulicz ny stra gan
i co pe wien czas mia ła za tar gi ze
stra żą miej ską. Za to, że nie uisz -
cza ła opła ty tar go wej, tra fi ła
przed sąd, a na stęp nie do bie głe go
psy chia try. Zda je się, że wy krzy ki -
wa ła po gróż ki pod ad re sem straż -
ni ków. I tak zna la zła się w szpi ta lu
psy chia trycz nym, gdzie przez kil -
ka lat „le czo no” ją z za cho wań nie -
bez piecz nych dla spo łe czeń stwa.
Po cząt ko wo pro si ła, by jej spra wę
opi sać, ale po tem pro si ła, że by
tego nie robić. Ba ła się, że po pu -
bli ka cji ar ty ku łu po now nie zo sta -
nie za mknię ta. 

A Je�zus�wi�dzi�i mil�czy
Skar gi osób, któ re – jak Broll,

Mesz ka czy wspo mnia na han dlar -
ka – by ły na la ta za my ka ne w psy -
chia try kach, za czę to trak to wać po -
waż nie. Me cha ni zmem bez dusz -
ne go po zba wia nia wol no ści bez
pra wa do obro ny przed są dem za -
jął się Try bu nał Kon sty tu cyj ny.
Oparł się na spra wie nie ja kie go
Mi ro sła wa W., któ re go hi sto ria jest
iden tycz na jak hi sto ria Brol la. 
Ko mu ni kat TK: „Sąd� re�jo�no�wy
umo�rzył�po�stę�po�wa�nie�kar�ne�wo�-
bec�skar�żą�ce�go M.�W.,�de�cy�du�jąc
jed�no�cze�śnie�o za�sto�so�wa�niu�wo�-
bec�nie�go� środ�ka� za�bez�pie�cza�ją�-
ce�go� w po�sta�ci� umiesz�cze�nia
w za�mknię�tym� za�kła�dzie� psy�-
chia�trycz�nym.�Czas�po�by�tu�skar�-
żą�ce�go�w za�kła�dzie�był�kil�ka�krot�-
nie�prze�dłu�ża�ny�na mo�cy�po�sta�-
no�wień� są�du� re�jo�no�we�go.� Na�-
stęp�nie� sąd,� dzia�ła�jąc� z urzę�du,
za�de�cy�do�wał�o dal�szym�sto�so�wa�-
niu�wo�bec�skar�żą�ce�go�wska�za�ne�-
go� środ�ka� za�bez�pie�cza�ją�ce�go
w wa�run�kach� wzmoc�nie�nia� za�-
bez�pie�cze�nia.� Po�sta�no�wie�nie� to
zo�sta�ło� za�skar�żo�ne� przez M.W.
i je�go� obroń�cę.� Sąd� okrę�go�wy
utrzy�mał�w mo�cy�po�sta�no�wie�nie
są�du I in�stan�cji”.

22 mar ca TK orzekł: „Nie�zgod�-
ny�z kon�sty�tu�cją�jest�spo�sób�ure�-
gu�lo�wa�nia� pro�ce�du�ry� orze�ka�nia
przez�sąd�z urzę�du�o za�sad�no�ści
dal�sze�go� sto�so�wa�nia� środ�ka� za�-
bez�pie�cza�ją�ce�go,� ja�kim� jest
umiesz�cze�nie� w za�kła�dzie� psy�-
chia�trycz�nym,� w za�kre�sie,� w ja�-
kim� nie� gwa�ran�tu�je� oso�bie,� wo�-
bec�któ�rej�tej�śro�dek�zo�stał�za�sto�-
so�wa�ny,�pra�wa�do udzia�łu�w po�-
sie�dze�niu�są�du�oraz�pra�wa�do wy�-
słu�cha�nia�przez�sąd”.

Broll do te go wy ro ku
nie do trwał. Umarł na
bia łacz kę lim fa tycz ną,
któ rą praw do po dob nie
wy wo ła ły po da wa ne
mu przez wie le lat psy -
cho tro py. Miał ka to lic ki
po grzeb. Ksiądz dłu go
roz wo dził się o Je zu sie.

O Brol lu krót ko. Bo też i nie by -
ło o kim mó wić, sko ro czło wie ka
już nie ma.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Ścią�gal�ność�dłu�gów�ali�men�ta�cyj�nych�jest�niż�sza
niż�po�zo�sta�łych.�Przy�by�wa�spraw�w to�ku.�Rok 2010
roz�po�czął� się 541 454� spra�wa�mi,� któ�re� po�zo�sta�ły
z po�przed�nich�lat.�Na ko�niec�czerw�ca 2016�r.�by�ło
ich 626 880.�

Teo�re�tycz�nie�nie� jest�moż�li�we�umo�rze�nie�po�stę�-
po�wa�nia� eg�ze�ku�cyj�ne�go� do�ty�czą�ce�go� na�leż�no�ści
ali�men�ta�cyj�nych� z po�wo�du� je�go� bez�sku�tecz�no�ści,
tym�cza�sem�w la�tach 2010–2016�r.�w spo�sób�nie�-
prze�wi�dzia�ny� przez� prze�pi�sy� za�koń�czo�no 24 849
spraw.

Brawo Przyłębska!
Suk�ces�ty�go�dni�ka�„NIE”.�Po na�szych�pu�bli�ka�cjach�
Try�bu�nał�Kon�sty�tu�cyj�ny�uchy�lił�nie�ludz�kie�pra�wo.

Nie po ży czy li by im pie nię dzy. Nie chcie li by
się przy jaź nić. Więk szość uwa ża, że na le ży ich
zmu sić do od ro bie nia dłu gów po przez pra ce
pu blicz ne. Co trze ci an kie to wa ny uznał, że je -
śli pła cą mniej niż po ło wę za są dzo nej kwo ty,
po win ni sie dzieć. Stra cić ma ją tek, na wet je śli
for mal nie na le ży do ro dzi ców bądź no wej part -
ner ki.

Pew nie z ta kich na stro jów czer pa ło na -
tchnie nie Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści, pro -
po nu jąc no we li za cję ko dek su kar ne go. Nie ste -
ty tyl ko w teo rii są tam „no we roz�wią�za�nia�ma�-
ją�ce� umoż�li�wić� sku�tecz�ne� eg�ze�kwo�wa�nie
obo�wiąz�ku�ali�men�ta�cyj�ne�go”.

Je dy na istot na zmia na: wcze śniej ali men -
ciarz tra fiał do pu dła, je śli upo rczy wie uchy lał
się od pła ce nia. Dziś nikt nie bę dzie dzie lił
wło sa na czwo ro. Roz wa żał, co to zna czy „upor -
czy wie”. Nie za pła cił trzech na leż nych świad -
czeń, jest prze stęp cą. Do wy bo ru grzyw na, 
do zór elek tro nicz ny lub wię zie nie. Rok. Al bo
2 la ta, je śli nie pła ce niem na ra ził oso bę naj bliż -
szą na nie moż ność za spo ko je nia pod sta wo -
wych po trzeb.

Wię zie nie za nie pła ce nie to nic no we go.
Z da nych Służ by Wię zien nej wy ni ka, że
pod ko niec 2015 r. za to prze stęp stwo sie dzia -
ło 3676 osób. 1638 cze ka ło na od by cie ka ry.
Aż 13 054 oso by po zba wio no wol no ści z in nych
przy czyn, jed nak cią żył na nich obo wią zek ali -
men ta cyj ny.

Każ dy wie, że je śli ali men ciarz sie dzi, to nie
pła ci. Jest prze cież po zba wio ny moż li wo ści
pod ję cia pra cy. Do dat ko we pie nią dze pła cą po -
dat ni cy na je go utrzy ma nie – ok. 3 tys. zł co
mie siąc.

Za miast wiel kich słów rzą do wi
przy da ła by się odro bi na roz sąd ku.
Przede wszyst kim zmia na
w spo so bie na li cza nia ali men tów.
Że by ro dzic pła cił, mu si za ra biać.
A nie po ten cjal nie za ra biać. 
Sąd mu si osza co wać je go 
po trze by, a nie tyl ko po trze by
dziec ka. Po win no zo sta wać 
mu na ży cie, nie zaś 
na prze ży cie.

W prze ciw nym ra zie za cznie od zo bo wią za -
nia ucie kać i znie na wi dzi po tom ka.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Nie ma roz wią za nia, któ re 
mo gło by do pro wa dzić do
zna czą ce go wzro stu sku tecz no -
ści eg ze ku cji ali men tów, 
bo za sad ni czym pro ble mem 
jest stan ma jąt ko wy dłuż ni ków.
W znacz nej czę ści ich po ło że nie
jest od nich nie za leż ne. 
De cy du je nie peł no spraw ność,
brak wy kształ ce nia, nie po rad -
ność, po byt w pu dle.

IWS ma wąt pli wo ści, czy wy so kość orze ka -
nych ali men tów od po wia da moż li wo ściom za -
rob ko wym dłuż ni ków. Czy ra czej od zwier cie dla
je dy nie stan uspra wie dli wio nych po trzeb
upraw nio ne go.

Czy nie jest za tem tak, że przy sza co wa niu
przez są dy wy so ko ści zo bo wią zań od kon kret -
nych oj ców de cy du je wy so kość świad czeń wy -
pła ca nych z Fun du szu Ali men ta cyj ne go? Czyż
przez wszyst kie za in te re so wa ne stro ny, a więc
oj ców, mat ki i są dy, fun dusz nie jest trak to wa ny
ja ko sta łe źró dło uzy ski wa nia środ ków ma ją -
cych cha rak ter za po mo gi, a nie, jak być po win -
no, je dy nie chwi lo wy za stęp ca oj ca?

B.D.

Ka mil Go ła szew ski, „Przy czy ny ni skiej sku tecz no ści eg -
ze ku cji świad czeń ali men ta cyj nych”, IWS, 
War sza wa 2016.
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Le�gen�da� czar�nej� woł�gi� ma� się� do�brze.
WXXIw.�lu�dzie�w Pol�sce�wciąż�wie�rzą,�że�ta�jem�-
ne�si�ły�wcią�gną�ich�dziec�ko�do sa�mo�cho�du�i wy�-
wio�zą�w nie�zna�nym�kie�run�ku�i w nie�zna�nym�ce�-
lu.�Ty�le�tyl�ko�że�za kie�row�ni�cą�nie�za�sia�da�ją�dziś
Ży�dzi�czy�agen�ci�SB,�lecz�Ro�mo�wie,�ewen�tu�al�nie
mu�zuł�ma�nie,�Ukra�iń�cy�lub�in�ni�nie�-Po�la�cy.

Ata�ki�przed ko�ścio�łem�i skle�pem
Le�gen�da� woł�gi� oży�ła� w Ży�chli�nie� pod Kut�-

nem.�Tak�oży�ła,�że�wie�lu�ro�dzi�ców�bie�giem�od�-
bie�ra�ło�dzie�ci�po szko�le,�za�my�ka�ło�drzwi�na czte�-
ry�spu�sty�i nie�po�zwa�la�ło�po�cie�chom�wy�cho�dzić
na po�dwór�ko.�Nie�zo�sta�wia�li�ich�też�na za�ję�ciach
po�za�lek�cyj�nych.�Dzie�ciar�nia�mo�gła�więc�w spo�-
ko�ju�prze�glą�dać� in�ter�net.�Ra�zem�z opie�ku�na�mi
szu�ka�ła� ko�lej�nych� tro�pów� rom�skie�go� ob�lę�że�-
nia�–�choć�w po�wie�cie�Cy�ga�nów�ni�gdy�nie�by�ło.
Ale� to�dla� za�trwo�żo�nych� ro�dzi�ców�ża�den�ar�gu�-
ment.�
Po�je�cha�łem� do Ży�chli�na� spraw�dzić,� skąd

wzię�ła�się�no�wa�wer�sja�czar�nej�woł�gi.�
–�Pierw�szy�raz�prze�czy�ta�łam�o tym�na Fa�ce�bo�-

oku.�Po�dob�no�na au�to�stra�dzie�Ro�mo�wie�pró�bo�-
wa�li�wcią�gnąć�dziec�ko�domer�ce�de�sa�o przy�ciem�-
nia�nych�szy�bach�–�opo�wia�da�pa�ni�Be�ata,�od uro�-
dze�nia�w Ży�chli�nie.�–�Mo�ja�cór�ka�jest�już�du�ża,
ale� i tak�ka�za�łam� jej� od ra�zu�po szko�le�wra�cać
do do�mu.�Pro�si�łam,�że�by�się�nie�pa�łę�ta�ła�wie�czo�-
rem.�Bo�strach.�W kół�ko�sły�sza�łam�o tych�po�ry�-
wa�czach.� Po�dob�no� mer�ce�des� za�trzy�my�wał� się
pod mar�ke�tem�Mi�la,�tam�Cy�ga�nie�wcią�ga�li�dzie�-
ci.�A szko�ła�i urzęd�ni�cy�po�noć�wie�dzie�li�wię�cej,
niż�mó�wi�li.�Okła�my�wa�li�ro�dzi�ców.�
„Ga�ze�ta�Lo�kal�na�Kut�na�i Re�gio�nu”�dru�ko�wa�-

ła�list�prze�stra�szo�nej�mat�ki,�któ�ra�sły�sza�ła�o rom�-
skich�po�ry�wa�czach.�W pu�bli�ka�cji�o wie�le�mó�wią�-
cym�ty�tu�le�„Be�dl�no�i Ży�chlin�w stra�chu.�Ro�mo�-
wie� po�ry�wa�ją� dzie�ci?”� dzien�ni�ka�rze� opi�sy�wa�li
ze�bra�nia� w szko�łach.� Ro�dzi�ce� mie�li� usły�szeć
na nich,� że�dy�rek�cja�pod�ję�ła� szcze�gól�ne� środ�ki
ostroż�no�ści.�Każ�dy,�kto�wcho�dzi�na te�ren�szko�ły,
mu�si�wpi�sy�wać�się�do ze�szy�tu.�Dzie�ci�nie�wy�cho�-
dzą�sa�me�z bu�dyn�ku,�są�pod sta�łą�opie�ką.
Ro�dzi�ce�nie�ma�ją�nic�prze�ciw�ko�tej�ostroż�no�-

ści.�Plot�ka� czy�nie�plot�ka,�bez�pie�czeń�stwo�naj�-
waż�niej�sze!
–� Ja� sły�sza�łem,� że� mer�ce�des� za�trzy�mu�je� się

pod ko�ścio�łem�–�twier�dzi 30-let�ni�Ma�rek.�–�Mo�-
ja�cór�ka�ni�gdy�nie�wra�ca�sa�ma�do do�mu.�Za�wsze
ją�od�bie�ra�my.�Ta�kie�cza�sy.

Ob�cy�za�bie�ra�ją�pra�cę
Po co� Cy�ga�nom� rdzen�nie� pol�skie� dzie�ci?

Za bar�dzo� nie� wia�do�mo.� Ale� le�piej� dmu�chać
na zim�ne.
–�Mo�je� ko�le�żan�ki� pil�no�wa�ły,� że�by� ich� dzie�ci

nie�ba�wi�ły�się�na po�dwór�ku�–�opo�wia�da�An�na.
–�W Ży�chli�nie�nie�ma�Cy�ga�nów,�ale�ob�co�kra�-

jow�cy�przy�jeż�dża�ją�do pra�cy.�Du�żo�ta�kich�ciem�-
niej�szych�krę�ci� się�na bu�do�wie�–�do�da�je�An�na,
któ�ra�miesz�ka�nie�opo�dal�szko�ły.�–�Kie�dyś�by�ło

ich�mniej.� Szcze�gól�nie� du�żo� przy�je�cha�ło� ostat�-
nio�Ukra�iń�ców.�Za�bie�ra�ją�nam�pra�cę�w pa�ko�wal�-
ni.�Nie�któ�rzy�miesz�ka�ją�w ho�ste�lu�przy urzę�dzie.
Choć� ci� aku�rat� są� spo�koj�ni,� żad�nych� roz�bo�jów
nie�ro�bią.
Spra�wa�do�tar�ła�do ra�dy�gmi�ny.�Rad�ny�Krzysz�-

tof� Fal�kow�ski� po�pro�sił� o wy�ja�śnie�nia� bur�mi�-
strza.�Na se�sję�za�pro�szo�no�ko�men�dan�ta�lo�kal�ne�-
go�ko�mi�sa�ria�tu.�Ko�mi�sarz�co�praw�da�za�pew�niał,
że�po�rwa�nia�wy�ssa�ne�są�z pal�ca,�ale�plot�ka�ży�ła
już�wła�snym�ży�ciem.
Se�kre�tarz�gmi�ny�Wal�de�mar�Bar�to�chow�ski�nie

po�tra�fi�po�wie�dzieć,�skąd�wzię�ła�się�plot�ka.�Nikt
w urzę�dzie� te�go� nie� wie.� Ja�koś� się� ro�ze�szła
po mie�ście.�Bar�to�chow�ski�przy�zna�je,�że�w oko�li�-
cy� przy�by�wa� ob�co�kra�jow�ców.� Pra�cu�ją�w stre�fie
eko�no�micz�nej�w Kut�nie,�ale�miesz�ka�nia�wy�naj�-
mu�ją�w Ży�chli�nie,�bo�ta�niej.�Nie�ma�z ni�mi�pro�-
ble�mów.�A Ro�mów�w ogó�le�nie�ma� i nie�by�ło;
naj�wy�żej�jed�na�Cy�gan�ka�krą�ży�po ryn�ku,�wró�ży
miesz�kań�com�przy�szłość.
Bur�mistrz� przy�go�to�wał� spe�cjal�ne� oświad�cze�-

nie.�Na�uczy�cie�le�prze�czy�ta�li�je�ro�dzi�com�w szko�-
łach.�Bur�mistrz�uspo�ka�jał,�że�o po�rwa�niach�nie
ma�mo�wy.

Po�ści�gi�na au�to�stra�dzie
Plot�ka�w Ży�chli�nie�to�mu�ta�cja�in�nej�le�gen�dy

krą�żą�cej�od wa�ka�cji�po wo�je�wódz�twie� łódz�kim.
Jej�po�czą�tek�się�ga�in�ter�ne�to�we�go�wpi�su�ko�bie�ty
po�dró�żu�ją�cej�z dzieć�mi�au�to�stra�dą�A2.�Ostrze�ga�-
ła,�że�przy zjeź�dzie�na Wart�ko�wi�ce�(po�wiat�pod�-
dę�bic�ki)� zo�sta�ła� ze�pchnię�ta� na po�bo�cze� przez
2�srebr�ne�mer�ce�de�sy�na za�gra�nicz�nych�bla�chach.
„W au tach by li męż czyź ni, praw do po dob nie
Cy ga nie, ubra ni w gar ni tu ry (je den be żo wy,
dru gi ciem ny), ob wie sze ni zło tem. Pró bo wa li
do bić mi się do sa mo cho du, szar pa li za klam -
ki, urwa li zde rzak, wa li li w szy by” – ostrze�ga�ła
da�ma.
Ko�bie�cie�uda�ło�się�uciec.�Po roz�mo�wie�z po�li�-

cją�do�wie�dzia�ła�się,�że�męż�czyź�ni�ata�ku�ją�sa�mot�-

ne�ko�bie�ty.�„Cho dzi o dzie ci. Dziew czy ny uwa -
żaj cie i za my kaj cie drzwi od środ ka jak bę dzie -
cie sa me!!!!!!!!!” – pod�nie�ca�ła� się� na Fa�ce�bo�-
oku.�
In�for�ma�cję� opu�bli�ko�wał� por�tal� „War�sza�wa

w Pi�guł�ce”.�Re�dak�to�rzy�nie�za�da�li�so�bie� tru�du,
że�by�spraw�dzić,�ile�w tym�new�sie�jest�praw�dy.
Pod po�stem�po�ja�wi�ły� się�ko�men�ta�rze� in�nych

„ata�ko�wa�nych”� ro�dzi�ców.� To�masz� Pa�zio� pi�sał:
„Ty dzień te mu wra ca jąc ca łą ro dzi ną z wa ka cji
au to stra dą A2 z Ło dzi »ucze pił« się mnie Rom
w srebr nym Mer ce de sie W210 »oku lar«
na nie miec kich bla chach. Pró bo wał zmu sić
do za trzy ma nia na pa sie awa ryj nym. Nie wiem
ja kie miał za mia ry, ale nie wzbu dzał za ufa nia
swo im wy glą dem”.Wtó�ro�wał�mu�Ja�cek�Wój�cik:
„To Al bań czy cy. Pra wie Cy ga nie. Zwy kłe is -
lam skie sk…ny”.
Za�raz� po�ja�wi�ło� się� de�men�ti po�li�cjan�tów.�Tłu�-

ma�czy�li,�że�po�rwań�nie�by�ło.�Ko�bie�ta,�ow�szem,
dzwo�ni�ła,� ale� nie� mó�wi�ła,� cze�go� męż�czyź�ni
chcie�li.�Po�li�cjan�ci�po�je�cha�li�namiej�sce,�ale�da�my
w opre�sji�już�nie�by�ło.�Wię�cej�się�nie�zgło�si�ła.
Pa�ni�ki� w Ży�chli�nie� naj�pew�niej� by� nie� by�ło,

gdy�by�nie�wzmo�żo�ne�środ�ki�ostroż�no�ści�dy�rek�-
cji�pod�sta�wów�ki.�Wy�jąt�ko�wa�tro�ska�pe�da�go�gów
po�bu�dzi�ła�czuj�ność�ro�dzi�ców.�
Szko�ła� przy�po�mi�na� ob�lę�żo�ną� twier�dzę.

Przy głów�nym�wej�ściu�ro�dzi�ców�ata�ku�ją�kart�ki:
„Wej ście do bu dyn ku ze spo łu szkol no -przed -
szkol ne go moż li we tyl ko głów ny mi drzwia mi”,
a tak�że:� „W tro sce o bez pie czeń stwo dzie ci
i uczniów ze spo łu szkol no -przed szkol ne go dy -
rek tor za rzą dza:

– Drzwi wej ścio we od stro ny za chod niej
otwie ra ne i za my ka ne z za koń cze niem za jęć;

– Przy drzwiach głów nych każ da oso ba
wcho dzą ca do szko ły mu si wpi sać się do księ -
gi wejść i po dać cel wi zy ty;

– Wpro wa dza się za kaz prze sia dy wa nia ro -
dzi ców na scho dach i w szat ni szkol nej”.
Le�d�wie� prze�kra�czam� próg� szko�ły,� pod�bie�ga

do mnie� szat�niar�ka� z ze�szy�tem� i dłu�go�pi�sem.

Sta�now�czym� gło�sem� ka�że� po�dać� na�zwi�sko,� cel
wi�zy�ty,�go�dzi�nę�wej�ścia,�a naj�le�piej�pro�gno�zo�wa�-
ną�go�dzi�nę�wyj�ścia.�

Szko�ła�dla�praw�dzi�wych�Po�la�ków
Dy�rek�tor� szko�ły� Piotr� Wy�soc�ki� za�pra�sza

do ga�bi�ne�tu.�Ca�ły�czas�spo�glą�da�na nas�z ogrom�-
ne�go�por�tre�tu�Jan�Pa�weł II.�Wy�soc�ki�wy�ja�śnia,�że
pro�wa�dzo�ne�przez�nie�go�dzia�ła�nia� są� środ�ka�mi
ostroż�no�ści,�nor�mal�ny�mi�w dzi�siej�szym�świe�cie.
Dy�rek�tor�prze�ko�nu�je�mnie,�że�ży�je�my�w no�wo�-
cze�snej� Eu�ro�pie,� a tu� się� dzie�ją� róż�ne� rze�czy.
Trze�ba� się� chro�nić.� Te�go� chcą� ro�dzi�ce.� Le�piej
dmu�chać�na zim�ne,�niż�po�tem�ża�ło�wać.
Py�tam,� czy� ro�dzi�ce� nie� są� prze�wraż�li�wie�ni

na punk�cie�bez�pie�czeń�stwa.�Wy�soc�ki�opo�wia�da,�że

ta�kie�war�to�ści�jak�ho�nor,�Bóg,�oj�-

czy�zna,�któ�re�wie�le�po�ko�leń�wy�-

cho�wa�ły,�tra�cą�na zna�cze�niu.�Ale

szko�ła�czu�wa,�aby�toż�sa�mość,

po�czu�cie�god�no�ści�na�ro�do�wej

i po�sta�wy�oby�wa�tel�skie�wpo�ić

uczniom.

Od wy�bu�chu�plot�ki�mi�nę�ło�kil�ka�ty�go�dni.�Ro�-
dzi�ce�już�bez�stra�chu�od�pro�wa�dza�ją�dzie�ciar�nię
do szko�ły.�Aż�do na�stęp�nej�ra�si�stow�skiej�plot�ki
na Fa�ce�bo�oku,� od�po�wied�nio� roz�dmu�cha�nej
przez�lo�kal�ne�me�dia.
W Niem�czech,� gdzie� ży�ją� mi�lio�ny� śnia�dych

przy�by�szów, 51� pro�cent� oby�wa�te�li� nie� ufa� im
i nie�chce�wię�cej�emi�gran�tów.�W Pol�sce,�w któ�rej
w ogó�le�nie�ma� is�lam�skich�uchodź�ców,� boi� się
i nie�chce�na�pły�wu�ta�kich�go�ści�oko�ło 80�pro�cent
ro�da�ków.
Pod�glą�da�łem�me�cha�nizm�ro�dze�nia�się�kse�no�-

fo�bii.
BAR�TOSZ�JÓ�ZE�FIAK

Cy�ga�nie�prze�sie�dli�się
z czar�nej�woł�gi�
do mer�ce�de�sów
o przy�ciem�nia�nych�
szy�bach.�Jeż�dżą�ni�mi
po wio�skach�
i po�ry�wa�ją�rdzen�nie
pol�skie�dzie�ci�spod�
ko�ścio�łów�i szkół.�

Strach się rodzi, lud truchleje
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Ka czor mu si odejść!
Opo zy cja jest w roz syp ce. PiS ro bi co

chce. Ska la szkód i znisz cze nia po wo do -
wa nych przez pi sow skie rzą dy w pań -
stwie pol skim po ra ża i obez wład nia.
Trud no je ogar nąć, bo co dzien nie do cho -
dzą no we. Wy da je się, że nic nie mo że
za trzy mać pi sow skie go wal ca. Na ra zie
do mi nu je złość i nie do wie rza nie, ale bez
sku tecz ne go opo ru gó rę wziąć mo gą
bez sil ność, zre zy gno wa nie i apa tia. Ist -
nie je groź ba, że z cza sem lu dzie po go dzą
się z my ślą, iż wła dza ro bi swo je i nic nie
moż na na to po ra dzić. Jak w Ro sji czy
na Wę grzech.

Wszy scy wie dzą, kto jest te mu wi -
nien. Ki lo me try pa pie ru za pi sa no, do wo -
dząc że naj więk szym szkod ni kiem w Pol -
sce jest „zwy kły po seł”. Do brze opi sał
go Woj ciech Or liń ski: „Rzą dzi na mi czło -
wiek mści wy, pod stęp ny i ma rzą cy tyl -
ko o jed nym: że by wszy scy by li tak nie -
szczę śli wi jak on”.

Sko ro wszy scy wie dzą, to dla cze go
nie mó wią te go wprost? Dla cze go
od wie lu mie się cy za ła mu ją rę ce nad de -
struk cją pań stwa, wy li cza jąc ko lej ne jej
ele men ty, a nie we zwą do jej za koń cze -
nia? Lu dzie lu bią pro ste ha sła, zro zu mia -
łe, chwy tli we, ta kie, któ re ich jed no czą,

a nie dzie lą. „500 plus” le piej prze ma wia
do wy obraź ni niż dy wa ga cje o za gro że -
niu nie za leż no ści są dów. 

Ha sło „KA CZOR MU SI ODEJŚĆ!” le -
piej od da je isto tę spra wy niż se ryj ne za -
ła my wa nie rąk nad tym, ja kim to po -
słusz nym no ta riu szem stał się Pre zy dent
RP. (…)

Opo zy cja boi się okre śle nia „opo zy cja
to tal na”. Wi ze run ko wo jej to nie pa su je.
Re pu bli ka nie w USA nie by li opo zy cją to -
tal ną. Ale już naj bar dziej ra dy kal ny ruch
w ob rę bie par tii re pu bli kań skiej, czy li
tzw. Tea Par ty Mo ve ment, był opo zy cją
ab so lut nie to tal ną. Ne go wał w czam buł
wszyst ko, co ro bił Oba ma, i przy nio sło
to suk ces. Dla te go po trzeb ny jest nurt
nie ugię tej opo zy cji to tal nej, cał ko wi cie
nie prze jed na nej, ne gu ją cej wszel kie
kom pro mi sy z PiS – gdzieś głę bo ko we -
wnątrz lub na obrze żach na szej ugła ska -
nej opo zy cji par la men tar nej. Bo Ka czor
mu si odejść!

SW
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Skrzy żo wa ny kraj
Try bu nał Spra wie dli wo ści UE wy dał

wy rok w spra wie osten ta cyj ne go no sze -
nia/uży wa nia/sto so wa nia sym bo li re li -
gij nych przez pra cow ni ków w miej scu
pra cy. Try bu nał za wy ro ko wał, że pra co -
daw ca mo że za ka zać no sze nia ta kich
sym bo li przez pra cow ni ków. A co, je że li
pra co daw ca sam w miej scach pra cy
sto su je sym bo le je dy nie słusz nej re li gii,
czy li rzym sko -ka to lic kiej?! Nie trze ba da -
le ko szu kać, krzy że wi szą już prak tycz nie
wszę dzie: sa la sej mo wa, wie le urzę dów
ad mi ni stra cji pu blicz nej, szko ły i przed -
szko la. Ka pe la ni pa no szą się w służ bach
mun du ro wych, w urzę dach pań stwo -
wych i w róż nych or ga ni za cjach po za rzą -

do wych; co i rusz or ga ni zo wa na jest piel -
grzym ka pra cow ni ków róż nych in sty tu -
cji, gdzie pra co daw cy pra wie na ka zu ją
udział w nich (to tak jak daw niej po cho -
dy 1-ma jo we: spraw dza nie obec no ści). 

Wiem, że wie lu pra co daw ców nie ro -
bi te go z prze ko na nia, ale je że li w ca łym
pań stwie jest ta ki „trynd” (jak ma wiał
pe wien ślą ski kla syk), to nie ma ją wy bo -
ru. To się dzie je na za sa dzie: „Je śliś tra -
fił mię dzy wro ny…”. Pra co daw cy
po pro stu pil nu ją swych stoł ków, bo mo -
że je ob sa dzić ja kiś „mi siek”. Ma lucz ko,
a go spo da rze blo ków miesz kal nych bę -
dą w nie dzie lę or ga ni zo wać obo wiąz ko -
we wy mar sze lo ka to rów na mszę.

Bar�tek�Ma�je�ran

Szy dzić z mie sięcz ni cy
Ja cek Ża kow ski pro po nu je, jak

obejść no we pra wo o zgro ma dze niach,
któ re w prak ty ce unie moż li wia utwo rze -
nie kontr de mon stra cji np. w przy pad ku
tzw. mie sięcz nic smo leń skich. Do dat ko -
wo wo je wo da mo że od mó wić zgo dy
na de mon stra cję i nie ma od te go od wo -
ła nia do są du (!). A więc ci, któ rzy pro -
te stu ją prze ciw ko mie sięcz ni com, nie
bę dą mo gli zbli żyć się do Ka czyń skie go
i świ ty, że by wy ra zić swój pro test. Ża -
kow ski pro po nu je, aby do łą czyć
do człon ków ob cho du mie sięcz ni cy
i tam za de mon stro wać swo je po glą dy. 

Mam in ną pro po zy cję. Te mie sięcz ni -
ce są zdu mie wa ją cym przy kła dem od -
chy le nia od ro zu mu – de mon stru je się
przed ostat nim miej scem pra cy Le cha
Ka czyń skie go, a nie przy je go gro bie.
Był bym za po wszech nym urzą dza niem
mie sięcz nic przed ostat ni mi miej sca mi
pra cy swo ich bli skich. Wy brał bym
na miej sca oka zy wa nia ża ło by bu dyn ki
pań stwo we w cen trum War sza wy, ale
ak cja jest war ta roz po wszech nie nia tak -
że w in nych mia stach. Tyl ko przez
ośmie sze nie te go obłę du moż na bę dzie
go zli kwi do wać.

PIRS

Kto pło dzi, a kto błą dzi
Po seł PO Szczer ba w pro gra mie 

„4 stro ny” w kur wi zji (21 mar ca) po wie -
dział: „Usta wa „500 plus” wy ma ga po -
praw ki, gdyż do da tek wy pła ca ny jest
na wet tym z li sty stu naj bo gat szych”.
Pro wa dzą cy, red. Wi kło, od pa ro wał:
„Cho dzi o to, aby tak że w ro dzi nach bo -
ga czy ro dzi ło się wię cej dzie ci”. Wi dać,

że póź no za cią gnął się do jan cza rów Kur -
skie go. Pre mie rzy ca wie le ra zy już przy -
ta cza ła zgo ła in ny po wód za si la nia kab -
zy szczę śli wie uro dzo nych. Re dak tor jest
na iw ny jak dziec ko, sko ro są dzi, że ktoś,
kto za ra bia np. 15 tys., za 500 zł sta nie
się tak roz pło do wy jak nie przy mie rza jąc
Ter li kow ski.

Wal�de�mar�Jaś�kie�wicz

Ene, due, ri ke, fejk.

Wiel�ki�suk�ces�pol�skiej�na�uki.�Pol�ska
hu�ma�ni�sty�ka�za�trium�fo�wa�ła,�co�zo�sta�ło
uho�no�ro�wa�ne� i udo�ku�men�to�wa�ne
w zna�mie�ni�ty� spo�sób�–�pu�bli�ka�cją� au�-
tor�stwa� czwor�ga� na�ukow�ców:� Pio�tra
So�ro�kow�skie�go�z In�sty�tu�tu�Psy�cho�lo�gii
Uni�wer�sy�te�tu�Wro�cław�skie�go,�Ema�nu�-
ela�Kul�czyc�kie�go� z In�sty�tu�tu�Fi�lo�zo�fii
Uni�wer�sy�te�tu� Ada�ma� Mic�kie�wi�cza
w Po�zna�niu,� Agniesz�ki� So�ro�kow�skiej,
też�z Wro�cła�wia,�i Ka�ta�rzy�ny�Pi�san�ski,
psy�cho�lo�ga� z Uni�wer�sy�te�tu� w Sus�sex
w ty�go�dni�ku�„Na�tu�re”.�Ma�ga�zyn�„Na�-
tu�re”,�w któ�rym�swo�je�my�śli�pu�bli�ku�ją
naj�zna�mie�nit�sze�sza�re�ko�mór�ki,�ad�re�so�-
wa�ny�jest�do naj�mą�drzej�szych�przed�sta�-
wi�cie�li�na�sze�go�ga�tun�ku.�„Na�tu�re”�jest
naj�star�szym� ist�nie�ją�cym� ty�go�dni�kiem
na świe�cie,�wy�da�wa�nym�od 146�lat� ty�-
dzień� w ty�dzień,� wy�my�ślo�nym� przez
lor�da�Nor�ma�na Loc�ky�era,�któ�ry�prze�-
szedł�do hi�sto�rii�nie�tyl�ko�ja�ko�wy�daw�-
ca.� Zna�lazł� też� hel� na Słoń�cu,� za�nim
od�na�le�zio�no�go�na Zie�mi.�
Ty�dzień�te�mu�(22�mar�ca)�pol�scy�na�-

ukow�cy�za�mie�ści�li�wstrzą�sa�ją�cy�śro�do�-
wi�skiem�na�uko�wym�na świe�cie�ar�ty�kuł
pod wy�mow�nym�ty�tu�łem:�„Dra�pież�ne
cza�so�pi�sma�re�kru�tu�ją�oszu�kań�cze�go�re�-
dak�to�ra”,� bę�dą�cy� efek�tem� wie�lo�mie�-
sięcz�nych�żmud�nych�ba�dań,�in�te�lek�tu�-
al�nych�eks�pe�ry�men�tów�oraz�ko�ron�ko�-
wej�ro�bo�ty.
Pol�scy� na�ukow�cy� prze�pro�wa�dzi�li

eks�pe�ry�ment� spo�łecz�ny� po�le�ga�ją�cy
na te�sto�wa�niu� wy�trzy�ma�ło�ści� or�ga�ni�-
zmów� re�dak�cji� cza�so�pism� na�uko�wych
na ca�łym�świe�cie�–�na atak�ze�stro�ny�zu�-
peł�ne�go�fał�szu�i ewi�dent�nej�nie�praw�dy.

•••

Wy�my�ślo�no�na�ukow�ca,�któ�re�go�per�-
so�na�lia� po�win�ny� już� dać� do my�śle�nia
ko�muś,�kto�zna�ję�zyk�pol�ski:�An�nę�O.
Szust�kę,�rze�ko�mą�spe�cja�li�stkę�od teo�rii
na�uki� i spor�tu,� ko�gni�ty�wi�sty�ki� oraz
me�to�do�lo�gii�na�uk�spo�łecz�nych.�
Pa�ni� O.� Szu�st�ce� stwo�rzo�no� kon�ta

na Aca�de�mia.edu,�por�ta�lu,�gdzie 49�mi�-
lio�nów�uczo�nych�pu�bli�ku�je�swo�je�pra�-
ce,� w ser�wi�sie� spo�łecz�no�ścio�wym�Go�-
ogle+� (ta�ki� nie�uda�ny� Fa�ce�bo�ok)� oraz
na Twit�te�rze.�Po�wstał�też�sto�sow�ny�pro�-
fil�pra�cow�ni�ka�na�uko�we�go�na wi�try�nie
In�sty�tu�tu� Psy�cho�lo�gii� Uni�wer�sy�te�tu
Po�znań�skie�go�(wraz�ze�zdję�ciem�ano�ni�-
mo�wej�mo�del�ki�za�ku�pio�nym�w agen�cji
fo�to�gra�ficz�nej).�Do�stęp� do pro�fi�lu� był
moż�li�wy� je�dy�nie� przez� link� za�miesz�-
czo�ny�w ży�cio�ry�sie�pa�ni�O.�Szust�ki.�Ży�-
cio�rys�Szust�ki�(CV)�nie�był�mo�że�im�po�-
nu�ją�cy,�ale�mógł�wska�zy�wać,�że�ma�my
do czy�nie�nia�z mło�dą�uczo�ną�o nie�wiel�-
kim�do�rob�ku,�ale�spo�rej�am�bi�cji.�Ty�tu�-
ły� pu�bli�ka�cji� Szust�ki� oraz� wy�daw�nic�-
twa�zo�sta�ły�zmy�ślo�ne.�Nie�ist�nia�ły.

•••

Tak�wy�kre�owa�na uczo�na prze�sła�ła�ży�-
cio�rys� wraz� z pro�po�zy�cją� pod�ję�cia� się

obo�wiąz�ków� re�dak�cyj�nych� oraz� au�tor�-
skich� do 360� cza�so�pism� na�uko�wych
na świe�cie�ucho�dzą�cych�za te�z wyż�szej
pół�ki,�w któ�rych�pu�bli�ka�cje�są�za�leż�ne
od punk�to�we�go�sys�te�mu�oce�ny,�rów�nież
pol�skich�na�ukow�ców�oraz�pla�có�wek�na�-
uko�wych� zgod�nie� z roz�po�rzą�dze�niem
mi�ni�stra�na�uki�i in�for�ma�ty�za�cji.
Jak�się�oka�za�ło,�już�24�go�dzi�ny�po wy�-

sła�niu� sto�sow�nych� ma�ili� O.� Szust�ka
otrzy�ma�ła� pro�po�zy�cję� ob�ję�cia� po�zy�cji
re�dak�to�ra� do�pusz�cza�ją�ce�go� tek�sty� do
pu�bli�ka�cji� z 40� cza�so�pism,� któ�re� też
umie�ści�ły�jej�na�zwi�sko�na li�ście�re�dak�-
to�rów� re�cen�zen�tów.� Ko�lej�ne� re�dak�cje
ma�ga�zy�nów� wy�ra�zi�ły� życz�li�we� za�in�te�-
re�so�wa�nie� pod wa�run�kiem� przed�sta�-
wie�nia�cho�ciaż�jed�ne�go�re�fe�ra�tu,�któ�ry
z pew�no�ścią� zo�stał�by� przy�chyl�nie� po�-
trak�to�wa�ny� ja�ko� ma�te�riał� do dru�ku.
12�cza�so�pism�za�ak�cep�to�wa�ło�kan�dy�da�-
tu�rę�O.�Szust�ki,�pod wa�run�kiem�że�wy�-
ku�pi� ona� pre�nu�me�ra�tę� cza�so�pi�sma.�
Ce�na rocz�nej� oscy�lo�wa�ła� w oko�li�cach
750�do�la�rów.�Pro�po�no�wa�no�tak�że�da�ro�-
wi�znę� na rzecz� wy�daw�cy� z re�gu�ły
w kwo�cie� zbli�żo�nej� do 50� do�la�rów.
2�wy�daw�nic�twa�za�pro�po�no�wa�ły�Szu�st�ce
sta�no�wi�sko�re�dak�to�ra�na�czel�ne�go�w no�-
wo�po�wo�ły�wa�nych�ma�ga�zy�nach�na�uko�-
wych�lub�udział�w zy�skach�z ty�tu�łu�pu�-
bli�ka�cji� jej� re�fe�ra�tów� w nie�pe�rio�dycz�-
nych� ma�ga�zy�nach� kon�fe�ren�cyj�nych,
wy�na�gro�dze�nie�pro�por�cjo�nal�ne�do ran�-
gi�ma�te�ria�łu.�Ko�lej�ne�pro�po�zy�cje�do�ty�-
czy�ły�moż�li�wo�ści�uzy�ska�nia�po�zy�cji�re�-
dak�tor�skiej�pod wa�run�kiem�pu�bli�ka�cji
re�fe�ra�tu�–�za któ�ry�Szust�ka�pu�bli�ka�to�ro�-
wi�za�pła�ci.�Szust�ka�otrzy�ma�ła�tak�że�kil�-
ka�re�fe�ra�tów�do fa�cho�wej�re�cen�zji�–�co
ba�da�cze�in�ter�pre�tu�ją�ja�ko�pró�bę�prze�te�-
sto�wa�nia� rze�czy�wi�stych� kwa�li�fi�ka�cji
nie�rze�czy�wi�ste�go�na�ukow�ca.�

•••

Ża�den�z wy�daw�ców�nie�za�-
te�le�fo�no�wał�na Uni�wer�sy�-
tet�Po�znań�ski,�aby�się
upew�nić,�czy�O.�Szust�ka
w ogó�le�się�uro�dzi�ła,�nie
przej�rzał�ogól�nie�do�stęp�-
nych�baz�wie�dzy�o pol�-
skich�na�ukow�cach,�z cze�go
mógł�był�wy�wnio�sko�wać,
że�Szust�ki�w ogó�le�nie�ma.

Mniej�wię�cej� po�ło�wa� cza�so�pism�na�-
uko�wych,�któ�re�zo�sta�ły�pod�da�ne�pró�bie
kom�pro�mi�ta�cji,�da�ło�się�wpu�ścić�w ka�-
nał.�Nie�któ�re�z chci�wo�ści.�Au�to�rzy�nie
po�da�ją� ich� ty�tu�łów.� Je�dy�nie� re�zul�ta�ty
sta�ty�stycz�ne�w for�mie�in�fo�gra�fik.
Jak�przy�zna�ją�ba�da�cze,�nie�uda�ło�się

za�giąć�re�dak�cji�cza�so�pism�naj�wyż�szych
w hie�rar�chii�z tzw.� li�sty�fi�la�del�fij�skiej.
Po�grą�ży�ły�się�ma�ga�zy�ny�nie�znaj�du�ją�ce
się� na owej� li�ście,� któ�rych� ak�tyw�ność
na ryn�ku�me�diów�na�uko�wych�okre�śla�-
na jest�ja�ko�agre�syw�na.

Ty�go�dnik� „Na�tu�re”,�w któ�rym�uka�-
zał� się� ar�ty�kuł� pol�skich� na�ukow�ców
o ich� eks�pe�ry�men�cie,� znaj�du�je� się
na czo�ło�wym�miej�scu�owe�go�fi�la�del�fij�-
skie�go�wy�ka�zu,�jest�jed�nym�naj�czę�ściej
cy�to�wa�nych�cza�so�pism�na świe�cie,�czy�-
li�ma�bar�dzo�wy�so�ki� tzw.�Im�pact�Fac�-
tor.
Au�to�rzy� ar�ty�ku�łu� de�kla�ru�ją� w nim

zdzi�wie�nie,�że�już�po za�koń�cze�niu�eks�-
pe�ry�men�tu,�gdy�po�in�for�mo�wa�no�oszu�-
ka�ne� re�dak�cje� o nie�praw�dzi�wo�ści�
O.�Szust�ki�–�jej�na�zwi�sko�na�dal�wid�nie�-
je�w skła�dzie�ze�spo�łów�re�da�gu�ją�cych.

•••

Wkaż�dym�ra�zie�re�zul�ta�ty�ba�dań�pol�-
skich� na�ukow�ców� do�wo�dzą� na�dej�ścia
no�wych�cza�sów.�Epo�ki�post�praw�dy.
Cza�sów�in�for�ma�cji�po�da�wa�nych�przez

jed�nych,� po�wta�rza�nych� przez� in�nych,
któ�re� sta�ją� się� tre�ścią� dla� na�stęp�nych,
aby� być� źró�dłem� dla� ko�lej�nych� –� któ�-
rych� praw�dzi�wo�ści� nikt� w łań�cu�chu
współ�in�for�mo�wa�nia�nie�we�ry�fi�ku�je.�Te�-
ra�baj�ty� po�mó�wień,� po�gło�sek� i plo�tek
sta�no�wią� śro�do�wi�sko� al�go�ryt�mów� Go�-
ogle,� współ�cze�sne�go� źró�dła� po�zna�nia
ba�zu�ją�ce�go�na po�pu�lar�no�ści�sen�sa�cy�jek,
zde�ter�mi�no�wa�ne�go�po�przed�ni�mi�wy�ni�-
ka�mi�wy�szu�ki�wa�nia�i opar�te�go�na nad�-
rzęd�no�ści�słów�klu�czo�wych.�
W epo�ce�upad�ku�au�to�ry�te�tu�me�diów

pa�pie�ro�wych,�za�ni�ku�przy�wódz�twa�opi�-
nii�oraz�bra�ku�prze�strze�ga�nia�re�gu�la�cji
praw�nych,� praw�da� sta�ła� się� jak� du�pa.
Każ�dy�sia�da�na swo�jej.�
Co�po�da�je�my�ku�roz�wa�dze�w związ�ku

z pierw�szo�kwiet�nio�wym�dniem�kłam�-
stwa,�świa�to�wym�fe�sty�nem�epo�ki�post�-
praw�dy.�

RO�BERT�JA�RU�GA

1.�Au�tor�usta�lił,�że�Ty�go�dnik�„Na�tu�re”�na pew�no
ist�nie�je.
2.�W nu�me�rze�z 22�mar�ca 2017�r.�uka�zał�się�w nim
na pew�no�ar�ty�kuł�pod ty�tu�łem�„Pre�da�to�ry� jo�ur�-
nals�re�cru�it� fa�ke�edi�tor”�(link:�http://www.na�tu�-
re.com/news/pre�da�to�ry�-jo�ur�nals�-re�cru�it�-fa�ke�-
-edi�tor�-1.21662).
3.� Au�to�rzy� ar�ty�ku�łu� w „Na�tu�re”� ży�ją.� Są� ty�mi,
za ko�go�się�po�da�ją.�Z jed�nym�z nich�au�tor�roz�ma�-
wiał.

Jak wy dy mać uczo nych
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Fa la uchodź ców w Eu ro pie nie jest czymś no wym i nie
trze ba, jak czy ni to wie lu po li ty ków, wra cać do cza sów Ce -
sar stwa Rzym skie go za le wa ne go przez bar ba rzyń ców, aby
uzmy sło wić so bie gro zę te go zja wi ska. Z pro ble mem imi -
gran tów świat spo tkał się nie tak daw no. Przed II woj ną
świa to wą tu ła ły się set ki ty się cy Ży dów wy pę dzo nych przez
na zi stów z Nie miec, a póź niej z Au strii i Cze cho sło wa cji.

Hi�tler�nie�chciał�za�bi�jać
Ogrom zbrod ni Ho lo kau stu spra wił, że za po mi na się, iż

po cząt ko wo w pla nach hi tle row ców nie by ło fi zycz ne go
uni ce stwia nia Ży dów, ale zmu sze nie ich do opusz cze nia
gra nic Rze szy, oczy wi ście po wcze śniej szym po zba wie niu
ich ma jąt ków. Na wet po wy bu chu woj ny przez pe wien czas
roz wa ża no róż ne spo so by „roz wią za nia kwe stii ży dow -
skiej”, włącz nie z mrzon ka mi o wy sła niu ich na Ma da ga -
skar lub za Ural, za nim pod czas kon fe ren cji w Wan n see
20 stycz nia 1942 r. zde cy do wa no o osta tecz nym roz wią za niu
tej kwe stii. Obóz kon cen tra cyj ny w Oświę ci miu nie był
wzno szo ny z my ślą o eks ter mi na cji Ży dów i Cy ga nów. Bu -
do wa li go więź nio wie dla
pol skich więź niów po li tycz -
nych i pol skich oraz nie miec -
kich prze stęp ców, a tak że tzw.
ele men tów aspo łecz nych. W obóz
za gła dy prze kształ co no je go część
po wspo mnia nej kon fe ren cji
w Wan n see.

15 wrze śnia 1935 r. Re ich -
stag uchwa lił usta wy no -
rym ber skie, po zba wia ją -
ce Ży dów oraz – o czym czę sto się
za po mi na – Cy ga nów oby wa tel stwa,
ochro ny praw nej i wła sno ści. Wpro -
wa dza ne stop nio wo roz po rzą dze nia
za bra nia ły im wy ko ny wa nia okre ślo -
nych za wo dów, uła twia ły roz wo dy
z Aryj ka mi lub Aryj czy ka mi, wpro wa -
dza ły wie le in nych szy kan, cza sem tak
śmiesz nie drob nych jak brak zgo dy na wy -
wie sza nie z okna hi tle row skiej fla gi. Wy da wa nie
do ku men tów umoż li wia ją cych lu dziom ży dow skie -
go po cho dze nia wy jazd z te re nów Rze szy za gra ni cę
wstrzy ma no jed nak do pie ro w li sto pa dzie 1941 r.

Przy�jaźń�Eich�mann�–sy�jo�ni�ści
Za nim Adolf Eich mann stał się in ży nie rem Ho lo -

kau stu, wku pił się w ła ski prze ło żo nych spraw nym prze pro -
wa dze niem ak cji zmu sze nia do emi gra cji i po rzu ce nia ma -
jąt ków au striac kich Ży dów. Póź niej po wtó rzył to na te re nie
oku po wa nych Czech. Ra dził so bie znacz nie sku tecz niej niż
urzęd ni cy w rdzen nej Rze szy i w tym na le ży upa try wać źró -
deł je go awan sów. Dzia łał nie zwy kle pre cy zyj nie, sto so wał
róż ne wy bie gi, cza sem an ga żu jąc do nich or ga ni za cje sy jo -
ni stycz ne, któ rych był wy so kiej kla sy znaw cą. Przy kład: po -
nie waż rząd bry tyj ski ogra ni czył licz bę Ży dów ma ją cych
pra wo osie dle nia w rzą dzo nej przez Lon dyn Pa le sty nie
do 15 ty się cy rocz nie i za po wie dział, że nie zmie ni tej de cy -
zji przez ko lej nych 5 lat, Eich man no wi uda ło się przy po -
mo cy au striac kie go ban kie ra po cho dze nia ży dow skie go
Ber thol da Sto fe ra zor ga ni zo wać nie le gal ne ka na ły prze rzu -
to we, dzię ki cze mu tra fia ło tam wię cej osób niż wy zna czo -
na przez Bry tyj czy ków kwo ta. 

Część Ży dów miesz ka ją cych na te re nach za ję tych przez
na zi stów wie rzy ła, że usta wy no rym ber skie, aresz to wa nia,
po bi cia to krót ko trwa ła cho ro ba, z któ rej rzą dzą cy się wy le -
czą. Chęt nych do emi gra cji, na wet je śli mu sie li wy zbyć się
wszel kie go ma jąt ku, by ło jed nak co raz wię cej. Pro blem
w tym, że nie mie li do kąd emi gro wać. Świat po sta no wił coś
z tym zro bić.

Ho�ma�ry�za�miast�uchodź�ców
6 lip ca 1938 r. do fran cu skie go ku ror tu Évian -les -Ba ins

nad Je zio rem Ge new skim zje cha li przed sta wi cie le
32 państw, aby ra dzić, jak roz wią zać pro blem ży dow skich
uchodź ców. Za pro szo no tak że Gol dę Me ir, przed sta wi ciel -
kę Ży dów z Pa le sty ny, ale tyl ko w cha rak te rze ob ser wa to ra
bez pra wa za bie ra nia gło su. Pod czas kon fe ren cji w Évian -
-les -Ba ins Niem cy za de kla ro wa ły, że bę dą po ma gać w emi -
gra cji miesz kań com swo je go kra ju na ro do wo ści ży dow skiej.

Ob ra do wa no w luk su so wym ho te lu, kuch nia fran cu ska
zna na jest z wy kwint nych sma ków, nic więc dziw ne go, że
ni ko mu się nie spie szy ło. Trze ba by ło dzie wię ciu dni, że by
stwier dzić, że w oma wia nej kwe stii nie da się nic zro bić. Nie
cho dzi na wet o usta le nie ja kiejś wspól nej po li ty ki. Żad ne
z państw nie zde cy do wa ło się ani na przy ję cie okre ślo nej
licz by uchodź ców, ani choć by na zła go dze nie swo ich prze -
pi sów imi gra cyj nych. Wy ją tek sta no wi ła rzą dzo na twar dą
rę ką przez Ra fa ela Tru jil lo Do mi ni ka na. Ten nie du ży ka ra -
ib ski kraj za de kla ro wał moż li wość przy ję cia aż 100 ty się cy
ży dow skich uchodź ców.

Ży�dzi�nie�chcą�fi�lo�se�mi�ty
War to na mo ment za trzy mać się przy oso bie je dy ne go

spra wie dli we go wśród na ro dów świa ta. Dyk ta tor Do mi ni -
ka ny Ra fa el Tru jil lo to po stać cie kaw sza na wet od Ja ro sła wa
Ka czyń skie go, któ re mu przy naj mniej do tych czas nie przy -

szło do gło wy, że by zmie nić na zwę sto li cy Pol ski na Ka czy -
gród. Tym cza sem dyk ta tor Do mi ni ka ny nie miał za ha mo -
wań i prze chrzcił San to Do min go na Ciu dad Tru jil lo. 
Po ka zał też czło wie ko wi, któ ry na ra zie szczy ci się za le d wie
mia nem Na po le ona z Żo li bo rza, w ja ki spo sób moż na się
do war to ścio wać. Przy znał so bie ty tu ły do bro czyń cy i oj ca
od ro dzo nej oj czy zny, od no wi cie la fi nan so wej nie pod le gło -
ści, ge niu sza po ko ju, pierw sze go wro ga ko mu ni zmu oraz
wie le in nych w tym gu ście. Sto pień ge ne ra lis si mu sa, któ ry
no sił Tru jil lo, z po wo dze niem mógł by prze jąć An to ni 
Ma cie re wicz.

Ten, któ ry go to wy był ugo ścić na te ry to rium swo je go kra -
ju 100 ty się cy Ży dów, nie mal w tym sa mym cza sie prze pro -
wa dzał na wy spie ak cję lu do bój stwa, na zwa ną póź niej przez
hi sto ry ków „rze zią pie trusz ki”. By ło to zor ga ni zo wa ne
mor do wa nie imi gran tów z Ha iti, po dyk to wa ne za rów no
wzglę da mi eko no micz ny mi, bo Ha itań czy cy ja ko tań sza si -
ła ro bo cza mie li ja ko by od bie rać pra cę ro do wi tym miesz -
kań com Do mi ni ka ny, jak i cho rą oso bo wo ścią dyk ta to ra,
któ ry nie na wi dził swo je go mu lac kie go po cho dze nia odzie -
dzi czo ne go po ha itań skiej mat ce. Na zwę rze zi da ło fran cu -

skie sło wo „pe re jil”, czy li „pie trusz ka”,
bar dzo trud ne do wy mó wie nia dla Ha -

itań czy ków. Je śli więc opraw cy mie li ja -
kieś wąt pli wo ści, po ka zy wa li po dej rza ne -

mu liść ro śli ny i py ta li, co to jest. Pra wi dło -
wa wy mo wa sło wa de cy do wa ła

o ży ciu lub śmier ci. 
Zgi nę ło – we dług 
róż nych sza cun ków 
– od 9 do na wet

35 ty się cy lu dzi. Nic więc dziw ne -
go, że z go ścin no ści Tru jil lo zde cy -
do wa ło się sko rzy stać za le d wie kil -
ku set Ży dów. Kto mógł im za gwa -
ran to wać, że nie bę dą na stęp ni
po Ha itań czy kach?

Bied�ni�Ży�dzi�to�par�chy
Dla cze go los Ży dów pod pa no wa niem na -

zi stów spo tkał się z ta ką obo jęt no ścią na ro dów
świa ta? Nie wol no za po mi nać, że an ty se mi tyzm nie był

zja wi skiem ty po wym tyl ko dla Nie miec. Miał się do brze we
Fran cji, w USA, a tak że we wszyst kich kra jach, w któ rych
do mi no wa ła re li gia ka to lic ka (Ży dzi za bi li Chry stu sa), nie

wy łą cza jąc Pol ski.

Wie lu ży dow skich uchodź ców, 

po dob nie jak dzi siaj ucie ki nie rzy 

z Afga ni sta nu czy Cze cze nii, chcia ło 

trak to wać Pol skę ja ko kraj tran zy to wy

i na jej te ry to rium sta rać się 

o do ku men ty wy jaz do we do Ame ry ki.

Biu ro kra cja, za rów no pol ska, 

jak i ame ry kań ska, dzia ła ła tak po wo li,

że więk szość tych osób prę dzej 

do cze ka ła się w na szym kra ju Niem ców

niż ame ry kań skiej wi zy.

Ory gi nal nym ar gu men tem po słu żył się rząd Au stra lii,
któ ry – jak za pew nia li w Évian -les -Ba ins je go przed sta wi -
cie le – brzy dził się an ty se mi ty zmem. Wraz ze spro wa dze -
niem Ży dów spro wa dzo no by an ty se mi tyzm, któ re go do -
tych czas w kra ju nie by ło. W po dob ny spo sób, ale w nie ofi -
cjal nych roz mo wach, tłu ma czą dziś nie któ rzy pił kar scy
dzia ła cze ra si stow skie eks ce sy na sta dio nach: „Niech nie
za trud nia ją Mu rzy nów, to nikt nie bę dzie w nich z try bun
rzu cał ba na na mi”.

Jest jesz cze je den waż ny po wód, dla któ re go przed sta wi -
cie le państw wzdra ga li się przed przyj mo wa niem ży dow -
skich uchodź ców. Przed wy pusz cze niem za gra ni cę Niem cy
po zba wia li ich ma jąt ków. Po co ko muś tłum lu dzi, któ rzy
sta ną się po waż nym ob cią że niem dla sys te mu opie ki spo -
łecz nej? Kto ma za to pła cić? Ży dow skie pie nią dze nie
śmier dzą ce bu lą, ale go lec Żyd to zwy czaj ny parch. Szcze -
gól nie wi docz ne to by ło w po sta wie władz Szwaj ca rii, kra ju,
któ re go obrzy dli wa ro la pod czas II woj ny świa to wej, a tak -
że bez po śred nio przed nią i po niej ja koś ni gdy nie by ła eks -
po no wa na. Tym cza sem dość po wie dzieć, że Szwaj ca rzy wy -
mo gli na Niem cach, aby pasz por ty Ży dów ozna ko wa ne by -
ły li te rą „J”, co uła twia ło iden ty fi ka cję i kon tro lę przy jezd -
nych. Uchodź ców zła pa nych na zie lo nej gra ni cy ciu pa sem
od sy ła no w rę ce ge sta po. 

Jak się oka za ło, na wet uciecz ka do wie lu eu ro pej skich
kra jów nie by ła ra tun kiem. We hr macht zaj mo wał co raz
wię cej te ry to riów i Ży dzi wpa da li al bo w rę ce Niem ców, al -
bo ko la bo ru ją cych z ni mi rzą dów. Więk szość tych, któ rym
nie uda ło się uciec przed na zi sta mi, zgi nę ła w ko mo rach ga -
zo wych.

Co się sta nie z uchodź ca mi za le wa ją cy mi te raz Eu ro pę?
Jesz cze nie wia do mo. Do Évian -les -Ba ins nie zwo ła no żad -
nej kon fe ren cji. Mo że to nie se zon na ho ma ry?

WOJ CIECH MIT TEL STA EDT

w.mit tel sta edt@op.pl

Uchodźcy do gazu
Ciągle ktoś się tuła.

Nasz nie daw ny pre mier, a obec ny prze wod ni czą cy Ra dy Eu ro pej -
skiej Do nald Tusk, otwie ra jąc ju bi le uszo wą se sję RE w Rzy mie, po ło -
wę swo jej krót kiej prze mo wy po świę cił hi sto rii oso bi stej na tle dzie jów
ro dzin ne go Gdań ska i Pol ski. Po tem mó wił o Unii cał kiem do rze czy.
Na to miast te hi sto rycz ne re flek sje za brzmia ły fał szy wie. W kil ku kwe -
stiach. 

Tusk mó wił o Gdań sku ja ko wzo rze współ pra cy wie lu na ro dów.
„Przez wie le wie ków bu do wa ny przez Po la ków i Niem ców, przez Ho -
len drów, Ży dów, Szko tów i Fran cu zów”. I o tym, jak ta sie lan ka pry -
sła: „W 1945 r. Hi tler i Sta lin znisz czy li mo je ro dzin ne mia sto w cią -
gu kil ku dni. Zo sta ło do szczęt nie spa lo ne”. Ten skrót hi sto rycz ny jest
cał ko wi cie nie praw dzi wy. We wszyst kich szcze gó łach. Za nim do „spa -
le nia” do szło, Niem cy za własz czy li mia sto, naj pierw et nicz nie i go spo -
dar czo, póź niej po li tycz nie, a na ko niec ad mi ni stra cyj nie. Wal ki w 1945 r.
to czy ły się nie o Tu ska ro dzin ny pol ski Gdańsk, lecz o mia sto nie miec -
kie, o sto li cę waż nej pro win cji hi tle row skiej Rze szy. Tusk prze sa dza też
z tym spa le niem Gdań ska do cna. Spa lo na zo sta ła bar dzo cen na hi sto -
rycz nie sta rów ka i przy le głe uli ce. W więk szo ści po zo sta łych dziel nic
znisz cze nia by ły śred nie lub umiar ko wa ne. Mi mo że przez kil ka dni 
li nia fron tu prze bie ga ła w gra ni cach mia sta. W 1946 r. prze pro wa dzo -
no do kład ną in wen ta ry za cję znisz czeń: i oka za ło się, że ze 140 tys. izb
bez szwan ku wy szło 51 proc. Ko mi sja do oce ny szkód wo jen nych wy -
sza co wa ła Gdańsk na po zio mie Po zna nia. Znacz nie bar dziej ucier piał
Wro cław, nie mó wiąc już o War sza wie. Ale mniej sza o to. 

Tusk re du ku je wo jen ne star cie o Gdańsk do kon fron ta cji Hi tler -
-Sta lin. To już po waż niej szy fałsz hi sto rycz ny. O mia sto wal czy ły ar mie
tych dyk ta to rów, ale przyj mu jąc ta ką opty kę, moż na by utrzy my wać, 
że Akwi zgran (80 proc. znisz czeń) znisz czy li Hi tler z Ro ose vel tem,
a Ham burg (65 proc. znisz czeń w wy ni ku na lo tów dy wa no wych RAF)
spo pie li li Hi tler z Chur chil lem. Non sens rzu ca się w oczy. A mó wiąc
se rio: gdy by ta woj na by ła woj ną Hi tle ra i Sta li na, Hi tler by ją wy grał.
Gdańsk po zo stał by sto li cą nie miec kiej pro win cji. Pol ska nie od zy ska -
ła by nie pod le gło ści i su we ren no ści na wet ogra ni czo nej. Tusk ja ko Ka -
szub uro dził by się za pew ne w ro dzi nie przy mu szo nej do zniem cze nia
i był by Niem cem. W in nym przy pad ku zo stał by wy sie dlo ny, mo że aż
za nie miec ki Ural. 

Moż na po wie dzieć, że nie war to to czyć spo ru o jed no zda nie. Moż -
na je po trak to wać ja ko lap�sus�lin�gu�ae. Jed nak nie.

Tusk skró to wo, ale do bit nie wy ra ził te zę, 

któ rą od lat z upo rem lan su je po so li dar no ścio wa

po li ty ka hi sto rycz na PO i PiS. Ta hi sto rio zo fia

no bi li tu je i wskrze sza po li ty kę „dwóch wro gów”

z cza su woj ny, usi łu je da tą wstecz ną wy pi sać

Zwią zek Ra dziec ki i Sta li na – a po dro dze 

i Pol skę – z ko ali cji an ty hi tle row skiej.

Usiłuje też po trak to wać woj nę ra dziec ko -nie miec ką ja ko coś od tej ko -
ali cji od ręb ne go i jej ob ce go. Ja ko wred ny kon flikt dwóch to ta li ta ry -
zmów. Ta po li ty ka gu bi ła spra wę pol ską w cza sie woj ny oraz izo lo wa ła
rząd na wy chodź stwie w obo zie alian tów. Dziś brzmi zu peł nie ana chro -
nicz nie, je dy nie ogłu pia.

Po li ty ka dwóch wro gów w cza sie woj ny prze gra ła nie z po wo du
krót ko wzrocz no ści za chod nich alian tów, któ rzy rze ko mo nie do ce ni li
wa gi pol skich ar gu men tów. Prze gra ła dla te go, że bez ko ali cji ze Związ -
kiem Ra dziec kim woj na z Hi tle rem by ła nie do wy gra nia. Ko ali cja sta -
ła się ko niecz no ścią dla obu stron. Hi tler dys po no wał naj spraw niej szą
ma chi ną woj sko wą, ja ką w tam tych cza sach ko mu kol wiek uda ło się
stwo rzyć. Mógł też li czyć na lo jal ność na ro du nie miec kie go, na je go ta -
len ty or ga ni za cyj ne i in te lek tu al ne. Wśród hi sto ry ków tej woj ny na Za -
cho dzie zde cy do wa nie prze wa ża opi nia, że hi tle row ska Rze sza zdol na
by ła po ko nać mi li tar nie każ de eu ro pej skie mo car stwo, a na wet ko ali cję
dwóch mo carstw. Nie da ła ra dy ko ali cji trzech z udzia łem Sta nów Zjed -
no czo nych. Fran cu ski hi sto ryk woj sko wo ści Phi lip pe Mas son do wo -
dzi, że na wet je sie nią 1944 r., już po za gła dzie Gru py Ar mii „Śro dek”,
nie miec ki We hr macht, li czą cy wciąż 6,5 mi lio na żoł nie rzy, za cho wał
zdol ność sku tecz nej obro ny Nie miec przed in wa zją ze wscho du lub
z za cho du. Miał na dal po tęż ne za ple cze prze my sło we, pro du ku ją ce lep -
sze od alianc kich i ra dziec kich sa mo lo ty i czoł gi, pierw sze ra kie ty i od -
rzu tow ce. W wal ce na 2 fron ty mu siał jed nak ulec. O tym wie dzie li
przy wód cy ko ali cji i strze gli jej jed no ści jak oka w gło wie. Po ja wie nie
się Sta li na w ko ali cji po wi ta li z en tu zja zmem, za opa try wa li go w broń
i ma te ria ły wo jen ne, sza no wa li. Je go ar mie wal czy ły na fron cie wschod -
nim, ale w imie niu i w in te re sie ca łej ko ali cji. I vi ce ver sa. Pró by kwe -
stio no wa nia tej rze czy wi sto ści nie są trak to wa ne po waż nie, oczy wi ście
po za Pol ską i kil ku kra ja mi Eu ro py Środ ko wej. Dla te go ucho dzą uwa -
gi i nie wzbu dza ją po le mik. 

Z po wo jen nej hi sto rii Gdań ska Tusk od no to wał je dy nie „bun ty”
prze ciw „ko mu ni stycz nej” wła dzy, „So li dar ność” i jej zwy cię stwo.
Wspo mi na jąc otwar cie no wo cze sne go sta dio nu na Eu ro 2010, któ re ce -
le bro wał ja ko pre mier, kon klu do wał: „Mia sto by ło wów czas cał ko wi -
cie od bu do wa ne i pięk niej sze jak ni gdy wcze śniej”. Z ty po wą dla so li -
da ru chów ma ło dusz no ścią nie wspo mniał na wet, że naj bar dziej znisz -
czo ne dziel ni ce mia sta ze sta rów ką włącz nie zo sta ły od bu do wa ne
w cza sach PRL w 20-le ciu po prze dza ją cym „So li dar ność” i pod pa tro -
na tem ów cze snej wła dzy pań stwo wej i sa mo rzą do wej.

Do nald Tusk ma pe cha do hi sto rii. Gdy za mie rza po wie dzieć coś
ory gi nal ne go, wy cho dzi non sens. Tak by ło z ulo ko wa niem koń -
ca II woj ny na 1989 r. oraz z pro kla mo wa niem „praw dy o Ka ty niu” ja -
ko mi tu za ło ży ciel skie go nie pod le głej Pol ski. Tych kil ka no wych od -
kryć hi sto rycz nych ogło szo nych w Rzy mie ma po dob ny wa lor. Swo ją
dro gą smut no ro bi się na myśl, że w wy bo rach pre zy denc kich 2020 r.
być mo że trze ba bę dzie wy bie rać mię dzy Tu skiem a Du dą.

M.Z. 

Tuskogród
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze�my�sław�Ćwi�kliń�ski,�Wal�de�mar�Ku�chan�ny,�Andrzej�Rozenek
(za�stęp�cy�red.�nacz.),�
Ma�te�usz�Cie�ślak,�Małgorzata�Daniszewska,�Bo�że�na�Du�nat,
Tadeusz�Jasiński,�Marta�Miecińska,�Ma�ciej�Mi�kołaj�czyk,�
Andrzej�Sikorski,�Agnieszka�Wołk-Łaniewska.

Krzysz�tof�Olej�nik,�Włodek�Kierus�(grafika,�DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA”�Sp.�z o.o.�

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789�War�sza�wa,�ul.�Sło�necz�na�25,�
tel.:�22�848-84-48,�22�848-44-20,�22�848-96-68;�
tel./fax�22�849-72-47�i 22�849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22�849-59-38.�

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl�–�tak�że�pre�nu�me�ra�ta�in�ter�ne�to�wa.
E�-MA�IL NIE@re�dak�cja.nie.com.pl

Współpraca:�„Daniszewska�i�córka�s.c.”

Ma�te�ria�łów�nie�za�mó�wio�nych�(tek�stów,�zdjęć,�do�ku�men�tów)
re�dak�cja�nie�zwra�ca. Za�strze�ga�my�so�bie�pra�wo�skra�ca�nia
i ad�iu�sta�cji�tek�stów�oraz�li�stów.�Ty�tu�ły�i�śród�ty�tu�ły�wszyst�-
kich� za�miesz�cza�nych� tek�stów� po�cho�dzą� od� re�dak�cji.�
Za�treść�ogło�szeń�re�kla�mo�wych�re�dak�cja�nie�od�po�wia�da.

DRUK:�Drukarnia�Prasowa�S.A.,�Łódź,�
e�-ma�il:�sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia�0-801-333-444,�dla�tel.�komórkowych�438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia�na�prenumeratę�w�wersji�papierowej�
i�na�e-wydania�można�składać�bezpośrednio�
na�stronie�www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne�pytania�prosimy�kierować�
na�adres�e-mail:�prenumerata@ruch.com.pl�
lub�kontaktując�się�z�Telefonicznym�Biurem�Obsługi�Klienta
pod�numerem:�22�693�70�00�lub�801�800�803�
– czynne�w�dni�robocze�w�godzinach�700– 1700.�
(koszt�połączenia�wg�taryfy�operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację�o�warunkach�prenumeraty�
i�sposobie�zamawiania�można�uzyskać�
pod�nr�tel.�+48�(22)�693�67�75
www.ruch.com.pl
e-mail:�prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne�Biuro�Obsługi�Klienta�
(koszt�połączenia�wg�taryfy�operatora):
•�połączenie�z�telefonów�stacjonarnych�801�800�803
•�połączenie�z�telefonów�komórkowych�+48�(22)�693�70�00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da –�Var�tex�Di�stri�bu�ting�Inc.,�
3135�Uni�ver�sal�Dr.�Unit�#�3 Mis�sis�sau�ga,�Ont.,�
L4X�2E6�Ca�na�da.�Tel.�(905)�624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1�numer�– 3�PLN,�5�wydań�–�15�PLN,�13�wydań�
–�39�PLN,�26�wydań�–�78�PLN,�52�wydania�– 156�PLN

Nu�mer�za�mknię�to:�str.��1-16�–�29.03.2017�r.
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Pol�scy�skocz�ko�wie�nar�ciar�scy�wy�gra�li�kla�sy�fi�-
ka�cję�dru�ży�no�wą�Pu�cha�ru�Świa�ta.�Zda�rzy�ło�się
to�po raz�pierw�szy�w hi�sto�rii,�nic�więc�dziw�ne�go,
że�suk�ces�hucz�nie�świę�to�wa�no.�
Po za�wo�dach�w Pla�ni�cy,�gdzie�wrę�czo�no�Po�la�-

kom�pu�char,�ca�ła�eki�pa�zro�bi�ła�so�bie�na po�dium
pa�miąt�ko�wą� fot�kę.� By�ło� tak� cia�sno,� że� zdję�cie
przy�po�mi�na�ło� to�wy�ko�na�ne�po pod�pi�sa�niu�De�-
kla�ra�cji�Rzym�skiej�przez�przy�wód�ców 27�państw.
Oprócz� za�wod�ni�ków� –� Ka�mi�la� Sto�cha,� Pio�tra
Ży�ły,�Da�wi�da�Ku�bac�kie�go�iMa�cie�ja�Ko�ta�–�w ka�-
drze� apa�ra�tu� fo�to�gra�ficz�ne�go�mu�sia�ło� zmie�ścić
się� jesz�cze 10� ko�lej�nych� osób� z eki�py� ści�śle
współ�pra�cu�ją�cej� z za�wod�ni�ka�mi.� Po�dob�nie� jak
w Rzy�mie�–�to�wa�rzy�stwo�by�ło�mię�dzy�na�ro�do�we.
Krysz�ta�ło�we�tro�feum�dzier�żył�w rę�kach�głów�ny
tre�ner,�Au�striak�Ste�fan�Horn�ga�cher,�obok�nie�go
sta�nął�dba�ją�cy�o ko�stiu�my�skocz�ków�Czech�Mi�-
chal�Do�ležal,� a w skład�gru�py�wcho�dzi� jesz�cze
m.in.� kon�sul�tant� tre�ne�ra,� Au�striak� dr� Ha�rald
Per�nitsch.

A jed nak gim na zjum
To�nie�przy�pa�dek,�że�Po�la�ków�do suk�ce�su�po�-

pro�wa�dził�Au�striak.�Wszyst�kie�czo�ło�we�dru�ży�ny
za�trud�nia�ją�szko�le�niow�ców�z te�go�kra�ju.�Wy�ją�tek
sta�no�wią�tyl�ko�Sło�weń�cy�i Ja�poń�czy�cy,�choć�kto
wie,�czy�po nie�zbyt�uda�nym�se�zo�nie�wła�dze�nar�-
ciar�skie�tych�kra�jów�tak�że�nie�ro�zej�rzą�się�za ja�-
kimś� przy�pad�ko�wo� bez�ro�bot�nym� Au�stria�kiem.
O wszyst�kim�de�cy�du�je�słyn�ne�gim�na�zjum�w ty�-
rol�skiej�miej�sco�wo�ści�Stams.�Szko�li�się�tam�za�-
wod�ni�ków,�dba�jąc�jed�no�cze�śnie�o ich�ogól�ne�wy�-
kształ�ce�nie.�Dzię�ki�te�mu�au�striac�cy�skocz�ko�wie
po za�koń�cze�niu� czyn�nej� ka�rie�ry� zna�ko�mi�cie
spraw�dza�ją�się�w ro�li�tre�ne�rów.
Mło�dzi�au�striac�cy�skocz�ko�wie�ma�ją�przed so�-

bą�dwie�dro�gi.�Mo�gą�po wspo�mnia�nym�gim�na�-
zjum� roz�po�cząć� stu�dia.� Ta�ką� dro�gę� prze�szli
m.in.�tre�ner�Niem�ców�Wer�ner�Schu�s�ter,�tre�ner
Nor�we�gów�Ale�xan�der� Sto�eckl� czy� pro�wa�dzą�cy
Cze�chów�Ri�chard�Schal�lert.�Kto�nie� chce� stu�-
dio�wać,�ten�idzie�do szko�ły�za�wo�do�wej�w Eise�-
ners.�Na to�wła�śnie�zde�cy�do�wał�się�Ste�fan�Horn�-
ga�cher�i je�go�fa�chem�wy�uczo�nym�nie�jest�tre�ner�-
ka,�lecz�sto�lar�stwo.�Za�wo�du�uczył�się,�asy�stu�jąc
tre�ner�skim� gwiaz�dom,� oczy�wi�ście� ro�da�kom.
Oso�by,�któ�re�go�zna�ją,�pod�kre�śla�ją,�że�w je�go�me�-
to�dach�pra�cy�po�zo�sta�ło�coś�z rze�mieśl�ni�ka.�Ta�-
kie�go,�któ�ry�dba�o naj�drob�niej�sze�szcze�gó�ły�i nie
to�le�ru�je�fu�szer�ki.�
Horn�ga�cher� zmie�nił� na sta�no�wi�sku� tre�ne�ra

Łu�ka�sza� Krucz�ka,� któ�ry� do�pro�wa�dził� Ka�mi�la
Sto�cha�do dwóch� zło�tych�me�da�li� olim�pij�skich,
póź�niej� jed�nak� –� o czym� mó�wi� się� otwar�cie
–�stra�cił�wspól�ny�ję�zyk�z za�wod�ni�ka�mi.�Kru�czek
też�nie�koń�czył�stu�diów�tre�ner�skich,�prak�ty�ko�-
wał�ja�ko�asy�stent�Au�stria�ka�Han�sa�Kut�ti�na i Fi�-
na Han�nu� Le�pistö.� Kru�czek� wy�ro�bił� so�bie
w nar�ciar�skim�świat�ku�do�brą�mar�kę,�te�raz�uczy
wło�skich�skocz�ków,�ale�to�jesz�cze�za ma�ło,�że�by
moż�na mó�wić�o pol�skiej�szko�le�tre�ner�skiej.�Tak
na�praw�dę�w sko�kach�nar�ciar�skich�szko�ła�jest�tyl�-
ko�jed�na –�au�striac�ka.

Tyl ko imi gran ci
W wie�lu� dys�cy�pli�nach,� nie� tyl�ko� w sko�kach

nar�ciar�skich,�tre�ne�rzy�z ja�kie�goś�kra�ju�są�naj�bar�-
dziej�po�szu�ki�wa�ni.�Trud�no�so�bie�wy�obra�zić�lep�-
szych�na�uczy�cie�li�ko�szy�ków�ki�niż�ci�z USA,�sko�-
ro� za�wo�do�wa� li�ga� NBA� i li�gi� uni�wer�sy�tec�kie
w tym�kra�ju�gra�ją�na naj�wyż�szym�po�zio�mie.�Pol�-
scy�dzia�ła�cze�po nie�uda�nych�pró�bach�ze�szko�le�-
niow�ca�mi� z Bał�ka�nów,�Bia�ło�ru�si� i Nie�miec� też
w koń�cu�zde�cy�do�wa�li�się�na Ame�ry�ka�ni�na i re�-
pre�zen�ta�cję� pro�wa�dzi� Mi�ke� Tay�lor.� Ale� pol�ska
ko�szy�ków�ka�to�wciąż�śred�ni�po�ziom�eu�ro�pej�ski,
a od 1980�r.�nie�mo�że�wy�wal�czyć�awan�su�do fi�na�-
ło�we�go�tur�nie�ju�igrzysk�olim�pij�skich.
Wy�da�wać� by� się� mo�gło,� że� ina�czej� po�win�no

być�z mę�ską�siat�ków�ką,�bo�pol�scy�za�wod�ni�cy�to
świa�to�wa�czo�łów�ka.�Ale�tre�ne�rzy�z na�sze�go�kra�ju
są�w tej�dys�cy�pli�nie�pra�wie�nie�obec�ni.�Od 2005�r.
re�pre�zen�ta�cję�pro�wa�dzą�Ar�gen�tyń�czyk,�Fran�cuz
oraz� dwaj� Wło�si� –� i to� wła�śnie� szko�le�niow�cy
z tych�kra�jów�są�naj�wy�żej�ce�nie�ni�na świe�cie.�Pol�-
ska�li�ga,�uzna�wa�na za jed�ną�z naj�lep�szych�w Eu�-
ro�pie�i go�to�wa�pła�cić�wy�so�kie�pen�sje�szko�le�niow�-

com,�też�ob�ra�ca�się�w krę�gu�za�gra�nicz�nych�na�-
zwisk.� Spo�śród� czo�ło�wych� dru�żyn� (po�wy�żej
8.�miej�sca�w ta�be�li)�tyl�ko�As�se�co�Re�so�via�ma�pol�-
skie�go�tre�ne�ra:�Paw�ła�Ko�wa�la.�Co�raz�gło�śniej�się
mó�wi,� że� nie�daw�ny� szef� re�pre�zen�ta�cji� Fran�cuz
Stépha�ne� An�ti�ga,� któ�ry� stra�cił� sta�no�wi�sko
po nie�po�wo�dze�niu� pod�czas� olim�pij�skie�go� tur�-
nie�ju�w Rio,�wró�ci�do na�sze�go�kra�ju� i obej�mie
dru�ży�nę� AZS� Po�li�tech�ni�ka�War�szaw�ska,� zmie�-
nia�jąc�na tym�sta�no�wi�sku�jed�ne�go�z nie�licz�nych
Po�la�ków�–�Ja�ku�ba�Bed�na�ru�ka.

Orzeł Gór skie go
Kie�dyś,�jesz�cze�za ko�mu�ny,�li�czy�ła�się�w Eu�ro�-

pie�pol�ska�szko�ła�pił�ki�ręcz�nej;�na�si�ro�da�cy�nie
tyl�ko� tre�no�wa�li� li�go�we� ze�spo�ły� i re�pre�zen�ta�cję,
ale�by�li�to�wa�rem�eks�por�to�wym.�Dzi�siaj�dru�ży�nę
na�ro�do�wą� i naj�lep�szy�klub�Vi�vę�Tau�ron�Kiel�ce
pro�wa�dzi�Ta�łant�Du�sze�ba�jew,�Kir�giz�łą�czą�cy�naj�-
lep�sze�wzo�ry�pił�ki�ręcz�nej�ro�syj�skiej� i hisz�pań�-
skiej,�bo�grał�w obu�tych�kra�jach�i ma�ich�oby�wa�-
tel�stwa.�Kir�gi�skiej�szko�ły�pił�ki�ręcz�nej�nie�ma;
ro�syj�ska�i hisz�pań�ska�są�zna�ne�w świe�cie.
Czy�w pił�ce�noż�nej�ist�nie�je�tre�ner�ska�eli�ta�wy�-

wo�dzą�ca� się� z ja�kie�goś� kra�ju?�W dru�giej� po�ło�-
wie XX w.�do�bry�szko�le�nio�wiec�mu�siał�mieć�ho�-
len�der�ski�pasz�port.�Te�raz�to�się�zmie�ni�ło,�oprócz
Ho�len�drów�w ce�nie�są�Ar�gen�tyń�czy�cy,�Por�tu�gal�-
czy�cy,�Fran�cu�zi,�Wło�si.�Po�la�ków�za gra�ni�cą�nie
za�trud�nia�ją,� wy�ją�tek� sta�no�wi� de�fen�syw�ny� po�-
moc�nik�dru�ży�ny�Or�łów�Gór�skie�go, 71-let�ni�dziś
Hen�ryk�Ka�sper�czak,�któ�ry�wy�so�ko�ce�nio�ny�jest
w Afry�ce,�na�uczył�się�do�ga�dy�wać�z tam�tej�szy�mi
pił�ka�rza�mi�i w swo�jej�ka�rie�rze�pro�wa�dził�re�pre�-
zen�ta�cje� Wy�brze�ża� Ko�ści� Sło�nio�wej,� Ma�ro�ka,
Ma�li,�Se�ne�ga�lu,�a obec�nie�(już�po raz�trze�ci)�jest
me�ne�dże�rem�je�de�nast�ki�Tu�ne�zji,�z któ�rą�pod�czas
te�go�rocz�ne�go� Pu�cha�ru� Na�ro�dów� Afry�ki� (czy�li

mi�strzostw�kon�ty�nen�tu)�do�tarł�do ćwierć�fi�na�łu.
Przy�go�da�Ma�cie�ja�Skor�ży�w Ara�bii�Sau�dyj�skiej
skoń�czy�ła�się�po ro�ku.�

Do bry, bo pol ski
Na�si�tre�ne�rzy�nie�pod�bi�li�świa�ta�i nic�nie�wska�-

zu�je�na to,�że�by�mia�ło�się�to�zmie�nić.�Ale�re�pre�-
zen�ta�cję�Pol�ski�pro�wa�dzi�Po�lak�Adam�Na�wał�ka�i

pre�zes�PZPN�Zbi�gniew�Bo�niek�

za�po�wie�dział,�że�do�pó�ki�

on�kie�ru�je�związ�kiem,�

ża�den�cu�dzo�zie�miec�nie�za�sią�dzie

na ław�ce�re�zer�wo�wych�dru�ży�ny

na�ro�do�wej.�Zda�niem�Boń�ka�

du�szę�pol�skie�go�pił�ka�rza�

mo�że�zro�zu�mieć�tyl�ko�

pol�ski�szko�le�nio�wiec.

Mo�że�coś�w tym�jest,�bo�za�gra�nicz�nym�tre�ne�-
rom,�chy�ba�tyl�ko�z wy�jąt�kiem�Ro�sja�ni�na Sta�ni�-
sła�wa�Czer�cze�so�wa,�któ�ry�do�pro�wa�dził�war�szaw�-
ską�Le�gię�do mi�strzo�stwa�i zdo�był�z nią�Pu�char
Pol�ski,�nie�wio�dło�się�ni�gdy�w na�szej�eks�tra�kla�sie.
Obec�nie�pra�cu�je�w niej�tyl�ko�dwóch�cu�dzo�ziem�-
ców:� Hisz�pan�Ki�ko� Ramírez� w Wi�śle� Kra�ków
oraz�Chor�wat�Ne�nad Bje�li�ca�w Le�chu�Po�znań.�
Ca�ły�świat�uczy�li�grać�w pił�kę�noż�ną�An�gli�cy,

bo�to�był�ich�sport�na�ro�do�wy.�Dziś�in�ni�ich�uczą.
W li�czą�cej 20�dru�żyn�Pre�mier�Le�ague�tyl�ko 5�ze�-
spo�łów�ma�bry�tyj�skich�szko�le�niow�ców.�Jed�nym
z nich�od nie�daw�na jest�Cra�ig�Sha�ke�spe�are,�któ�-
ry�za�stą�pił�w ze�spo�le�mi�strzów�An�glii�Le�ice�ster
Ci�ty�FC�Wło�cha�Clau�dio�Ra�nie�re�go.�Zmia�na ta

wy�wo�ła�ła�du�ży�nie�smak,�po�ja�wi�ły�się�po�gło�ski,
że� Sha�ke�spe�are,� któ�ry�wcze�śniej� pra�co�wał� ja�ko
asy�stent�Wło�cha,�wraz�z kil�ko�ma�pił�ka�rza�mi�za�-
wią�zał�spi�sek�ma�ją�cy�na ce�lu�wy�gry�zie�nie�z po�sa�-
dy�uwiel�bia�ne�go�przez�ki�bi�ców�sze�fa.�Czy�tak�by�-
ło�rze�czy�wi�ście�–�nie�wia�do�mo.�W każ�dym�ra�zie
po�dej�rze�nie,�że�an�giel�ski�tre�ner�mu�siał�sto�so�wać
nie�cne�sztucz�ki,�aby�za�jąć�miej�sce�cu�dzo�ziem�ca,
da�je� po�ję�cie� o tym,� jak�ni�sko�upa�dła� an�giel�ska
myśl�szko�le�nio�wa.

Kró luj nam, lek ko atle ty ko
Prze�gląd�kra�jów,�któ�rych�szko�le�niow�cy�są�ce�-

nie�ni�w świe�cie,�wy�pa�da�dla�Pol�ski�mar�nie.�Ktoś
mógł�by�stwier�dzić,�że�wi�docz�nie�na�sze�uczel�nie
nie� po�tra�fią� kształ�cić� do�brych� fa�chow�ców,� ale
by�ła�by�to�tyl�ko�część�praw�dy.�Na suk�ces�szko�le�-
niow�ca� skła�da� się� nie� tyl�ko� wie�dza� na�by�ta
na uczel�ni�i wro�dzo�ny�ta�lent.�Nie�ba�ga�tel�ne�zna�-
cze�nie�ma� po�ziom�dys�cy�pli�ny� spor�to�wej�w da�-
nym�kra�ju,�jej�tra�dy�cje,�ba�za tre�nin�go�wa,�do�stęp
do za�gra�nicz�nej�li�te�ra�tu�ry�i wie�le�in�nych�czyn�ni�-
ków,�wśród�któ�rych�naj�więk�sze� być�mo�że� zna�-
cze�nie�ma�do�bór�współ�pra�cow�ni�ków.�Sport�wy�-
czy�no�wy�jest�dziś�tak�skom�pli�ko�wa�ny,�że�w po�je�-
dyn�kę�zwy�cię�żać�się�nie�da.�Wi�docz�nie�z po�łą�cze�-
niem�tych�ele�men�tów�jest�wciąż�kło�pot.
Na szczę�ście�ma�my�lek�ko�atle�ty�kę.�Po�la�cy�spi�-

su�ją�się�mo�że�jesz�cze�nie�namia�rę�słyn�ne�go�wun�-
der�te�amu�z po�ło�wy�lat 50.�i 60.�mi�nio�ne�go�wie�-
ku,�ale�z ro�ku�na rok�czy�nią�po�stę�py�i zdo�by�wa�ją
co�raz� wię�cej� me�da�li� pod�czas� waż�nych� im�prez.
Pod okiem�pol�skich�fa�chow�ców.�Gdy�by�nie�kró�-
lo�wa�spor�tu,�za�koń�cze�nie�te�go�prze�glą�du�tre�ner�-
skich�szkół�mu�sia�ło�by�być�utrzy�ma�ne�w bar�dzo
smut�nym�to�nie.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit�tel�sta�edt@op.pl
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pieprzeNIE

Świę�te�go�Mi�ro�sła�wa

„Ga�ze�ta�Wy�bor�cza”�–�z po�li�to�lo�gii,
hi�sto�rii,�bio�lo�gii,�ga�stro�no�mii,�astro�-
no�mii,� bie�ga�nia� i ne�kro�lo�gów� sta�-
wiam�jej�sto�pień�ce�lu�ją�cy.�Z aryt�me�-
ty�ki�pa�ła.�Wy�da�nie�z 24�mar�ca,�str. 7,
waż�na not�ka�„PiS�znów�tra�ci,�PO�zy�-
sku�je”.�Po�da�ne�by�ły�wy�ni�ki�son�da�żu
Ip�sos�ze�środ�ka�mar�ca,�na ko�go�byś
gło�so�wał,� gdy�by� te�raz�by�ły�wy�bo�ry.
Ga�ze�ta� opa�trzy�ła� je� ko�men�ta�rzem.
„To�ozna�cza,�że�PiS�stra�ci�ło�by�sa�mo�-
dziel�ną� więk�szość”.� Przed�szko�lak
na pal�cach�wy�li�czy,�że�PiS�cał�ko�wi�-
cie�stra�ci�ło�by�wła�dzę.�Ka�czy�ści�wraz
z Ku�ki�zem� do�sta�li�by 42� proc.� gło�-
sów.� PO,� No�wo�cze�sna,� PSL� i SLD
47�proc.�My�w „NIE”�też�źle�li�czy�my,
ale�w od�wrot�ną�po�li�tycz�nie�stro�nę.

Świę�te�go�Ga�brie�la
Ma�cie�re�wicz� jest� po�li�ty�kiem� bar�-

dzo� róż�nych� pręd�ko�ści.� Gdy� pę�dzi
na ju�bel,�na któ�rym�mógł�by�go�zo�ba�-
czyć�Ka�czyń�ski,�to�wa�li�po szo�sie,�jak
gdy�by� le�ciał� sa�mo�lo�tem� i roz�wa�la
po dro�dze�au�ta�su�we�re�na.�Gdy�Du�da
chce�po�ga�dać�z tym�mi�ni�strem�obro�-
ny,�to�dłu�go�pi�szą�do sie�bie�li�sty,�cho�-
ciaż�pierw�szy�miesz�ka,�a dru�gi�pra�-
cu�je�okno�w okno.�Do Ry�dzy�ka�świę�-
to�je�bli�wy�An�to�ni�do�cie�ra�jak�bły�ska�-
wi�ca.� Wy�pa�dek� pod Smo�leń�skiem
ba�da�na�to�miast�od sied�miu�lat�i gów�-
no.�Ma�cie�re�wicz�wy�le�ci�z rzą�du�lub
wraz�z rzą�dem�w je�den�dzień.�Jed�nak
tyl�ko�nie�któ�rzy�do�cze�ka�ją�te�go�dnia,
np.�w woj�sku�sze�re�gow�cy.

Świę�tej�Ana�sta�zji
Skła�da�jąc�w Sej�mie�wnio�sek�o wo�-

tum�nie�uf�no�ści�wo�bec�Szysz�ki,�opo�-
zy�cja�ura�to�wa�ła�ła�ma�ny�już�pod nim
przez� Ka�czyń�skie�go� fo�tel� mi�ni�stra.
I kto�tu�jak�nie�ona,�ma�w du�pie�do�-
bro�przy�ro�dy?

Świę�te�go�Teo�fi�la
W bo�ga�tym�do�mu�na mo�im� ta�le�-

rzu� po�ło�żo�no� an�try�kot� kosz�tu�ją�cy
550 zł,�czy�li�ty�sią�ce�za ki�lo�gram.�Wy�-
cię�to�go�ze�zwłok�hisz�pań�skiej�al�bo
wło�skiej� kro�wy,� któ�ra� za ży�cia� pi�ła
pi�wo�za�miast�wo�dy,�słu�cha�ła�naj�lep�-
szych�na�grań�Ja�na Se�ba�stia�na Ba�cha
i mia�ła� wła�sne�go� ma�sa�ży�stę.� Nie
udła�wi�łem�się�z po�wo�du�tej�ce�ny�da�-

nia,�cho�ciaż�ów�bo�ga�ty�dom�był�mo�-
im�wła�snym.�Swo�ją�po�ło�wę�an�try�ko�-
tu� Azor� po�łknął� bez�re�flek�syj�nie,
w pa�rę�se�kund.�A prze�cież�ten�pu�del
świet�nie�zna�się�na ce�nach.�Wiem�to,
wi�dząc,�cze�go�nie�chce�jeść.

Świę�te�go�Ma�ka�re�go
We�dług�pra�so�wych�do�nie�sień�Ka�-

czyń�ski�w Lon�dy�nie�zdra�dzał�Eu�ro�-
pę� z pa�nią� The�re�są� May.� Obie�cał
wspie�rać� ją,� a nie� UE� w kłót�niach
z Unią�o bre�xit�w za�mian�za wzglę�dy
dla�Po�la�ków�w jej�kra�ju.�Czy�li�pre�zes
to�tar�go�wi�cza�nin,�zdraj�ca�kon�ty�nen�-
tal�ny.

Świę�tej�An�to�ni�ny
Od 11� li�sto�pa�da 2018� r.

do usra�nej�śmier�ci�pi�sow�scy
oku�pan�ci�kra�ju,�wy�bra�ni�so�-
bie�przez�Po�la�ków,�za�mie�rza�-
ją� świę�to�wać� od�zy�ska�nie
przez�Pol�skę� na krót�ko�nie�-
pod�le�gło�ści.�Czy�oni�wie�dzą,
ja�kie� kon�kret�ne� zda�rze�nia
bę�dą� czcić?� Oto� z rąk� za�-
cnych�kon�ser�wa�ty�stów�–�kar�-
dy�na�ła,� księ�cia� i niż�sze�go
ran�gą� ary�sto�kra�ty� two�rzą�-
cych�Ra�dę�Re�gen�cyj�ną,�któ�ra
ogło�si�ła� nie�pod�le�głość� Pol�-
ski�–�wła�dze�prze�ję�li�wpierw
w Lu�bli�nie,� po�tem� w War�-
sza�wie� to�wa�rzy�sze�so�cja�li�ści.
Na ich�cze�le�stał�by�ły�bo�jów�-
karz� ra�dy�kal�ne�go� skrzy�dła
Pol�skiej� Par�tii� So�cja�li�stycz�-
nej� –� Frak�cja� Re�wo�lu�cyj�-
na Jó�zef� Pił�sud�ski,� któ�ry
oznaj�mił,�że�wy�sia�da�z tram�wa�ju�ja�-
dą�ce�go�do so�cja�li�zmu.�Je�go�współ�pa�-
sa�że�ra�mi�by�li�m.in.�Da�szyń�ski,�Mo�-
ra�czew�ski,�Woj�cie�chow�ski� i im� po�-
dob�ni�to�wa�rzy�sze,�któ�rzy�przez�pół�-
to�ra�mie�sią�ca�krę�ci�li�pań�stwem. I do�-
pie�ro�po tym�cza�sie�wła�dzę�prze�ję�ła
pra�wi�co�wa� re�ak�cja� –� for�te�pia�ni�sta
Pa�de�rew�ski�i je�go�żo�na.�Po�li�ty�ką�za�-
gra�nicz�ną� fak�tycz�nie� za�jął� się� szef
en�de�cji� Dmow�ski� i ten�że� pia�ni�-
sta�–�pre�mier.�PiS�po�wi�nien�więc�za�-
cząć� ju�bi�le�usz� od stycz�nia 2019� r.
i prze�mia�no�wać�Ale�je�Je�ro�zo�lim�skie
na uli�cę�Ja�nu�szaj�ti�sa�i Sa�pie�hy,�któ�-
rzy�za�raz�po no�wym�ro�ku 1919�pró�-
bo�wa�li� zro�bić� pra�wi�co�wy� za�mach
sta�nu�prze�ciw�Pił�sud�skie�mu.

Świę�te�go�Al�bi�na

Dzien�ni�karz� „wSie�ci”� Woj�ciech
Bie�droń� na�zwał� pre�ze�sa� wy�daw�nic�-
twa�Sprin�ger�Mar�ka�De�ka�na gau�le�i�-
te�rem,� a pre�zes�po�zwał� go�do są�du.
Sa�kie�wicz� wy�sy�ła� opo�zy�cyj�nym
dzien�ni�ka�rzom�wa�ze�li�nę.�Wi�docz�nie
za�pa�sy,�któ�re�ku�pił,�nie�miesz�czą�się
już�w du�pie�Ka�czyń�skie�go.�Ogól�no�-
pol�ski�Ko�mi�tet�Obro�ny�przed Sek�ta�-
mi�(z wy�łą�cze�niem�PiS)�zło�żył�do�nos
do pro�ku�ra�tu�ry�w Kra�ko�wie,�żą�da�jąc
ści�ga�nia�za znie�wa�że�nie�Ka�czyń�skie�-
go� kil�ku� an�ty�pi�sow�ców,� któ�rzy
naWa�we�lu�krzy�cze�li�do wo�dza�„hań�-
ba”�i „bę�dziesz�sie�dział”.�Ja�o ła�god�-
niej�szych�okrzy�kach�nie�sły�sza�łem.

Świę�te�go�Ra�do�sła�wa

Mam�che�mię�z le�ka�rza�mi.�Oto�spis
che�mi�ka�liów,� czy�li� le�karstw,� któ�re
co�dzien�nie�za�ży�wam,�psi�kam�w sie�-
bie�lub�wsma�ro�wu�ję.�Pro�szę,�że�by�te�-
go�nie�czy�tać,�bo�po co,�lecz�tyl�ko�po�-
ka�zać�le�ka�rzo�wi�lub�far�ma�ceu�cie,�py�-
ta�jąc,�ja�kim�pra�wem�jesz�cze�ży�ję.
Col�chi�ci� Se�mi�nis,� Elu�dril,� Acu�-

sTo�ne,�La�cri�mal,�Be�lo�derm,�Clo�tri�-
ma�zo�lum,� Fe�no�fi�la�tum,� Ser�tra�li�-
num,�Al�lo�pu�li�no�rum,�Su�lo�de�xi�dum,
Acid� Re�du�cer,� Ome�pra�zo�lum,� Zo�-
pic�lo�num,�Tra�zo�do�ni,�Hy�dro�chlo�ri�-
dum,�Ka�li�Chlo�ri�dum,�The�ophyl�li�-
num,�Spi�ri�va,�Ati�mos,�Cal�ci�Car�bo�-
nas,�Ma�gnez,�Ge�ria�vit,�Akus,�Acard,

Dio�van,�Ti�na�zi�ni�dum,�Ro�su�va�sta�ti�-
num,�Mo�le�kin�D3+K,�Aci�dum�Ace�-
ty�lo�sa�lum,�Apik�sa�ban.
Ra�zem 30.�

Świę�tej�Mar�ty�ny
Da�ni�szew�ska�jak�co�dzień�je�cha�ła

w Kon�stan�ci�nie�na ro�we�rze,�roz�wo�-
żąc� przy�sma�ki� (su�szo�ne� pła�ty� kacz�-
ki)�za�przy�jaź�nio�nym�psom�zza�ogro�-
dzeń.�Wró�ci�ła�pod�nie�co�na:�zna�jo�my
mi�liar�der� po�ma�chał� jej� ze� swo�je�go
ben�tleya.� Fan�ta�stycz�ny� czło�wiek,
en�tu�zja�zmo�wa�ła� się.� –� Dla�cze�go?�
– za�py�ta�łem.� –� Z ła�two�ścią� mógł
mnie�prze�je�chać,�a tyl�ko�po�ma�chał.

Świę�tej�Ku�ne�gun�dy
Nie� zno�szę� pi�skli�we�go

gło�su�pre�mier�Szy�dło,�któ�ra
przy tym�za�wsze�za�wo�dzi�jak
wiej�ska�ba�ba,�któ�rej�zde�chła
kro�wa.�Ba�wi�mnie�na�to�miast
jej� mo�wa� cia�ła.� Na wy�stęp
w Rzy�mie,�że�by�być�wi�docz�-
ną,� uszy�ła� so�bie� ja�skra�wo�-
żół�ty� mun�du�rek� war�szaw�-
skiej�pre�mie�rzy�cy�i wy�glą�da�-
ła� jak�wiel�ka�noc�ny� kur�czak
nie�sio�ny� do ko�ścio�ła� w ko�-
szy�ku� ze� świę�con�ką.� Praw�-
dzi�wi� przy�wód�cy� państw
roz�po�zna�wal�ni�by�li�z twa�rzy.
Gdy� Tusk� wi�tał� ro�dacz�kę
z uprzej�mym�uśmie�chem,�jej
sztyw�na twarz� wy�ra�ża�ła
strach� przed Ka�czyń�skim,
któ�ry� mógł�by� ją� wy�rzu�cić
z po�sa�dy�za od�wza�jem�nie�nie
gry�ma�su� te�mu� prze�stęp�cy.

Pod�pi�saw�szy� do�ku�ment,� roz�ło�ży�ła
rę�ce� w ge�ście� za�do�wo�le�nia� z sie�bie
mó�wią�cym:� chcie�li�ście,� to� ma�cie,�
vo�ilà,�dla�mnie�to�jak�splu�nąć.�Bę�dąc
z in�ny�mi�me�ne�dże�ra�mi�państw�u ga�-
da�tli�we�go� pa�pie�ża,� rzu�ci�ła� się
przed nim�na ko�la�na i wpi�ła�w je�go
rę�kę.�Pol�skie�te�le�wi�zje�nie�po�ka�za�ły
zdu�mio�nych� twa�rzy� jej� ko�le�ża�nek
i ko�le�gów� ga�pią�cych� się� na Szy�dło
jak� na po�ły�ka�cza� ognia.� Fran�ci�szek
swą�uprzej�mość�po�su�nął�tak�da�le�ko,
że� nie� ka�zał� zde�zyn�fe�ko�wać� so�bie
przed�niej�koń�czy�ny�ob�śli�nio�nej�pol�-
ski�mi� za�raz�ka�mi,� w tym� bak�cy�lem
trą�du�na�ro�do�we�go. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Ta�jem�ni�ca�żół�tej�gar�son�ki,�któ�-
rą� pre�mier� Szy�dło� za�ło�ży�ła
na szczy�cie� w Rzy�mie,� roz�pa�la
do czer�wo�no�ści� zbio�ro�wą� wy�-
obraź�nię.�Re�li�gio�znaw�cy�wska�zu�-
ją�na bar�wę�płasz�cza�Ju�da�sza,�eks�-
per�ci� od wło�skie�go� re�ne�san�-
su� –� na ko�lor� suk�ni� we�nec�kich
pro�sty�tu�tek,� a znaw�cy� bie�li�-
zny�–�na to,�że�żół�te�majt�ki�za�kła�-
da�żo�na,�któ�ra�chce�dać�znać�mę�-
żo�wi,� że� go� zdra�dzi�ła.� Na�zio�le
wspo�mi�na�ją�o żół�tych�gwiaz�dach,
któ�ry�mi�w Trze�ciej�Rze�szy�ozna�-
cza�no�zdol�nych�do każ�dej�zdra�dy
Ży�dów.
Zbli�ża�się�Wiel�ka�noc,�za�tem�et�-

no�gra�fo�wie�upie�ra�ją�się�przy tym,
że� gar�son�ka� Szy�dło� na�wią�zu�je
do wiel�ka�noc�ne�go�za�jącz�ka,�któ�ry
na pa�miąt�kę� zmar�twych�wsta�nia
pań�skie�go�znie�sie�jaj�ko,�a z jaj�ka
w Bo�że� Cia�ło� wy�klu�je� się� żół�ty
kur�cza�czek.
Gó�ra�le�przy�po�mi�na�ją� o oscyp�-

kach�–�dla�cze�go�nie�któ�re�są�żół�te,
a nie�któ�re�brą�zo�we.�Ser�na oscyp�-
ki�wy�ci�ska�się�za po�mo�cą�dłu�giej
ko�szu�li,�któ�rą�no�si�ba�ca;� je�śli� jej
tyl�ną�czę�ścią,�to�oscyp�ki�są�brą�zo�-
we,�a je�śli�przed�nią,�to�żół�te.
Pię�cio�let�nia�Zo�sia�na ra�zie�cho�-

dzi�do przed�szko�la,�ale�chcia�ła�by
cho�dzić�do gim�na�zjum,�któ�re�zło�-
śli�wie� zli�kwi�do�wa�ła� jej� mi�ni�ster
Za�lew�ska.� Zo�sia� mó�wi,� że� je�śli
żół�ty� zmie�szać� z nie�bie�skim,� to
wyj�dzie�zie�lo�ny.
He�pa�to�lo�dzy� po�wo�łu�ją� się

na żółć� z wą�tro�by.�Mi�mo�wol�nie
roz�wi�kła�li�se�kret�prze�zwi�ska�pa�ni
pre�mier�–�Pasz�te�to�wa.�Mię�dzy�in�-
ny�mi�z wą�tro�by�ma�sa�rze�ro�bią�tę
nie�wy�szu�ka�ną� a smacz�ną� wę�dli�-
nę…
W kul�tu�rze�az�tec�kiej�ko�lor�żół�-

ty�sym�bo�li�zo�wał� fałsz,�a w in�ka�-
skiej�prze�ciw�nie�–�wier�ność.�Zu�-
lu�si�za�kła�da�li�spód�nicz�ki�z żół�tej
tra�wy�na po�grzeb,�a Pig�me�je�ma�-
lo�wa�li�się�na żół�to,�gdy�trze�ba�by�-
ło� roz�dzie�wi�czyć� ich�niej�szą� Zo�-
się,�któ�ra�nie�cho�dzi�ła�do przed�-
szko�la� i nie� ma�rzy�ła� o gim�na�-
zjum,� tyl�ko�o tym,�że�by�star�szy�-
zna�nie�wy�cię�ła�jej�łech�tacz�ki.
Ta�ro�ci�ści� w żół�tym� upa�tru�ją

zbli�ża�ją�cej� się� dy�mi�sji� Wasz�czy�-
kow�skie�go,�wróż�ki�ocze�ku�ją�kło�-
po�tów� Błasz�cza�ka,� a ja�sno�wi�dze
ja�sno�wi�dzą,� że� ko�bie�ta�w żół�tej
gar�son�ce�po zmia�nie�wła�dzy�sta�-
nie� przed Try�bu�na�łem� Sta�nu,
któ�ry�ska�że�ją�na ba�ni�cję.
Wia�do�mo,�że�Pasz�te�to�wa,�cho�-

ciaż� ma� zwy�czaj� za�ha�cza�nia
o drze�wa� pod�czas� po�dró�ży
do Brzeszcz,�to�sro�ce�spod�czar�ne�-
go�ogo�na nie�wy�pa�dła.�To� i owo
w ży�ciu�prze�czy�ta�ła,�raz�bo�la�ła�ją
wą�tro�ba,� wie,� że� żół�ty� z nie�bie�-
skim�da�dzą�zie�lo�ny,�a ko�lo�ru�pi�-
ża�my� te�go,� któ�ry� ją� roz�dzie�wi�-
czył,�nie�wi�dzia�ła,�bo�przez� ca�ły
czas�mia�ła�za�mknię�te�oczy.
Co� my�śla�ła� Pasz�te�to�wa,� gdy

tam�te�go�po�po�łu�dnia�de�cy�do�wa�ła,
że�za�ło�ży�żół�tą�gar�son�kę?�Cy�tu�je�-
my�to,�co�na�gra�ło�się�na te�le�pa�to�-
re�kor�de�rze:�–�Ubio�rę�się�jak�wło�-
ska� kur�wa,� niech� ca�ła� Eu�ro�pa
wie,� że� wy�słu�gu�ję� się� pre�ze�so�wi
za pie�nią�dze.� Pod�pi�szę,� co�mam
pod�pi�sać,� bo� nie� chcę� sta�nąć
przed Try�bu�na�łem� Sta�nu.� Po�ca�-
łu�ję�pa�pie�ża�w rę�kę,�po�nie�waż�je�-
stem�wie�śnia�rą�z Brzeszcz,�ale�nie
aż�ta�ką�wie�śnia�rą�jak�Przy�łęb�ska.
Za�ło�żę�żół�ty�ża�kiet,�przy�pnę�ob�-
cia�cho�wą�brosz�kę,�znio�sę�wszyst�-
ko,�w tym�jaj�ko�i li�kwi�da�cję�gim�-
na�zjów.�Tak�mi� do�po�móż,�Pa�nie
Bo�że�Wszech�mo�gą�cy,�wTrój�cy�Je�-
dy�ny,�i wszy�scy�świę�ci.�Amen.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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